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H A N D E Ł.

O  h a n d l u  z b o ż o w y m  W R o s s y ! .  (M yp n a jib  MaHy-  

iJianmypT, u  mopeoeAu.)

Z w raca jąc  uw agę n a  w ie lk ie  ź ró d ła  oyczy- 
zny naszey, i p o ró w n y w ając  je ze ź ró d łam i in ­
nych k ra jó w  , nie podobna nie Wyznać , i£ m no­
gie odnogi p rzem ysłu  naszego , ro ln ic z e g o , r ę -  
kodziclnego i hand low ego  , zdolne  są podnieść  
się do większego n ie ró w n ie  w zrostu , aniżeli  się leż  
sarnę odnogi, w  innych, nie t a k  od n a tu ry  u p o ­
sażonych k ra jach  , wzniosły ; że to  podniesienie  
się w  w ielu  a r ty k u ła ch ,  w ie lk ich  k a p i ta łó w  nie 
po trzebuje  , lecz ty lk o  większego oświecenia i 
lepszego poznan ia  w łasnego  p o ży tk u  ; że cena 
n iek tó rych  naszych a r ty k u łó w  w yw ozow ych  
może się znakomicie powiększyć ; i że n ie w ą t -  
p l iw em i z tąd  sk u tk am i będ ą  : pom nożenie  b o ­
g ac tw a  k ra jow ego  w  ogólności, i większe w z b o ­
gacenie się klaSsy przem ysłow ey.

Jed n ą  z nayw iększey  wagi gałęzią, a r ty k u ­
łó w  naszych w yw ozow ych , jest zb o ze . W i e l k a  
ilość jego corok  w ychodzi z Rossy i , i z p ro ­
d u k tam i tem i żad en  z k ra jów , S ta n ó w -Z je d n o -  
ezonych A m ery k ań sk ich ,  nie może iśdź w  za­
w o d y  z Rossya. W ia d o m o ,  że*te S tan y  d aw n o  
już przesta ły  w ysyłać zboże w  ziarnie; a w y sy ła ­
ją nie inaczey, ty lko  zm ełte  , t. j. w  m ące. Beż 
p o ró w n a n ia  w iększe ztąd  m ają  z y s k i : bo m ą k a  
drożey  się p rzedaje  , i chę tn iey  przez  cudzo­
ziem ców  b y w a  k u p o w a n ą  ; lep iey  też zachow uje  

JDz. wileń. T. 2, iV. 3 r. i8a5. marzec. 17
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się na morzu, aniżeli zboże w  ziarnie; a nawet 
zysk f r a h t u  dla nicliże zostaje.

Kray, z którego zboże, w ziarnie tylko, wy­
wożą , zaledwie się może odważyć iśdź na wy­
ścigi ze Stanami Zjednoczonemi, chybaby za- 
bezcen przedawał; ale w każdem zdarzeniu kray 
ten traci cenę, za przerobienie nabytą, która 
pozostaje na rzecz cudzoziemskiego młynarza; 
wystawia ten kray towar swóy na wielkie nie­
bezpieczeństwo : bo zboże w  ziarnie prędzey się 
psuje , aniżeli mąka , od wilgoci i innych przy­
czyn na morzu: drożey od niego płaci się za 
frakt: bo zboże w ziarnie daleko więcey zaymuje 
ładunku , aniżeli mąka.

Uwagi te naturalnie same wynikają z grun­
townego rozbioru okoliczności, co do wywozu 
zboża naszego z porto w Czarnego-Mor za. W  ro­
ku 1815 wyprowadzono z Odessy za granicę 
6,000,000 czetwierti pszenicy uaszey w ziarnie. 
Jeżeliby cała ta ilość wyszła w mące ; wtedyby 
Rossya, na tym jednym artykule, za samo mliwo, 
zyskałaby do 6,000,000 rubli assygnacyynych.— 
Nadto, mieląc we młynach, nowo wynalezionych 
w  Ameryce , jeden młynarz zrobiłby tyle , co 
d w a , i jeszczeby miał w zysku więcey 28 fun­
tów mąki na każdey beczce: co mieląc we zwy 
czaynycli młynach traci się. Wielkość tey stra­
ty , pochodząca z teraźnieyszego urządzenia na­
szych młynów, a szczególniey pożytek z zapro­
wadzenia nowego sposobu inełcia , będzie da­
leko widocznieyszy, jeżeli się porówna z całą 
ilością m ąk i, na potrzeby wewnętrzne kraju 
obracaną.

Tak wielkie znaczenie tego przedańotu dla



Rossyi , zwróciła nań szczególną uwagą jednego 
z rodaków naszych, bawiącego w Filadelfii. Na 
jego zaproszenie, pewny oświecony obywatel 
tameczny zabrał w niewielkiem o rzeczy tey pi­
semka uwagi, które w tłumaczeniu poniżey u- 
mieszczamy , dla pożytku naszych właścicieli 
ziemskich i negocyantów. Autor , opierając sią 
na doświadczeniu Stanów-Zjednoczonych, stara 
się dowieśdż , jak wielkie korzyści miałaby Ros- 
sya z wyprowadzania mąki, zamiast zboża w ziar­
nie , i z zaprowadzenia młynów , podług nowey 
metody Oliver a  Evansa.

Razem z temi uwagami przysłane było i szcze­
gółowe opisanie takich młynów, którego nio 
zaniedbamy umieścić w tym Dzienniku (*). Trzy­
mając się tego opisania nie trudno będzie i u 
nas, w Rossyi, takie młyny wystawić: koszta 
na ich zbudowanie powrócą się w niewielu 
leciech.

Ziomek n a sz , w  Am eryce przebyw ający, 
czyni u w a g ę , że z tego udoskonalenia póydzie  
dru ga, bardzo w ielk iey  wagi, d la naszego kraju  
k orzyść , to je s t : że wyścigi ze Stanam i-Z jeduo- 
czon em i, w  tey gałęzi handlu , na morzu śród - 
zicm nćm , zupełnie zniszczonemi zostaną, przez 
um iarkowanie ceny za mąkę naszą, która, przez 
Zaprowadzenie now ych  m łynów , zrobi się lepszą  
od mąki am erykańsk iey: bo juz w yborność na­
szego zboza , wychodzącego z naszych portow  
czarnom orskich, powszechnie jest przyznana.

(• )  Dziennik  w i leńsk i  nie  zan iedba  te*  ogłosić t e g o  o p i .  
Bania , jak ty lk o  D z ie n n ik  m a n u f a k tu r  je um ieśc i  ( /{ .)

1 7 *
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U w a g i  p e w n e g o  A m e r y k a n i n a  o h a n d l u  z b o r o w y m

W  R.OSSYI (*)•

Z urodzaynych krain Krymu i Mało-Rossyi, 
"wychodzi corok do Europy i państw Tureckich, 
w ielk ie mnóztwo uaywybornieyszey w świecie 
pszenicy. Port O deski, przez swe wygody i 
przywileje handlowe , przez bezpieczne i wygo­
dne przystanie , wreście dla swego dobroczyn­
nego klimatu . stal sie mieyscem składowem, 
do którego zwozą pszenicę z Krymu, Małorossyi 
i Polski. Lecz że ją z Odessy wywożą w ziarn ie , 
a nie w  m ące  , przeto cały zysk z przerobienia 
zostaje na korzyść i wzbogacenie innych naro­
dów.

D o św ia d czen ie  S tan ów -Z jednoezoriych , w  k tó -

(*) Ponieważ w tych  uwagach, m ia ry , w agi i p ie n ią d ze , u-  
żywane są amerykańskie Stanów-Zjednoczonych; dla 
w iększey wiec jasności, sądzimy za rzecz przyzwoitą ,  
położyć porównanie ich do miar,  wag i pieniędzy rossyy- 
skich.

Miara zbożowa : buszel i  kw art er,
8 buszelow czyni i kwarter .
12 k w ar te tów  czyni 16 cze tw ie r t i  rossyyskich.

Zatem : V kw ater  równy i* naszych czetwierikow (a).
Miara mąki : beczka  (bare l).
Beczka mąki waży czasem 196 funtów angiel. czyli 

amerykańskich.
1 funt angiel. równy i f  funt.  rossyy.
zatem : Beczka mąki waży 6 ’ pudów.

Moneta amerykańska srebrna D ollar  ma 100 centów.
1 dollar jest i \  rubla srebrn:,  czyli 5 rub. ass. po» 

dług teraznieyszego kursu.
Zatem 1 cent jest 5 kop. ass.

(a) C zetw icrt, miara  rossyyska równa jest pól beczki kommis- 
syyney  , a cze tw ienk i  czynią i czetwier*. (-ft. D. W •)



ryeh wywóz, zboża w  ziarnic p raw ie  już jest nie­
znany , dowiodło dostatecznie korzyści z prze­
rabiania go na make w  tymże k ra ju ,  gdzie się 
rodzi. Zdarzenia , poniżey przez nas przytoczo­
ne o rzetelności k tó rych  żadna nie zachodzi 
wątpliwość , potw ierdzą za pewna , że r ó ­
wnie dla publicznego dobra , ]ak i dla wzboga­
cenia p ryw atnych  ludzi , rady  nasze są arcy 
wielkiey 'wagi dla południowych krajów  Rossyi.

Doświadczono* że w zw yczaynym  sposobie 
melcia, pięe buszelow pszenicy daje 196 funtów , 
czyli jedne beczkę m ą k i ; cena mąki pszenney 
0 dolla row  5 centów za beczkę ; a  beczka psze­
nicy w  ziarnie 1 dollar  25 centów za buszel. 
O tręby pszenne przewybornym są karm em  dla 
b y d ła ,  i w a r te  są 4o centów od pięciu busze­
low. Następnie , zysk z m e k ia  czyni 65 centów 
od każdych pięciu buszelow.

W  roku  r8 i 5 płacono f ra k tu  za przewóz 
pszenicy z Odessy do L iw orny  00 ceiylow od b u -  
szela. Cena zaś frak tu  od zboża w ziarnie, z A- 
nieryki do E u ro p y ,  27 centów od  busze! a; w y ­
padnie za transport  5 buszelow 1 dollar 5 j  c e n ­
tów  ; przeciwnie f rak t  od beczki mąki j  do 
w vpada więc 55 centów m n ie y , aniżeli od 
ładunku  pszenicy w  ziarnie , podług naynizszey
ceny. . c 1

Z tego się widocznie okazuje , ze kray p ro ­
dukujący traci jeden dollar na  każde 5 busze- 
lach, wyprowadzanych w z ia rn ie , czyli , co 11a 
jedno wychodzi , tyleż otrzymuje więcey zy­
sku na każdey beczce m ą k i , mełtcy na w y­
wóz za granicę.

W  roku  1815, ilość pszenicy, w yprow adzę-
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ney z samego portu odeskiego , czyniła wiecev 
6 milionow buszelow : gdyby cała ta ilość wy­
prowadzona była w  mące, a nie w ziarnie; w ten­
czas Rossya, za sarnę robotę około tey psze­
n ic y , miałaby 1,200,000 dollarow  (6 milionów 
rubli assygnacyynycli.)

Rachunek ten robiony jest podług cen, w A- 
meryce zwyczaynych. Lecz gdy cena fraktu 
w Odessie była daleko niższa, zatym i zysk byłby 
nierównie większy.

Nowy sposob mełcia zboża, teraz zaprowa­
dzony we wszystkich prowincyach Stanow-Zje- 
dnoczonych , i w Anglii już przyjęty , większe 
jeszcze korzyści z tego artykułu  przynosi.

W czasie odchodzącey sprawy o naruszenie 
przywileju , danego wynalazcy nowego tego spo­
sobu m ełcia , O liw erow i E vansow i, składane 
było św iadectw o, dowodzące, z e  prócz 1 0 6  
funtów , czyli jedney beczki mąki, Otrzymywanev 
z 5 buszelow , otrzymuje się jeszcze nadto 28 
fun tów , w artujących podług ceny młynowey 
przynaymniey 5 o centów; żem ąka w takim mły­
nie mełta lepszego bywa gatunku; i Że na każ­
dych 1 o. beczkach m ą k i, oszczędza się praca 
jednego młynarza.

Doświadczono, że w wielkim zakładzie mły­
nów pod I i  a lty  m orą, w Stanie M a riland , zna­
jomych pod nazwiskiem M łyn ó w  E lliko tow ych, 
w których po 3 e5 beczek mąki na dzień mielą, za­
chowanie od głumu i zysk dochodzą w roku 
4 o ,375 dollarów.

Dd 6 milionów buszelow , uczyniłby ten 
zysk i zachowanie od głumu . 745,261 doi.

Dodawszy do tego dochod z mli-



wa i frakt od rozwożenia, w yli­
czony w y ż e y ....................... ..... 1,200,000
W y n o s i  zysku w roku . . . i,g 45 ,2 6 i dok

czyli 9,726,5o5 rubli assyg.

Należy także uczynić uwagę, że w  miarę 
tego, jak się zmnieysza cena za robotę wyro­
bów i powiększa się jey łatwość , cena syro- 
wycli materyałow zbliża się takoż do ceny 
zrobionego wyrobu. To doświadczeniami 
sprawdzonem zostało w Stanach-Zjednoczonych, 
gdzie skrócenie pracy i ulepszenie sposobu meł- 
cia zniżyły cenę znaki, a podniosły cenę psze­
nicy do terażnieyszego jey stosunku ceny. Ale 
to zwykło bywać wtedy, kiedy ulepszenie sta­
nie się powszeclinem; przeciwnie, tam, gdzie się 
ono tylko co zaczyna, pierwszy, który u siebie 
je zaprowadzi, zawsze większe znayduje pożyt­
ki, a niżeli pożniey, kiedy się. to udoskonalenie 
rozprzestrzeni i stanie się powszeclinem.

W  Rossyi z pewnością można oczekiwać 
tego wielkiego zysku : gdzie nie masz wątpli­
wości , że cena pszenicy w  Odessie na długo 
jeszcze zostanie niższą, a cena mąki wyższą, 
dopóki obu icb szacunek nie zbliży się do sie­
bie przez ułatwienie mełcia.

Wszelka pszenica podległa jest zepsuciu od 
zgrzania się w spichrzach i na okrętach, tudzież 
od pleśni, przez znajomą jey własność przy­
ciągania wilgoci z powietrza. Psuciu się temu 
szczególniey podpada pszenica polska, czyli czer­
wona ozimka; nawet arnautka, czyli pszenica 
żółta, nie zupełnie od tego jest wolną. Produkt 
ten, wyprowadzany w ziarnie, takiey podlegać
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zw ykł szkodzie czyli zepsuciu od wilgoci i r ó ­
żnych przygód no morzu, i i  nigdy nie można jey 
zaassckurowae maczey , tylko za szczególna umo­
wą, uwalniającą assekuranlów od odpowiedzial­
ności za szkody pewne, w  w arunkach  tey um o- 
wy 'b ję te .  Przeciwnie m ąkę można assekuro- 
wać w szędzie , bez żadnych szczególnych w a­
runków . Okoliczność ta  koniecznie powiększa 
cenę pszenicy zagranicą , a zatrudnia  prźedaż 
jęy na miejscu.

Przeciwnie dzieje się z mąką: zysk z jey 
wywozu większy, cena fi aktow a mniejsza, s tra ­
ty  z zepsucia Żadney zgoła; dla wszystkich tych 
przyczyn, wywóz mąki pszcnney za granicę, 
z tey, tak  zbożorodney krainy, będz ie 'da leko  
zyskowniejszym, aniżeli z innych k rajów  świata  
całego, 1 szukanie jey powiększy się. Dla za- 
dosye uczynienia temu szukaniu, rozległe g run ta  
w  południowych prowincyach Rossyi, stopniami 
się W wartości podnosić będą; i razem w tym ­
że czasie wywóz tego p roduk tu  z Odessy p0_ 
większy się, za udoskonaleniem sposobu p rze ra ­
biania go na mąkę: przybędzie 28 funtów na każ- 
dey beczce, czyli 171,000 beczek na całey Wy- 
zey wyliczouey ilości : ten  znakomity przyrost 
może posłużyć, albo na zadosyć uczynienie szuka­
niu zagranicznemu, albo na  wew nętrzne p0„ 
trze y państwa. W  tym ostatnim przypadku, 
jo  incy znaydą się w możności opłacania po­
winności swoich z większą ła tw ością , przez 
pomnożenie się sposobow wyżywienia.

Lecz gdy wprowadzenie nowych artykułów  
w powszechne użycie, połączone jest z odmianą
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trwających w narodzie iiałosow, lo wice jest
T •  1  t j  /  '  C A

dziełem czasn.
Tak  tedy, myśl moja całkiem dąży do tego, 

a żeby odkryć nowey bogate, źródło doęhodow 
publicznych , przez zaprowadzenie takiego za­
k ła d u ,  który niewątpliwie prowadzi do po­
mnożenia pomyślności P a ń s tw a , a który po­
daję tu  w  małey tylko proporcyi.

Ilość mąki, corocznie w H a lty m o r ze  meł- 
tey, jest 471,920 beczek: cała ta ilość miele 
się we 28 młynach, z których trzy znakomit­
sze, są wyżey wspomniane ełlikoŁowskie. VVy- 
stawienie każdego z tych ostatnich , budow a­
nych jak naygruntowuiey, z m ateryału naylep- 
szego i roboty w yborney , kosztowało zupełnie 
2 5 ,ooo dollarow. Nie trudno zatem wyracho­
wać, jak wielkiego potrzebaby kapitału, na  wy­
stawienie podobnych m łynów na Dnieprze, 
Dome i w  blizkości Odessy.

W  takim zakładzie zamierza się przyymo- 
Wać zboże w  z ia rn ie , ą oddawać m ąką pod 
rachunkiem. Zostające otręby , pył i m iarka, 
obróciwszy na karm dla bydła, dostateczną staną 
się nagrodą młynarza. Ale różnica ceny zboża 
w  ziarnie, od ęeny zmełtego, bardzo w ielką przy­
niesie korzyść, i podniesie zysk kupca przy w y­
wozie, przez różnicę ceny zą t ransport  i bez­
pieczeństwo od szkody i zepsucia.

Jeżeliby zaprowadzenia takich zakładów 
podjęli się bogaci kapitaliści: przedsięwzięcie to 
wzbogaciłoby ich niezmiernie.

Doprowadzenie tego do skutku, nie może 
■wielkim podlegać trudnościom. Gdzie tylko 
^ o z n a  mieć spad wody na 8 stóp, tam już można
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stawić niłyu; k tó ry  z w iększą lub  mnieyszą będzie 
działał siłą, m iarkując podług ilości wody.

Bystrość rzek Donu, D niepru  i D niestru 
dowodzi, ze one płyną po gruncie nierów nym , 
gdzie zawsze można znaleźć mieysca, dla m ły­
nów przydatne. Gdzie zaś, z położenia brze­
gów , nie można mieć dostatecznego spadu 
w ody: tam  można użyć koła poziomego, k tó ­
rego jedna tylko strona w ystaw iona jest na dzia­
łanie siły wody. W  w ielu  mieyscach S tanów - 
Zjednoczonych , dokąd  tylko siłę w ody zdale- 
k a  sprow adzić można, m łyny są poruszane siłą 
pary: przy naywiększey drogości tego przyrzą­
dzenia, zawsze ono w łaścicielom  swym znako­
m ite przynosi pożytki.

M echanizm  m łynów  w odnych dosyć też jest 
w yśw iecony: nie jest ani trudny , ani bardzo 
zw ikłany: udoskonalenia jego, w  Ameryce poro­
biono, wyłożone są w dziele wynalazcy, a zna­
jome są rów nie w  Anglii, jak i w  Stanach-Z je- 
dnoczonych.

Nie trudno  sprow adzić ludzi, znających sztu­
k ę  budow ania i działania m łynów, z tego lub  
owego kraju , skoro się im zapew ni przyzw oita 
nagroda.

Jeżeliby zrobić dośw iadczenie, początkow ie 
choćby nie na w ielką s k a lę : pokazałoby się, 
£e rachunek , od nas przytoczony, nie jest bez 
zasady, i nie jest zbytecznie powiększony.

Przedsięw zięcie to zdaje się bydź bardzo 
p ro stem : nie jest atoli dla tego mniey godnem 
uw agi Rządu, tyleż to  jest tak ich  środkow , 
k tó re  na pierwszy rzu t oka w ydaw ały  się w ca­
le  m ałey wagi, a k tó rych  dobroczynno skutki



■wiele się przyłożyły do wielkości Państwa Ros- 
syyskiego.

O h a n d l u  w  GRuzn, i o korzyściach, jakie z nie­
go może mieć Francja. ( /K jp ita M  Many-, 
(jjanrnypa u mopeoaM.) (*).

Rząd Rossyyski dozwolił teraz cudzoziem- 
córa osiadać w G ru zji i Im eretyi. Zapewnia 
on różne swoliody i rzeczywiste pomoce dla 
tych, coby chcieli w krajach owych bawić się han­
dlem. Pier wie y już towary z Persyi wpro­
wadzane, wpuszczane były do Gruzyi, za opła­
tą cła , bardzo umiarkowanego , 5 od 100 od 
wartości towarow. Teraz takież cło ustano­
wiono i na towary przywożone tam z Europy, 

Rząd francuzki nie zaniechał rychło usta­
nowić konsulatu w 7'y f l is , i powierzył go ka­
walerowi G am ba , który wielokrotnie w kra­
jach tych podróżował, i, otrzymawszy szczęście

(*)  A r t y k u ł  t e n ,  w z i ę t y  z b a r d z o  s z a c o w a n e g o  w e  F r a n c y i  
d z i e ł a /  p e r y o d y c z n e g o ,  ( A n n a lc s  d e  V I n d u s t r ie  p .  N o r ­
m a n d  e t  M o le o n ) ,  p o k a że  c z y t e l n i k o m  n a s z y m  . z ja k ą  
c z y n n o ś c i ą  c u d z o z i e m c y  s t a r a j ą  s ię  k o r z y s t a ć  z k a ż d e ­
g o  z d a r z e n i a  , m o g ą c e g o  p o s ł u ż y ć  d o  r o z s z e r z e n i a  
s w y c l i  h a n d l o w y c h  d z i a ł a ń .  D o b r o c z y n n e  d l a  G r u z y i  
u r z ą d z e n i e ,  z d n i a  8  p a ź d z i e r n i k a  1821 r o k u ,  z k t ó r e g o  
k u p c y  r o s s y y s c y  d o t ą d  j e s z c z e  n ie  k o r z y s t a l i ,  s p r o w a ­
d z i ł o  d o  G r u z y i  z n a k o m i t e  c u d z o z i e m s k i e  d o m y  h a n ­
d l o w e  : k r a y  t e n  s t a l  s ię  n a p e ł n i o n y m  f r a n c u z k i e m i  i 
a n g i e l s k i e m i  t o w a r a m i ,  z k t ó r y c h  j e d n e  i d ą  n a  u ż y t e k  
w e w n ą t r z  k r a j u ,  d r u g i e  p o s y ł a j ą  d a l e y  do  P e r s y i  i I n -  
d y y ,  g d z i e  z o s t a n ą  w y m i e n i a n e  na  p ł o d y  t a m e c z n e  , a 
t e  p r z e z  p o ś r e d n i c t w o  , z n o w u ż  n a s z y c h  p o r t o w  c z a r ­
n o m o r s k i c h .  d o  F r a n c y i  i A n g l i i  p ó y d ą .  B ez  n a y m n i e y -  
s z e y  w ą t p l i w o ś c i  , k r a j e  t e ,  n o w ą  t ą  d r o g ą ,  b ę d ą  f a ­
b r y k i  s w e  o p a t r y w a ć  vs j e d w a b  i i n n e  s y r o w e  p ło d y ,  
z  w i ę k s z y m ,  i a k  d o t ą d ,  d la  s i e b i e  z y s k i e m ,  d i .  O .  I I .  i  11?
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swe uwagi, przyłożył się podobno do wskazania 
tych przyjemnych w idoków , które są objęte 
w Ukazie d. 8 października 1821 roku (*). F ran ­
cuzi, którzy, albo zechcą osiąśdź w tych dale­
kich krajach, albo zaczną do nich uczęszczae, 
stosując się do prawideł, przepisanych od llządu 
Rossyyskiego , równie jak i  c i , którzy zechcą 
z niemi związki utrzymywać, znaydą u tego Kon­
sula protekcyą, iniarmacyą i  pomoc.

T y  f l i s  leży międzymorzem C żarnem  i K a- 
sp iy sk ie m , w równey prawie od obudwu od­
ległości. Leży to miasto na ośm dni drogi od 
E r y  w a m i , na 18 od T a u r  is , na 02 cd 1 ci­
ii eram i , a zatem w nader wygodnem mieyscu 
dla ściągnięnia handlu Persyi i Azyi górney.

W ielkie gościńce Państwa Rossyyskiego pro­
wadzą do jyiozdoku  i K izla ru : ostatnie z tych 
miast leży bliżey morza Kaspiyskiego. Z dwóch 
tych punktów wychodzą kommunikacye lądo­
we, ku G ruzyi prowadzące.

Z M ozdoku  trzeba przejechać pasmo K a u ­
kazu  z północy na południe , przez J K ła d y -  
k a w k a z , podeymując się w górę rzeką T erck iem , 
a ztamtąd ku T y fliso w i się spuszczając. — T rak t 
ten , w takim, jak teraz, stanie , jest przykry, 
i potrzebuje poprawienia; dodać potizeba, że 
teraz nie można nim puszczać się bez eskorty 
woyskowey. Ale droga ta tem się zaleca, że 
jest bliższa i prostsza.

K izlar  leży na wschód M ozdoku. Z K i-

(*) N a y  w y z s z y  te n  U k a z  p o łożony  jes t na końcu  te g o  a r ­
t y k u ł u .  a. d. n. i u.
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zlciru trzeba jechać brzegiem morza kaspiyskie- 
go przez T o rk i i D e rh e n t, zkąd daley drogę 
odbywać na południe do B aki. , a z B a k i na 
zachód zawrócić się do T y flisu . T rak t z K iz-  
la.ru do D erbentu  jest dobry, bez przerwy p ra­
wie ciągnie się ponad morzem i przez stepy, na 
których mieyscami tylko zdarzają się pagórki i 
doliny lub wąwozy, którędy jednakże dro­
ga nie jest przykra. Celnieysza rzecz do ży­
czenia na tym trakcie, jest, Żeby zrobiono 7 wiorst 
dobrey drogi wielkiey a\ho szosse.

Gruzy a  przez morze K a sp ijsk ie  utrzymuje 
także związki z innemi częśćiami ltossyi, a przez
morze Czarne z Europą.  ̂ . . .

yj.strachmi jest jedyne miasto rossyyskie, nie­
przerwaną utrzymujące nawigacyą do portow 
prowincyy zakaukazkich i do miast nadmor­
skich P e r s ji  i T urkom anii.

Morze K asp ijsk ie  wolne jest od lodow, za­
tem przydatne do żeglugi, od 1 kwietnia do 1 
listopada: rozbicia tam rzadkie, i prawie pizy- 
kładow  nie masz, żeby mu podlegały okręty flo­
ty Cesarskiey. Lądowy zaś trakt, w dół brze­
gu morskiego, od K izia ru  do IDei bentu  , a ztam— 
tad  do B a ki, może posłużyć do utrzymywania 
związków i po ustaniu nawigacyi.

Co do morza Czarnego , Rossya zaymu- 
je się urządzeniem na brzegach G ru z ji takich 
punktów, gdzieby statki bez niebezpieczeństwa 
stawać mogły, a z którychby można było mieć 
kommunikacyą z krajami w ew nętrzuem i, a  w 
szczególności z T jfl is e m .

R ed u t-K a le  jednym jest z tych punktów: 
tu  okręty znaydują opiekę, ale nie są dobrzo

t
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zasłonione od w ia tru . W  zdarzeniu potrzeby 
nioga one zachodzić do S u c h u m -K a le , na M bas- 
s iń s k im  położonego brzegu; trzebaby zrobić tylko 
niew ielkie popraw y, a w tedy naywiększe okrę­
ty  mogłyby tu  staw ać bezpiecznie. Jest jeszcze 
kilka innych porto  w na tym brzegu: w ystaw ie­
nie przy nich k ilku  m agazynów , zaradziłoby 
w  początkach potrzebom  h a n d lu , i Rząd ros- 
syyski teraz  się tą  rzeczą zaymuje. M ożna ta k ­
że zrobić dalsze urządzenia, do większego za­
bezpieczenia nawigacyi od wszelkiego niebez­
pieczeństw a zarazy m orow ey i rozbojow.

Zi R^edut-K ale  idzie droga do T y  f l i s u  przez 
K u ta js . Jest to  koinm uuikacya n ad e r w ie l­
kiego znaczenia : przez jey pośrednictw o mogą 
bydź dostaw iane do T y f l i s  p rodukta  eu ro - 
peyskie, za k tó re  wzamian będą daw ane, przez 
morze ś ró d z ie m n e , p ro d u k ta  P e r s y i  i  M zy i-  
w yźszey .

P otrzeba  ty lko t r a k t  ten  lep iey  W yprosto­
w ać i należycie sporządzić: do czego "też już 
przystąpiono , a między innemi robo tam i , w y ­
godną zrobiono d ro g ę , zam iast dawnieyszey, 
idącey przez wysoką górę, k tó ra  w ielką była na 
tey  drodze zawadą.

Nie daleko od R e d u t-K a le  jest uyśeie rze­
ki R io n a , (starożytney F az). Zam iast jecha­
nia z R e d u t-K a le  ląd e m , można płynąć wgó- 
rę  tą  rz e k ą , k tó ra  teraz  jest oczyszczona dla 
spław u statków  aż do M a r a n i  , gdzie się już 
zaczyna taż droga z R e d u t-K a le  do Z y f l i s .  
O krę t 70 beczkow y n ied a w n o  przyszedł aż do 
tego punktu .

Z tego się okazuje, że handel na  przyszłość
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może oczekiwać większych jeszcze dogodności 
w tych prowincyach • w  teraznieyszym swym 
stanie mogą one dostarczać E uropie  różnych 
płodow swey ziemi, jakiemi są: sza fran  wscho­
dn i, za naylepszy na świecie poczytywany, je ­
dwab dagestański, szyrwański, nukański i gru­
ziński. Nadto wszystkie krainy, między mo­
rzem kaspiyskiem i czarnćm obfitują w  ryż, ba­
wełnę, wosk, miód, tytuń, skóry i futra.

Sama G ruzya  mało jeszcze na własną po­
trzebę obraca; ale widzimy , ile to różnych 
krajów z nią jest w związkach. Handel w G ru- 
zy i , jednakiemu, a umiarkowanemu, cłu , po 5 
od 100, ulegając, zwabi tam zapewnie handlu­
jących z różnych krajów, bliższych morzu ka- 
spiyskiemu, a zupełne bezpieczeństwo, wolność 
wyznawania religii i handlowe wygody, przez 
Rząd Rossyyski zapewnione, wielu bez wątpie­
nia zachęcą Azyatów, wielkich spożywaczy rze­
czy zbytkowych , naw et do osiadania w  Gru- 
zyi (*)'

Tenże wędrownik,z którego pamiętników arty ­
ku ł ten jest wzięty, o przyszłych widokach z han­
dlu w Gruzyi, tłumaczy się w sposób następu­
j ą 1,, Związki z T urkom aniją  i B ucharyą , (sło- 
„ w a  są jego), od tylu wieków przez Europę 
,, stracone , teraz zdają się znowu przywracać.

(*) Francuzi  wskazują nam drogą, jakiey się trzym ać p o ­
winniśmy , dla wznowienia projektów, jeszcze za cza­
sów Fio tra  W . ułożonych, u k tórych  Rząd rossyyski ni­
gdy nie spuszczał z oka. Korzystając z mądrych środ­
ków, przez Rząd obieranych , kupcy  nasi zwrócą za­
pewne uwagę swą na niezliczone korzyści,  jakich się 
można spodziewać z handlu w tym  k ra ju .  2i. D. R, i H.
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„ Karawany ich, równie jak karawany z K an-  
„ dahuru , Kabulu  i K aszem iru  , pośpieszą do 
„tego miasta, gdzie będą zgromadzone wszyst- 
,, kie płody świata, a porzuciwszy niebezpieczną 
,, i uciążliwą dla wydatków drogę przez Tabris  
,, i E rzerU m , póydą do T y fl is  brzegami TH/a!- 
„ zanderańskim  i G iuiańskim , albo z M eszeda  
„i C h iw y , doszedłszy M alchańskiey  zatoki, tu 
•„ się zładują na statki i ruszą do środka Grw-. 
„ syż (*). A tak Rossya w ręku swym będzie 
„ miała wyłączny handel szalami kaszemirskie- 
j,mi, bez których zbytek europeyski obeyśdź się 
,,nie może, i końmi turkomańskiemi, jedynym 
j, zabytkiem dawnego gatunku koni perskich.“

*, Sam arkauda  i K andahar  staną się na- 
turalnemi punktami kommunikaeyi, pierwsza 

„ między G ruzyą  , T ybetem  i rozległemi kra- 
„ ja in i,  na zachód Chin położonemi, a drugie 
„ między Gruzyą i prowineyami indyyskie- 
„ m i . (**)

Następujący wyjątek zawiera w spbie po­
strzeżenia, z których można już i w terazniey- 
szym czasie korzystać. Wspomniawszy o prze­
strzeni, oddzielającey T y fl is  od znakomitszych 
miast perskich, daley postrzegacz przydaje:

„ Zgodzić się na to po trzeba, że terazniey-

(*) T u  się projektuje zaprowadzenie regu la rnej- żeglugi k u ­
pieckiej’ od wschodniego brzegu morza Kaspiyskiego, 
gdzie  de tąd  niczego nie masz , prócz kilku lodzi kir- 
gizkich i truchmieriskich. R  D. R . i H .

(**) W idoki niezmiernie rozległe, nie przeto jednak n iepo­
dobne do usku teczn ien ia ! Handel dawnych czasów t e ­
go jest dowodem: jeżeli szczególne wypadki , jakoto: 
odkrycie  drogi około przylądku Dobrey- N adziei, u s ta ­
wiczne woyuy  w A zyi W y ż s z e y , stan gruby^ w jakim! 
przez kilka wieków pogrążone b y l y t r a j e ,  między ruo'
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„ sze położenie Turcyi jest nowetn wydarzeniem, 
5, bardzo pomagającem, do zwabiania tam  (t. j. 
3, do T y flis )  karawan, które dotąd chodziły przez 
„ E rze ru m  do T re b izo n d u  i S m ir n y ,  a teraz 
5, wszystkie te karaw any  obrócą się ku środ- 
>, kowi G riizy i , jak tylko się dowiedzą, że z po- 
5, wodu ulgi handlowcy , krajowi teraz daro-  
,, waney, będą mogły tam dostać to w aró w  eu- 
„ ropeysk ich , za cenę daleko tańszą , an iże li  
„ w  innych mieyscach. —  Już w  jesieni roku 
„zeszłego, handel w G r u z y i , d la  niezgod za- 
„ chodzących między Chanem E ry w a n u  a Ba- 
„ szą Erzerumskim , sześć razy był większy, 
„ aniżeli w  latach przeszłych, chociaż wtedy 
„ w T y f l i s  znaydowali się sami ty lko  O rm ia -  
„ nie., niemający, ani kapitałów, ani tow arów  (*).

„ W idocznie się ztąd okazuje, że kupcy cu- 
„ropeyscy, zamyślający rozpocząć handel w  o- 
„ wycli krajach, powinni tam  posyłać te szcze- 
„gólniey to w a ry ,  k tóre dotąd posyłane by- 
55 ły do S m ir n y , a  naybardziey te, które dotąd 
,, wymieniano na tow ary  perskie.“

Tvm czasem, nim się te  związki handlowe

n a m i  C zarnem  i K a sp iysk iem  położone, odwróciły  han­
del * tey  d rogi:  tedy  drugie  okoliczności mogą zno­
w u  go na nią powrócić, a między innemi: wzrastająca 
cywilizacya i pomyślność tego  kraju, teraźnieyszy stan 
Haństwa T ureck iego  i t. d. R . D . R . i H.

(•) Czytelnicy nasi jasno z tego dostrzcdz mogą, źe czas te-  
raznieyszy może jest jedyny  dla Rossyi,  ażeby rozpo­
cząć z tey  strony związki handlowe z azyatami: jeżeli 
cudzoziemcom uda się nas uprzedzić , w ted y  azyaci, 
nawykłszy do ich wyrobow, nie prędko  zechcą odmie­
nić swe z w ią z k i : przywykniecie  bowiem w handlu 
bardzo wiele znaczny , i częstokroć naytrafnieysze ra ­
chunki zaw o d z i— W szystko nas zachęca, do czynnego 
zajęcia się tą  rzeczą. R . D- R- 1 H.
D i. wille A,. T. 1, N i 3 r. i8a5 marzec. 18



ustanowi*, E u  ropey czyko wie znaydą w  G ru zy i , 
prócz mieszkańców rodowitych, wielkie muóz- 
two O rm ianów , naród do handlu  z dałekiemi 
krajami uaWykły, a nam już, znajomy z han­
dlu naszego w L e p a n to .  Potrzeba tylko mieć 
staranie, i tern staraniem przywiązać ich ku so­
bie, a żeby przez nich otworzyć sobie korzystny 
i bezpośredni odbyt naszych tow arow ,

Do liczby to w a ró w , których zbywanie, tą 
drogą, naypewnieysze, wyłącznie należą (*): a -  
xamity, wszelkie jedwabne materye tk an e ,m a-  
terye ze złotemi i srebrnemi ozdobami, złota i 
srebra , sukno w  gatunkach  dobrych i podley- 
szych, flory, liny, batysty, perkate, szkło, k ry ­
ształy , porcellana  , i bronzowe rzeczy wyzła- 
cane (**).

Bardzoby życzyć n a le ż a ło , a żeby handel 
fraricuzki nie zaniedbał korzystać z wielkich po­
żytków, k tóre s i ę  d lań  w G ruzy i nadarzają, a 
k tóre  w poźnieyszym czasie mogą sie jeszcze 
pomuozyć (***). Zyczyćby należało, a żeby te po­
żytki, przez naszą opieszałość, nie zostały ubie- 
żone przez inne n a ro d y ;  i żeby Rząd Rossyy- 
ski, widząc małe ubieganie się cudzoziemców o

(*) W s z y s t k i e  t u  ws pomni ane  t o w a r y  w  w i e l k i ch  zapasach 
wy ra b i a j ą  na n as zych  f ab ry k a c h  i w a r s t a t a c h ,  a c z ę ­
s tokroć  ba rdzo  dobre ,  i k u p c y  nasi w i e l e b y  zyskal i ,  g d y ­
b y  w T yf l i s  skład t y c h  t o w a r ów  zrobili* S ł ychać ,  że 
n i ek t ó r z y  nąsi  f a b r y k a n c i  mosk i ewscy  i k u p c y  mają  
t ak z r ob i ć .  R .  D . R . i H .
G d y  w  R o s s y i  własne  są f abryki ,  a w  ni ch  r ob i ą  nie­

k t ó r e  z t y ch  a r t y k u ł ó w  , np m a t e r y e  złote  i s r ebrne ,  
pe rka l e ,  p r ze t o  z os t rożnośc i ą  p owi nn i śmy  dopuszczać  
ub i egan i a  się w  handlu  t emi  k ra j owe nn  w' yrobami .  
U w a g a  R e d a k to ró w  fr a n c u z k ic h .

(***) Dla nas jeszcze pożądańsza . a żeby  z iomkowie  nasi  nie 
oddali  U go handlu >v ręce  cudzoziemców. R. O . R. i H.



—  2 7 3  —

ten handel, nie ostygł w czynności, około pro­
wadzenia ro b ó t, których jeszcze dokonać po­
trzeba , a żeby zupełnie wszelką zapewnić ła ­
twość do tego połączenia Europy z Azyą.

Nakoniec nie sądzimy rzeczą nmiey potrze­
bną przydać następujące, wielkiey wagi postrze­
żenie. Port Odeski, równie , jak i prosta na- 
wigacya , podają środki do handlu z miejsca­
mi nadmorskiemi Gruzyi; a teraz otwarta nam 
nowa droga do osiągnienia tego portu wolne­
go. Prusacy i Austryacy wyjednali sobie po­
zwolenie , na prowadzenie swoich towarów 
tra n sit o od granic swjch do Odessy. le raz  
otrzymano zapewnienie, ze takież prawo rozcią- 
gnione zostało i na francuzkie towary przechodp— 
we (*), jeżeli będą przesyłane do Odessy dro­
gą, wskazaną dla towarów austryackieh, a mia­
nowicie: od R a d z iw iłło w a , pierwszey komory 
wchodowey, nie daleko H rod, na K rzem ieniec, 
P roskurów , B raclaw  i Halle. , a ztąd do O- 
dessy.

Do p a n a  n a c z e l n i k  d o w o d z ą c e g o  w  G a c z n  ,  J E N E ­

R A Ł A  P l E C n o T V ,  J t E M O Ł O W A .

Dostrzegłszy z podanych od Was wiadomości, 
że stan przemysłu i handlu w G ruzyi, dla nie­
dostatku kapitałów i zakładów handlowych, nić 
ma jeszcze należytey rozciągłości i ruchu, i zna j­
dując , żc gałęzie t e ,  do dobrego bytu kraju te-

Uct.'jd je sz cze  t o  p o z w o l e n i e  n ie  n a s t ą p i ł o ,  l i .  D . H.  t 11.
1 Ó *



go tak  potrzebne, nie mogą z pomyślnością bydź u- 
rządzone na prawidłach powszechnych, ale szcze­
gólnych wymagają zachęceń , do terazuieyszego 
stanu k ra ju  stosownych, uznaliśmy za potrzebną 
postanowię następujące ku dobru  ich urządzenia:

1) P ra w a  g ildyyne. Wszystkim, prow adzą­
cym handel , poddanym rossyyskim i zagrani­
cznym , którzy w c iąg u  la t  ioclu, licząc od i8° 
lipca 1822 roku, założą w tym kraju domy han­
dlowe, i będą prowadzić handel hurtow y, czy­
nią się właściwemi p raw a pierwszey gildy, bez 
żadney opłaty , przez cały ciąg wyrażonego cza­
su , podatkow , od tey gildy ustanowionych; ale 
po upłynieniu tego czasu, tak  ci, którzy zechcą 
daley prowadzić ha n d e l ,  jako i c i , którzy na- 
nowo nim bawić sie pożądają, powinni będą pro­
wadzić go na powszechńem urządzeniu , zno­
sząc wszystkie pow inności, do praw  gildy przy­
wiązane. Samo z siebie wypada, żęci, którzy, 
przed  upłynieniem tego term inu , zaprzestaną 
działań swych h a nd low ych , tem samem u tracą  
i  p raw a  gildyyne , z handlu  tego im należne.

2) Sw oboda od podatkow  i służb osobi­
stych. W  biegu tegoż term inu handlujący, ró ­
wnie Rossyauie, jako i cudzoziemcy , u w a ln ia ­
ją s'ię w  tych mieyscacli, od służby osobistey i 
poda tkow  osobistych , a domy ich i magazyny 
od k w a te ru n k u  woyskowego i p o d a tk o w , w y­
jąwszy jednak mieyscowe rozchody mieyskie, do 
których oni , jako właściciele domow , należeć 
są obowiązani.

5 ) Nabycie w łasności nieruchomey. W szy­
stkim, prowadzącym handel, równie poddanym 
rossyyskim, jako i cudzoziemcom, dozwala się



w  ty m  k raju  n a b y w a ć  w ła s n o ś ć  n ieru ch o m ą  i  
p rze  d a w a ć  ja, z o p ła tą  p o sz lin  u s ta n o w io n y c  i ,  
c h o c ia ż b y  cu d zo z iem cy , h a n d e l p r o w a d z ą c y , i  m e
p r z y j ę l i  poddaństwa. Ale, zaprzestając handlu
i z kraju się tego wynosząc, obowiązani są oni 
opłacić podatki, w Urządzeniu Mięskiem na ten
p r z y p a d e k  ustanowione.

4) N abyw anie z iem i. Poddanym rossyy- 
„kim i cudzoziemcóm, handel prowadzącym, 
ustąpione M ą  od IUądo w y t a ł y  o i . m . »o
ń h - U d , - ,  w

l i e  ja k o  i  w a r u n k i t e y p r a e -
dazy maja bydź d o k ł a d n i e  oznaczone, podług 
w ia d o m o śc i,  jakie od  w a s  przedstawione zostaną.

5) Ulga w opłacie cła . Wszystkie towary, 
wprowadzane do Gruzyi z krajów obcych , nie 
będą podlegały inney opłacie , jak po pięc od 
sta ,° od ceny oświadczoney , podobnież, jak, na 
rnocy Traktatu  Giulistańskiego, pobiera się cło 
od towarów , z Persyi wprowadzanych. Ale 
przy wprowadzeniu towarów tych z Gruzyi do 
Rossy i , opłaca się od nich cło ustanowione, 
podług taryffy azyatyckiey i europeyskiey , sto­
sownie do pochodzenia towarów. Dla czego, za 
zniesieniem się Waszera z Ministrem Skarbu, u-
stanowione będą w mieyscach przyzwoitych Ro- 
„alki i Komory , z jedney strony na drogach, 
prowadzących do Gruzyi z obcych krajów , a 
z drugiey, na drogach z Gruzyi do Rossyi.

7 ) P ra w id ła  odbywania kw aran tanny . Roz­
rządzenia , w Ukazie ,819 roku opisane, podług 
których towary, z portow morza śródziemnego  
przychodzące, w pakach i pudełkach, z podwoy-



nem obleczeniem, i przez Konsulów Rossyyskicli 
op lom bow ane, wpuszczone są do Odessy i in­
nych portow rossyyskicli nad morzem C żarnem , 
nie ulegając oczyszczeniu kw arantannow em u, 
rozciągają sic i na porty Mingrelskie, jeżeli wszy­
stkie w arunk i,  w Ukazie tym przepisane , na­
leżycie będą dopełnione.

7) Obrona transportów  na drogach han­
dlowych. Dla bezpieczeństwa transportów han­
dlowych , tak  na rzece Fazie  , jako i na dro­
gach lądowych, z jednev strony od B a k i , a z d ru -  
giey od R ed u t-K a le  i M a ra n i do T y j  lis i na­
po w ró t ,  przydawać tym transportom dostate­
czną straż woyskową.

8) B udow anie K araw an-Sarajow . Na d ro ­
dze , rozciągającey się miedzy B a k ą  i morzem 
Czarnym- każdy z prowadzących handel, może 
budować K araw an-Sara  je  , obyczajem azyaty- 
ckim, upatrując w tćm własne pozy tki. Zw ierz­
chność miejscowa pomagać będzie do ich zapro­
wadzenia, przeznaczeniem i wydzieleniem po­
trzebnego na to drzewa i innych mat ryałow.

9) Budow anie p rzy s ta n i na m orzu Czar-  
nem . N.a początek przeznacza sic do tego przy­
stań , na brzegu morza Czarnego  przy R ed u t-  
K ale  będąca, w późniejszym zaś czasie Zw ierz­
chność m eyscowa tego kraju nie zaniedba użyć 
wszcikich sposobowy do odkrycia i zabudowania 
innych przystani, bezpiecznych i wygodnych.

i oj B rzes  rzeń i granice tych  p raw ideł. 
M <>c wszystkie]), wyżey opisanych praw ideł, roz­
ciąga się na wszystkich w ogólności handlują­
cych , tak poddanych ttossyyskich, jako i cu­
dzoziemców , którzy zechcą, w tym kraju zapro-
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■wadzać zak ład y  p rzem y s ło w e  i handlów  , _
się ogranicza jedynie  i w y łą czn ie  w  ^ l U j  
L n e r e ty i  z krajami do nich  n a le z ą c e m . , i z  
si» nie stosuje do guberm y rossyyskich , na y
st onie Kaukazu  po łożonych .

! 0  Zresztą w  przypuszczeniu  cu d zo z iem có w ,  
n a  s z c z e g ó l n a  W a sz ą  w k ła d a  się p ieczo łow itość  
przestrzegać !  ażeby , pod pozorem handlu  , m e
w c i s k a l i  sie tam ludzie  podeyrzanyeli p r a w id e ł  
W C I S K U  . . w szyscy  cu d zo -
i z ł e g o  rza zem a r. p o w i„n i mieć  
ziem cy, do G r u z / i  p y i p lót e tym k o ń -
p a s p o r t a o d  Missyy Kos yy- ń ^  m ^ _
c e n i  o p a tr zo n e  będą - S p rzep isam i,
r y u m  s t o s u n k ó w  z e w n ę tr z n y c h  p I 

" N a  a u t e n t y k u  podpisano w łasn ą  J«H> CMAa 

s k i b y  M o ś c i  r ę k ą  tak . ^ l e x A N D E  R.

Han w  C arsk ien i-S ie le  
dnia  fe październ ika  ib 2 i .

P  0  D  R  Ó Ż Ę.

P o d r ó ż  B a ro n a  B g ipU i w  la la c h

(C ią g  5 ęi ob. <r. s, 1.76)

1 T I  P r z y g o to w a n ie  do p odr.óŁ y w krainie cyrenaj- 
1 1 1  _  P o d e y r z e n ia  arabów 1 r z ą d u -  Z a z ­

d r o ś ć  staro żytnie za— U r z ą d z e n ie  karawany -  
nu Z d  Czeilc Lachierich  — Oboz p r zy  
studni Suanied M a t hor -  Oboz pod M u s u -
i 'V ie  i  a  d r a b ó w , s t a r o ż y t n y  g r o b o w ie c  —  R o z
■wai.ny M usiru , dawnego P apm rU -  

M  esiac up łynął,  od przyjazdu w ę d r o w n i -  

J  7 o  J  i J J u i r j  i ..  H * »  ' ......................... ..........



2 7 8  —

szcze nie było. Napróżno także wyglądali oni 
nadeyścia zamówionych w P a ryżu  instrum en­
tów- Dłuższy pobyt w mieście, niemającem 
przyjemności, staw ał się coraz przykrzeyszym i 
dla celu podróży tak  bezużytecznym, iż u ra ­
dzili nie odwlekać juz dłużey podróży do C y- 
rcn a ih i, którey z taką niecierpliwością o- 
czekiwali : obliczyliśmy dokładnie odległości 
mieysc, i znaleźliśmy, że potrzeba będzie trzech 
miesięcy czasu na jey uskutecznienie.

P an  M inu to li uczynił potrzebne rozrządze­
nia, ażeby żona w nieobecności jego pod bezpiecz­
ną eskortą mogła płynąć w  górę N ilu  do Kairu, 
gdzieby stanąwszy w  K ulak, na przedmieściu, 
mianem za naypięknieysze, przybycia jego ocze­
k iw ała. Zwłaszcza, że nie było jego myślą, z Cy- 
rena ik i znowu się wrócić do u ilexandry i, ale 
z D e m a  albo Bengasi (dawnych miast D arnis  
i Berenice) lądem p rzez  ^dugila i Siivah  pro­
sto się udać do K a ir u , stanąć tam około po­
łowy miesiąca stycznia; zkąd potem mając do­
syć wody w Nilu, w górę płynąć do Ńubii, 
ażeby można było powrócić do Kairu jeszcze 
przed zaczęciem morowego powietrza.

W praw dzie Firman Wielkiego Sułtana, któ­
ry on miał przy sobie, zabraniał wyraźnie wstę­
pować do krainy trypolitańskiey, lubo prawie 
wszystkie prowincye państwa tureckiego Wol­
no było objeżdżać. Temu atoli zdawał się za­
radzać list zalecający potężnego M ehem eda ^4- 
lego, baszy, do swego krewnego K a lil- lie ja  
Kengasiyskiego  i D ernańskiego. Szeik arab­
ski , k tó r y  był przewodnikiem Pana M inuto- 
lego , był obowiązanym od baszy, odpowiadać

I
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za bezpieczeństwo. Przydano za dragomana i 
towarzysza podróży niewolnika (mameluka), 1- 
mieniem Ibrahima • francuza renegata, który, 
długo przebywając w pustyni, doskonale po 
arabsku się nauczył. Oprócz tego P. M inuto- 
li otrzymał w podarunku od Baszy bardzo pię­
kny i wygodnie urządzony nam iot, składający 
się z dwóch oddziałów, złączonych z sobą ku-
rytarzem pokrytym.

Podobnież zdawał się mocno mteressowae 
o powodzenie przedsięwzięcia, rezydujący wA le -  
ccandryi konsul m arokański, alg ierski, trypo- 
litański P . Seid-H am ed-El-G arbi. D ał on 
wędrownikowi listy do wspomnianego wyźey 
K alii , Beja Bengasi/skiego  i Dernanskiego i 
do Szeika Hedoudad, potężnego naczelnika po­
kolenia sirciby, mieszkającego w  krainie try- 
politańskiey, u Beja B engasi. Pan Minii- 
to li na swoje prośbę i po zawartym układzie 
k P. Gophos Jussuff, otrzymał jednego Morabitę 
lub M arobetę , Magrobina (*) , z okolic try- 
politańskich, nazwiskiem Mbu B rik, jako świa­
domego i pewnego przew odnika, który także 
dał zaręczenie za bezpieczeństwo Minutolego. 
Czegożby więcey zdaje się potrzeba już było, 
do zapewnienia pomyślnego skutku.

Ale na samym zaraz początku, znalazła się 
przyczyna do prawdziwego troszczenia się. Doy-

(*} M o ra b ic i  , w ła ś c iw e  A rab ó w  poko len ie  , k tó r e  składa 
o d d z ie ln ą  klassę m a u r y t a n s k i e g o  nąro d u .  Są oni p r a -  
w o - rad c am i ,  b e z p la tn e m i  lekarzami,  kupcam i.  O u i t j l -  
ko  um ie ją  c z y ta ć  i pisać. G o d n o ś f  nacze ln ika  j e s t  u  
n ich  dz iedz iczna  , spada zaw sze  na na y s la rs z e g o  z r o ­
d z in y  (R .)



rzcwajacy nań wczas bunt w  G re c ji, juz przed 
swem wybuchuieniem,przeraził cały W scliód bo- 
jaźnią, o zgadywanych zamysłach niektórych Mo­
carstw  europeyskich. Do tyęh domysłów łą ­
czono i tę podróż. Ponieważ P* flliiiu to li, 
chcąc z y lle xc n id ry i  dostać się do Gyrernai}ii, 
koniecznie musiał się trzymać pobrzezow mor­
skich: posądzono więc , iz to czyni dla znale­
zienia wygodnych portów do wylądowania. 
W iadomość ta szybkim swym lotem wyprze­
dziła wędrow ników  , aź do nayodlcgley.szych 
pokoleń A ra b ó w , i w  ich oczach dziwną oso­
bliwość podróży jego nadała. P .  M inu to lego , 
nazywali E l  G en e ra l-h e b ir  (wielki wódz); do 
jego celu i okoliczności bez wątpicpia nie bar­
dzo zalecający ty tu ł. T ra b o w ie , przy ka raw a­
nie będący, o niczem więcey nie myśleli, jak o 
robieniu przeszkód po d ro d z e , i p lątanin jey. 
kierunku. Szczególniey ciągle zajęci byli: jak­
by można podróżnych od pobrzożów morskich 
do głębi kraju sp row adzić , chociaż na zwy- 
czayney drodze daleko częściey natrafić można, 
na studnie i dobre pastwiska. Lecz możnuz 
się temu dziwić , że proste Araby tak  myśleli, 
k tórych cała mądrość zdaje się zawierać w po- 
deyrzliwości i ehytrości; kiedy sąm lłząd wznął 
za rzecz po trzeb n ą , iżby się wywiadywano o 
celach tego przedsięw zięcia , a powziąwszy o 
nich wiadomość, nie koniecznie był spokoy-
nym. .

Do lego przyłączyła się jeszęzę szczegolmey- 
sza okoliczność. Plan podróży, zwiedzić C j-  
rena ikę , stał się także niejakim z a r z u t e m ,  z p rzy ­
czyny , iż eurnpeyczycy, którzy od wielu la t



z my zginą, starannością wyszukując starożytno­
ści., nigdy o C yrenaice  nie pomyśleli, i z o tak 
łatw ego  do uskutecznienia przedsięwzięcia, o- 
biecujacego obfite dla sztuk nabytki, dawno juz 
nie rozpoczęli i nie dokonali. Trzeba bydź w E -  
gipcie świadkiem zawiści s ta roży tn ików , k tó ­
rych nayspokoynieyszym usiłowaniom częstonay- 
złośliwsze przypisują namiętności, dla znalezie­
nia rzeczy podobuemi d o p raw d y , których rze­
czywistość nigdy nie była zaprzeczoną.

Przy utworzeniu karaw any, która tylko po 
kilkakro tnem  naradzeniu się z . lu d ź m i , posia­
dającymi gruntow ną wiadomość , przyszła do 
skutku, uczyniono rozrządzenia, znające się o- 
biecywać naypomyśluieyszy przedsięwzięciu sku-
tek- ..

Na przewodnika ka raw any  obrano Szelka
M a d zi E n d a w i A b u  U alieb , naczelnika pokole­
nia libivskiego l ie d u in ó w  D żim m eM , k tóre  mo­
że stawić w  pole 5oo piechoty i 260 jazdy. Sarn 
on jest przebiegły, mężny, i śmiały dowódca, i 
doświadczony wojownik. Lepszy wybór był 
n i e p o d o b n y m .  Jednakże ukry łem  zostało , ze 
ten  człowiek, zostając w służbie baszy, doko­
nał podbicia S ivah , i dla tego w  niezmierney 
jest nienawiści, a prócz tego zostaje w nieprzy- 
ia.źni z nayniocnieyszemi pokoleniami B c d u in ó w  
trypolitańskich. Możnaż było m yśleć, że 011 
karaw anę  poprowadzi za granicę egiplskbgo 
k ra ju ?  Prócz tego , chciwość w nim była bez
granic- ,

Przyjęty na dragomana mameluk movM.it
w prawdzie z łatwością po arabska  i po łran-
euzku l  dosyć był zręczny, ale pił haniebnie, 1



widocznie bardziey się obawiał Szeikowi liie- 
podobać, jak naszemu w ędrow nikow i, który 
przez niego tylko mógł rozmawiać z Szejkiem.

Arabowie, straż składający, wzięci byli u -  
myślnie z różnych pokoleń; tak  więc zdawało 
się, ze ka raw ana  zostawać będzie w  pokoju ze 
wszystkimi Beduinarni. Ale niezgoda była w niey 
samey, i s taw ała się przyczyną do ustawicznego 
zatrzymywania się; niczego nie można było zrobić 
bez dywanu. I jeśli ta niezgoda, w  szczegól- 
nieyszym jednym przypadku, może i przy życiu 
podróżnych zachowała, zawsze jednak arabo- 

t wie, w  pewnym punkcie, byli zgodni w  niena­
wiści swojey ku podróżnym.

Europeyczycy, zwiedzający tę pustynię, po­
spolicie łączą się zawsze z karaw anam i regu- 
larnemi, które przez nią w różnych kierunkach, 
i po większey części z głównych stanowisk w  pe­
w nych porach roku  wychodzą i powracają 
D  rogi, którem i przechodzą, obozowiska i miey- 
sca odpoczynkowe, pośpiech i porządek w  dro­
dze, czas wyruszania i zatrzymywania się, wszy­
stko jest należycie urządzonem, i jeżeli nie zda­
rzy się jakiego nieprzewidzianego nieszczęścia, 
zawsze praw ie są jednakie. K to chce z niemi 
iśdź razem; musi z przewodnikiem umówić się 
o zapłatę, i iśdź, za karaw aną, nie mogąc jey ani 
zatrzymać, ani do pośpiechu zmusić. Uprzątnie- 
nie wszelkich przeszkód należy do przewodni­
ka  i straży, k tórą on zawsze dla obrony kara­
w any  bierze z sobą, a k tó ra  w  jego służbie zo­
staje.

K araw ana  naszych w ędrow ników  była przed­
sięwzięciem prywatnem: a wszyscy arabowie by-
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li w icy służbie- Ale k to  w  podobnych oko­
licznościach powierza się Beduinom  , w krótce 
znaydzie w nich nie sług, lecz panów . K to icU 
w innych ty lko stosunkach w id z ia ł, m ech so­
b ie nie m yśli, ze poznał m ieszkańca Pustyni. 
T en  A ra b , k tó ry  w  m ieście, p rzed  mającym 
w ładze urzędnikiem , okazuje skrom ną i często 
■nłwezaca się uległość , i na wszystko z pozo- 

zdaje Csię zgadzać, jak skoro w szedł do P u -
s t ,m ,  si« 1' J d4 niei,;"1,'8 ł -'m' . °»
w ó w iras , i .  się dostał d o - W *  JW°>'S° schro-
„ in n a , k tóro  w o ę r tó .  - »  <*«” * •  1 f ? »
"  , Mlk a  w ładza cyw ilna prtóuoby go szukała. 
Be karność czyni go zuchwałym  .  m eupętym . 
P ra w o  gościnności zapew n.a mu w a d z ie  u trzy­
manie sic . i t o ,  czego on potrzebuje , w net m u 
jest daw anćm ; garść daktylów  w ystarcza na 
całodzienne jego w yżyw ienie. K iedy m u grozisz, 
nawzajem  głośno się odgraża, i poczytuje sobie 
za praw o, uw olnić się od swego nieprzyjaciela,
odjęciem m a życia.

Uwagi te są tu  nieco zawczesne: ale w  d a l­
szym ciągu można się będzie doczytać stw ier­
dzenia tego. Zaczyna się teraz  pam iętnik po-

Dnia 5 października zebrała się karaw ana,
; rozbiła namioty praw ie o półm ili od A le x a n -  
d ry i po drodze do M arabut. N aturalise! z po­
mocnikami i swym dragomanem , clirześciani- 
nem  syryyczykiem , wyszli juź w przódy, i od 
k ilk u  dni obozowali nad  brzegami jeziora M a -  
reotis , dla czynienia ubocznych wycieczek. Clicąc 
zaśtapić nieobecność professora L in ia n a , ile 
można było, P an  M in u to li, przyjął P P . Gruoc
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i  B o ld r in h  pierwszy był niegdyś we W łoszech 
i„ Sp,.ldorem dróg i mostów, drugi oficerem. O- 
S t a t u i  miał bydź pomocą w zdeymowairiu i wy­
mierzaniu pomników , pierwszy w robotach to­
pograficznych.

Czterdzieści i jeden w ie lb łądów , przezna­
czonych było do podróży. Najęte były na sto 
dni, każdy po 4o ta la rów  hiszpańskich. Oprócz 
tych mieli jeszcze Beduini inne wielbłądy, dla 
niesienia rzeczy i zapasów. Pięć jedynie prze­
znaczonych było do niesienia wody. Nadto 
zuaydowało się 4ro koni przy karawanie, gdyż 
P. M in u to li , Szeik i dwóch jego szwagrów, k tó ­
rzy mu towarzyszyli, konno jechali. P rzykry­
cie składało się z 2 5ciu Beduinów, uzbrojonych 
w złą strzelbę, którzy także powinni byli w ie l­
błądy pędzić. Do posługi było czterech ludzi.

Nazajutrz o godzinie 3 z południa, P. M i-  
n u to li  wyjechał z M lescandryi. K araw ana już 
była w  drodze. Ale w kró tce  ją d o p ęd z ił , i 
p raw ie o pół do 6tey przybył do namiotu na-  
turalistów , którzy pod T sze lle  L a c h te r ic h  o- 
Lozowali. Ci powitali karaw anę wystrzałami 
ze strzelby, na co im odpowiedziała. Rozbito 
namioty przy ich namiocie; rozłożono oboz na 
mieyscu piaszczystcm, krzewiną zarosłem, i gdzie 
sie dobra woda znaydowała. Przed obozem u -  
kazy w ał się łagodny grzbiet ziemi, rozciągający się 
wzdłuż ponad morzem.

Ale wnet znalazły się już tu  trudności i kłó­
tnie. Szeik dowodził, że kufry natura listów są 
za wielkie i nie chciał ich brać. Opierał się 
też zaleceniu , nabrania  tu  wody do worów 
skurzanych, chociaż to naymocniey było do ra-
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dzariem, z przyczyny, że nie wiele ztamtąd u- 
jechawszy, riie będzie tak dobrey wody. K łó ­
tnia lak była żwawa, że P. M inu to li pogroził, 
iż wnet powróci do s lle x a n d ry i  i rozpuści 
karawanę. Szeik musiał się poddać z nay wię­
kszą złością u k ry tą ; lecz ponieważ nie było 
czóm przymocować kufrów do wielbłądów, 
musiał więc mameluk pobiedz do miasta dla 
przyniesienia potrzebnych juków sieci i powro­
zów. Dnia następnego około drugiey dopiero z 
południa powrócił: wnet karawana wyruszyła 
w podróż, i ciągnęła przez okolicę kamienistą,
chróstem pokrytą. Kamienie, które często się da­
wały postrzegać, były zmieszane z wapnem, w 
niektórych mieyscach wydrążone (ślady starych 
łomów kamieni), ale w ogólności pełne dziur i 
rozpadlin. Po trzygodzinney podróży stanęli­
śmy w blizkości studni S u a n id -M a th a r  , czyli 
raczey jamy, napełuioney wodą deszczową, do ­
syć dobrego smaku.

Do naszey karawany przyłączyła się dziś 
druga mnieysza; była to jedna z żon Szeika, 
których miał trzy , w różnych okolicach 
mieszkających, i brat jego, chory na ospę. Te- 
gęo niesiono w zakrytey lektyce, uwiązaney na 
grzbiecie mocnego wielbłąda. Zona szła cza­
sem piechotą, czasem jechała konno, twarz ma­
jąc odkrytą : gdyż żony Bedryiuów nie bardzo 
ściśle dochowują zwyczaju wschodnich krajów,
zakrywania się.

W  drodze znowu zdarzyła się przyczyna 
do zmartwienia. W ięlblądy rozeszły się n ą ró ­
żne s trony , szukając pożywienia. Rzucały się 
chciwie na każde zielsko albo krzak , pokarm
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im obiecujący, i poodalały się jedne od drugich 
na milę, w tę i ową stronę. Żaden z Arabów 
ich nie pilnował. Pokaźało się także wkrótce, 
że te biedne zwierzęta inaczey karmu dostać 
nie mogły, tylko tym nieznośnym i czas za­
bierającym sposobem. Od pierwszego dnia po­
dróży , karawana nie była podobna do pasma 
podróż odbywającego, ale bardziey do paszą- 
cey się trzody, z tą tylko różnicą, że ta pospo­
licie pilnością puszących lepiey jest w groma­
dzie trzymaną. Częstokroć z w ielką trudnością 
udało się wielbłądy do kupy spędzić. Szeik zu­
pełnie był na to obojętnym: wszelkie przekła­
dania były daremne; ani rozkazy ani groźby, 
nie nie pomogły. Kiedy słudzy poganiali wiel­
błądy, w ówczas arabowie wrściekali się od zło­
ści i stawali się nieznośnymi. Wszystko to mu­
sieli wędrownicy cierpliwie znosie lubo w po­
dobnych okolicznościach rostropnieby postąpili, 
odpratvujac tych przewodników: ale nie prze­
nikali tego, że ta  icli cierpliwość trzem towa­
rzyszom życie kosztować będzie.

Dnia 8 o świcie wybierano się do podróży, 
gdy nadszedł list przez umyślnego od Pana 
Bucciantego  i D r owitego , donoszący, że Pro­
fessor Limanu-, z L iw o rn y  przybył i chce iśdź 
za karawaną. P. JHinutoli uradowany tem przy­
byciem, natychmiast odpisał, z oznaymieniem, 
że karawana oczekiwać go będzie pod ^dbiisi- 
re , nie daleko tak  nazwaney wieży arabskiey.

Okolica, którąśmy przechodzili między S u -  
an ied-M atliar  i -dbnsirem , ciągle jednaką mia­
ła postać, i składała się z gruntu kamienistego, 
krzewiem porosłego. W e dwóch prawdę godzi-

*
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nacli natrafiliśmy na dwie studnie, w których 
w oda była  słonawa ; jedna z nich nazywa się 
Bir-M ahsen. Uszedłszy znowu godzinę drogi, 
jest studnia, mająca wodę mętną, k tórą  jednak 
pic można, a nie da leko  od niey, czego w P u ­
styni spodziewać się n iem ożna, znayduje się o- 
g ro d e k , z któregośmy dostali k ilka  arbuzów. 
O mile ztamtąd wchodzi się do ziemi, nieco up ra-  
wney, g^zie jest znaczny chów bydła.

Dosyć mieliśmy czasu, do obeyrzenia W ieży 
arabskicy , i rozw ahn b u sn u , pod .któremi 
rozbiliśmy namioty. O pierwszey wzmiankuje 
wielu  w ędrowników: większa ich bowiem część 
widziała  ją tylko zdaleka z okrętów, o k tórey 
przeznaczeniu w  domysłach się zgadzali. P o -  
źnieysi mienią ją la tarn ią  morską; inni u p a tru ­
ją w  niey w arow ny zamek Chei'sojiesu, P lin -  
thine , lub T aposiris , jedyne w tych okolicach 
mieysca, o k tórych  w Strabonie jest wzmian­
ka. Ale dokładnieysze rozpoznanie przekona­
ło P . Jllinutolego, że owa wieża była M auso­
leum  i pod którem w  skale wykute katakum ­
by, są z sobą połączone,

Budow a wznosi się na wzgórku skalistym, 
nie daleko brzegu morskiego , i d la  tego zda­
leka dając się widzieć, za znak służy żeglarzom. 
W ch o d u  do niey żadnego śladu nie widać: 
zdaje się ow szem , że na sposob egiptski , cała 
nanowo jest z regularnych k w a d ra tó w  kamie­
nia wymurowana. Zewnątrz  tak  jest nadpsu- 
t a ,  iż niepodobna dostrzedz z pewnością pier- 
w iastkowey formy tego zabytku. Zdaje się, 
że u wierzchu w kształt o s trok ręgu , a może i 
ostrosłupa , podobnie jak wiele grobowców 

l i z .  wilcu. T. J, iV. 5 r. iSa5. marzec. 1 9
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w  P a lm irze  i P a lestyn ie , musiała bydź za­
k o ń c z o n ą ;  d o l n a  zas część tworzyła ośmiobocz- 
ną podstawę, którey strona, obrócona ku  wscho­
dowi , była nayszersza. Znaydujące się tu  w 
murze wydrążenie, które ma podobieństwo do 
zapadłey framugi, każe się domyślać, że tu mo­
że kiedy posąg był umieszczony.

W chód do izby umarłych pod tym zabyt­
kiem, znayduje się u spodu pagórka , od stro­
ny wschodniey. Izba ta jest wykuta w skale i 
ma dwa oddziały. Naprzód wchodzi się do po­
koju większey szerokości, niż długości, tworzą­
cego niby przysionek • potyrn do obszernieysze- 
go , w którym na każdey ze trzech ścian dają 
się widzieć wydrążenia, do framug podobne, 
bez wątpienia przeznaczone do stawienia sar­
kofagów. W  owym przysiouku, po prawey i 
po lewey ręce, są jeden naprzeciw drugiego, 
weyścia , do kurytarzów teraz zasypanych, pro­
wadzących niegdyś bezwątpicnia do mnieyszycli 
izb umarłych.

Oprócz tego dostrzegliśmy weyścia do wie­
lu katakumb, które zaświadczają, że na te in , 
mieyscu były niegdyś rozległe mogiły, z czego 
możnaby wnosić o blizkości wielkiego miasta.

K u południowi, w  niewielkiey odległości 
od W ieży-Arabskiey, znaydują się rozwaliny, 
znajome pod imieniem yibusir'. łatwo się prze­
konać m ożna, że tam było niegdyś miasto, o 
którego grobach tylkośmy co mówili.

Nayznakomitszym z owych rozwalili jest 
kościoł , albo pałac, którego całe urządzenie 
dosyć się zgadza z p mnikami w vvyzszetn E -  
gipcie. Całość tworzy podługowaty prostokąt;
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z dwóma tak nazwanemi P y lo n a m i  > któryfch 
front obrócony jest na północ; które jednak 
nie wychodzą, jak zwyczaynie, nad szerokość ca­
łey budowli, ale tylko połowę rozciągłości irou- 
tu  pomnika zaymują. Mury składają się z re­
gularnych kwadratów piaskowca , połączonych 
•wapnem ze żwirem; lecz powietrze morskiej 
tak ten kamień zniszczyło, iż w wiciu mieyscach 
całkiem w piasek się zamienił. Przy tem dała 
się dostrzedz jedna osobliwość, to je s t : iż po­
wierzchnia wygładzonego kamienia , często się 
zachowała jeszcze, jakby skorupa, gdy tym cza­
sem jadro jego w proch się obruciło. Bezwąt- 
pienia przypisać to należy powłoce 5 ale czyli 
przez to; zniszczenie jest wstrzymane lub ułatwio­
ne , rozstrzygnąć tego niepodobna. Zapewna 
sprawiła to oboje, tylko w różnych czasach. 
Ochraniała dopóty, nim się wilgoć nie wcisnę­
ła; ale skoro ta mieysce znalazła, musiała po­
włoka przyśpieszyć wewnętrzne zniszczenie# 
przez strzymanie parowania wódy. Na budo­
wlach średniego wieku wNiemcżech, naprzykład 
na katedrze kolońskiey, to samo dostrzegać się 
daje: wilgoć tak zjada kamień pod górną war- 
sta, że tę jak liść zdjąć można (*).

‘ Wspomniane w yżey, do wieży podobne

(*) P od ług  w y m ia r u  P. Gruoc ,  k t ó r y  n iedok ładn ie  jest od- 
ry so w a n y ,  zdaje się, że cała  d ługość  kośc io ła  a lbo  zam­
ku 5 5 8 , a szerokość 2 S 6  stop  z a w ie r a ć  m o ż e ;  m o r y  
m ają g ru b o śc i  <) s top .  i  3 cali  ; Wysokość n ie  Jest o-' 
z n a c z o n a ;  G r a n g e r , k t ó r y  w r. 1 7 0 0  zw ied za ł  A b u s i r , 
k ładzie  w ysokośc i  te y  80 s top  (podróż  G r a n g e r a  do 

>tr - w  zb io rze  c i e k a w y c h  p odroży  na l ą ­
d z i e 1 m orzu  3 oia część, w  G e ty n d z e  1761). Z prze-  
d n ie y  s t ro n y  b u d o w l i  i ł  p r z e c iw n e y ,  w y w a l i ł a  się częltf 
tnnrn .

* 9*
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zabudowania przed tym pomnikiem, zawie­
rają w ew nątrz , jak wszystkie egiptskie P y ­
lony i które P . M inutoli rozpoznawał, wiele 
obok i nad sobą wybudowanych iz b , które 
w  górze, nakształt terassow, ziemią są pokryte. 
Na przodowey stronie widaó znajome, piosto- 
padle na doł spadające, wcięcia czyli f u g i , które 
przeznaczone były do stawiania wielkich ma­
sztów lub drzew . Na jednym wypukło-rzezbie 
kościoła w Karndk , widaó te maszty ozdobione 
w stęgam i, może dla tego , że na nich podług o- 
koliczności, umieszczane były znaki zwycięzkie 
albo inne ozdoby. O przeznaczeniu Pylonów , 
naybardziey odznaczających budowy egipskie, 
w  dalszym ciągu powiemy. Tu o nich tyle się 
tylko namienia , ze ważkie okna , przez k tóre 
izby skąpo są oświecone , z góry na doł ukośnie 
id ą , tak , że przez nie nie ziemię ale tylko niebo 
widzieć można-, co również znayduje się i w bu­
dowach wyższego Egiptu. Czyż nie można sie 
z tego domyślać , że one służyły do zabobonnego 
uważania gwiazd, podczas narodzin i tym podo­
bnych okoliczności, lubo i t o , z mnóstwa izb 
sądząc, uie mogło bydź jedyuem przeznaczeniem.

Na stronie wschodniey i zachodniey muru 
główney budow y, znaydują się d rz w i, na prze­
ciwko siebie leżące. W ew nątrz ta budowa jest 
niezmiernie zasypaną: chcieliśmy uprzątnąć: lecz 
Beduini nieckcieli podjąć się tey roboty, naw et 
za pieniądze. N aw et sam Szeik nie mógł ich do 
tego nakłonić. Służący zaczęli wprawdzie to 
robić : ale żadnego wypadku ztąd nie otrzyma­
no , gdy tymczasem odkryto kilka murów sub- 
strukcyynych. Nigdzie nieznaleziono hieroglifów,
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ani malowideł. N iektóre studnie we 
dowy, zdawały się prowadzić do izb podziem y 
czvli h y p o g c o w .  Do jedney z mcii spuszczono 
Doktora E h r e n b e r g a  , który znalazł dno zu-
tiełnie zasypane* , . , , .

jedna jest okoliczność, dajacca niejakies świa­
tło  przynaymniey o czasie wystawienia tego 
7abvtku , ze P . M in u to l i  pomiędzy gruzami po- i kapitele kolumn doryclich, o które świod- 
^  te  ta  budowa nie była stawioną przed pano­
r o m  P to lc n re u ^ w

P°‘ Z r srodka tey baJo rvy , c i .g n , się do Zna- Ls srociK j i • „ i  fundamenta bu -
TZ dS f  b«“  ^ " s W y l ,  ta  funda- 

„ “ „ t zniszczonych części kościoła. Zew nątrz 
murów kilka podziemnych k u ry ta rz y , k tó re 
częścią musiały się łączyć z kościołem , częścią 
prowadziły do Katakum b. Podziemne pokoje, 
w  tey spiekłey krainie , może były przedmio­
tem zbytku albo na chowanie zapas.aw,^ nie od­
bicie potrzebnych. Około kościoła z n a l a z P .  
Minutoli kilka sztuk drolmey m onety, k tóre
dla n i e w y r a ź n o ś c i  wybicia ,  poznanemi bydzm e
rood y : znalazł takoż ułam ki m arm uru , szkła 
S r o w e g o  i tak nazwaney szklanney mozaiki, 
o s o b l i w i e  zaś wiele czerepów różnego naczynia 

linianego. Obszerne odkopywanie odkryłoby 
| 10Że wiele rzeczy i sowicieby opłaciło koszta
i trudy podjęte.

Niedaleko od w ielkich rozwalin , praw ie na
wvstrzał karabinowy , na równinie, ukazują się
inne jeszcze zab y tk i, k tóre mogły s k ł a d a ć  cyk
albo plac gonitw i walk atletycznych. Nieco

\



(M ey wgłijb M #  znayduję się łoM klmiicn1

^ . 7 7  » koSci„u
i • , ‘ "nosząc z obszerności łotnow i

d .m n ych  badowli. Do jednego n„ye„»ko„,itS2egó
któr inV V! 0wa^z* dmga w skale wykuta,na

“  > k0l7  0d U l  tak wyraźnie j/szcze s.  
znaczne , ,ak w Pom pęjum . '
v.-, J;’kieB° starożytnego miasta są tu opisano 
żaby t u ,  me trudno zdaje się oznaczyć trzymając 
JM? Strabona  , który sam tylko ze szczegółami 
to pobrzeze opisuje. Naprzód : Naybliżey od
u l u T  y i \ °  7 °  s tad iow » h j ł  Chersonesus., 
/fom!- /,a-/j/.a P°tcm  następowało JYtkiu-
1 n  rmastcczko , jak samo imię wyraża. D a-

takłe  T .o U m e m ^ S ,  ° / la "rCm. . ' " mi»i,kujo uiom eus , ótephanus bizantyński i
n,l„ ^  ’ 1 Z;,,,ew,lic prowadziło bandel, gdyż 
odnoga niaroatyckiego pobrzcża od niego na­
zwana była (I /crodo t II, 6 .) N ie w ia d o L  e ,  
d iak: czy w nicm jakie pomniki budowane b y ł y '  
Mady fundamentów budowli znaydujasie wzdłuż 
całego tego pobrzcża, z których widać, że da-  
f‘. ,j °.. 'vP coy %ło tu nńeysc zamieszkanych, a-  

W3 : * .\ r/ J ‘̂0 yniienił: czego się dorozumier 
1 ^hzkosci tak ludnoy stolicy.

* °  . thine  następuje Taposiris. Opisa­
ch0 nncysca tak dokładnie się zgadza z. po­

zo. d i 1111 zany Ikami, iż wątpić prawie nie można,
„ l“ J ''u'sl/ jest tylko zepsuciem starodaw­

nego nazwiska.

które" 7'S 1,1 le!' • dwa poświęcone mieysca,
«te ^ lJ°siris  nazywano. Jedno znaydow ało 

/  v Egipcie , w mareotyckim Nomus , w któ­
rego u u ę g u lezą rozwaliny wyźey wspomniane;
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drugie na wschód -Atlexandryi, na wąskim prze 
s m y k u ’ ciągnącym się między morzem i s ta­
rym  kanałem , do kanobiysldego uyścia Nilu, 
zatem prawie w  okręgu dzisieyszcgo Abukiriu  
O mareotyckim Taposiris  namienia S trabo  —  
przechodząc po opisaniu A le x a n d ry i  nayzna- 
k o milsze mieysca nad morzem, po obu stronach 
stolicy , od K at aha t łnnus do K anobus—  t łu ­
maczy sie następnie: „ T a p o sir is , gdzie wielkie 
/ W f f i m ( r e l i g i y n a  uroczystość narodowa) ob­
chodzoną była , leży nad morzem. . Jest także 
drume T aposiris , w znaczney odległość, n a  d r u ­
gi ey^istronie miasta; (to jest A lexa n d ry i, rozumie 
owo drugie Taposiris, o którem wkrótce drugi 
raz  namienia i przez przymiotnika m a łe  od m arę  
otyckiego  rozróżnia). W  bliskości tamtego (7  a- 

f  posiris mareotyokiego) jest nad morzem mieysce 
w okolicy opoczystey , dokąd się również w  ró ­
żnych czasach roku', w wielkiey liczbie , n a u -  
roczystości solenne zgromadzają. “

Rozwalimy te leżą teraz  w  okolicy opoczy­
stey nad m o r z e m :  tu  stał kościoł, do którego 
sio mnóstwo pielgrzymów z zamożnej stolicy i 
iey okolic przez cały rok zbierało, d la  obclio- 
d/ienia świąt uroczystych , może Ą&piobismów, 
i ik poczęści jeszcze i teraz obchodzą w  mieyscacli, 
nie daleko A le x a n d ry i  położonych. Znalezione 
tu pieniądze i fraszki świadczą o w ielkich zgro­
m a d z e n i a c h  ludzi, jakie tu  bywały. Chcąc mieć 
o te ni wyobrażenie, trzeba czytać S tra b o n a o p i-  
sanie Kanobu  i jego ustawicznych uroczysto­
ści, k tórych cel nie był pospolicie , ani moral­
n y ’, aui religiynv.

P to lom eus  także (G eogr.I. I I . c. •>•) w y-
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mienia , ż e T a p o sir is  nie leży bezpośrednie nad  
morzem, l a  wszakże okoliczność, że on T a p o ­
sir is  umieszcza nieco k u  wschodowi P lin th in e  
gdy tymczasem S tra b o  zdaje się mu naznaczać 
po ozenie na zachód , usprawiedliw ia p r z y p u ­
szczenie d?M nvilla (*) , iż oba te mieysca blisko 
siebie leżały. Wysokość bieguna , wzięta pod 
4 busirem , była 5 1 ° 2 10" szerokości północriey.

Dr. S c h o lz  oświadczył swe zdanie , ze uś.bu- 
s ir  znaczy to samo, co grobowiec Króla. W  D y o -  
d o rze  (I. 88) znayduje się uwaga , że imie B u ­
s in s  , którem nazywano miasto w D e lta  i m i e y -  
sce w  blizkości P ir a m id  pod M e m p h is  , zna­
czyło w  języku egiptskim grobowiec O sirisa. 
Z o eg a  (de obelise pag. 288.) stara się ten  w y­
kład usprawiedliwić, przez odniesienie tego w y ­
razu do słowa koptskiego B u -O u sir i. T a p o ­
siris  nie należy wyprowadzać od greckiego Wy­
łazu  T a fo s ir is  , co znaczy miasto O sirisa.

(.D okończen ie  nastąp i.)

P o b h ó z  P . W h ite  bo K o c i i i n c h i n y  p r z e k ł a d  J.
S z c z e s n o x v i c z a  ( C i ą g  2 g i  o b .  x v .  s i r .  1 6 2 . )

. l ^ o y n a  H o l l e n d r ó w  z  S u ł t a n e m  

B a l e m b a n g u  —  B u l o - C o n d o r  - K o c h i n -  

c h m a —  U u n g - t a u  — K o c h i n c h i n o w i e  

p r z y c h o d z ą  n a  o k r ę t  —  Z n a l e z i e n i e  s i ę  

n a c z e l n i k ó w  n a  o k r ę c i e  —  P r z y b y c i e  d o  
l i . a n d . s z i o .

Kiedy anglicy na pow rót oddali holendrom 
D a n k a  i M into , tedy ci bez trudności je obję-

r )  (r766;mp'!1g 0 64 s u r i 'ESyPte anciene et moderne Pa-



li; jednakże w  P a le m b a n g  nie tak  łatwo rze­
czy poszły. Mieszkańcy, sprzykrzywszy poli­
tykę  hollendrów, przywłaszczenie sobie jedynie 
handlu  za cel mającą, niemniey ich zdzierstwa, 
postanowili, nie pozwolić im na dawnieyszych za­
sadach objąć kraju, lubo za pierwszym powrotem 
swych dawnych sąsiadów , nie byli przygoto­
wani, mocą odeprzeć; w ynaydyw ali więc usta­
wicznie sposoby do tego, aby im nie dać tam  
umocnić się.

Panujący Sułtan w  P a lem b a n g u , człowiek 
światły i odważny, kochający swą oyczyzne, 
k tó ry  w  obeyściu się swem z cudzoziemcami 
zawsze ślachetnie postępował, w krótce opatrzył 
sin w znaczny zapas potrzeb wojennych: kazał 
swe w arow nie naprawić: utworzył wielki pa rk  
artyleryi: zabra ł kilka tysięcy broni: i lepszą 
karność w  woysku zaprowadził. Znaleziono 
w krótce  pozor dorozpoczęcia walki z holendrami. 
K rajow cy użalali się na samowolne ich uciski; 
liolendrzy na to odpowiedzieli; i tak  wszczęła 
się woyna. Ponieważ krajow cy, w  liczbie ludzi 
daleko silnieyszymi b y l i , liolendrzy więc mu­
sieli uciekać do swych w arow n i,  gdzie ścisłe 
opasani zostali. Znaleźli jednak sposob, podeyśdź 
czuyność oblegających, i posłali do B a tc iw ii  
uwiadomienie rządowi o położeniu, w  jakiem się 
znaydowali. Rząd niezwłócznie w ysłał eska­
drę, złożoną z jedney fregaty i k i lku  małych 
statków, na k tó rą  ściśnioua załoga, poniósłszy 
stratę w  ludziach i o k rę ta c h , schroniła się, 
ciągle będąc ścigana od zwyciężających M a la y  - 
c zy k ó w • którzy okręty holendersk ie , tak po­
strze la li ,  że wszędzie jak przetaki podziura-
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■wionę były- Wiadomość o tey klęsce w kró t­
ce doszła do B ataw ii i wzbudziła wielka trw o­
gę. Kompania wschoduio-mdyyska holender­
ska, przewidując, że to sprawiłoby złe wraże­
nie na innych koloniach, jeśliby holendrzy wy­
gnani zostali z Palembangu: postanowiła nay- 
wieksze podjąć usiłowania, ażeby odzyskać po­
siadanie Paltsmbanga. Okręt liniowy, kilka 
fregat i małe statki, tudzież baterye pływają­
ce i t. d., miały się połączyć pod M in to , gdzie 
się wielka siła woysk europeyskich zbierała: 
gdy tym czasem ogromne woysko pod L a m p u n , 
na wsehodniey stronie S u m a try  i na ciasuinie 
sondzkiey , na brzeg wysiadło, które z wypra­
wą na rzece w jednymże czasie na miasto ude­
rzyć miało. Taki stan był rzeczy, kiedyśmy się 
w  M in to  znaydowali.

Dnia 26 maja, wieczorem wypłynęliśmy ra ­
zem z brygiem angielskim, do S in ka p u r  prze­
znaczonym, i następującego poranku wyszliśmy 
z ciaśniny, gdzie rozłączyliśmy się z owym stat­
kiem. i dalszą odbywaliśmy podróż. Dnia 2d 
minęliśmy małe wyspy P u lo -T a ti \Pulo-TJokan. 
Dopiero dnia 4 czerwca, uyrzeliśmy wyspy I le -  
dang , pominęliśmy wyspę P ulo  Obi, która o 
kilko mil na połud. wsch. K am bodyi leży, a 
dnia 6 uyrzeliśmy wyspę P ulo-K ondor  i ogro­
mno gór jey wierzchołki. Anglicy mieli przed- 
tym na te.y wyspie twierdzę i faktoryą, dla 
prowadzenia handlu z C hinam i i pobrzezami 
sąsiedzkiemi K am bodyi; ale gdy pozniey w r. 
1705 żołnierze makassarscy, których anglicy 
przyjęli do swey służby, składając większą część 
załogi, wszystkie te zakłady zniszczyli, i ongli-
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k ó w  co do jednego w ym ordow ali ,  od owego cza-* 
su, żadne m ocars tw o  enropeyslde nic założyło 
tam  kolonii, k tó ra  też  nie w ie lk ąb y  im korzyść 
przyniosła: gdyż sama w yspa  jest n iezd row a i 
n ieurodzayna, a m nóztw o na niey znayduje  się 
szkodliwego r o b a c t w a : p rzy tem  w o d y  dobrey  
s łodkiey cierpią  tam  n iedosta tek ,  chociaż p o r t  
mają w yborny, i p iękną, zewsząd lą d e m  otoczo­
ną za to k ę ,  gdzie wygodnie o k rę ty  n a p raw iać  
można. M ała  liczba nędznych m ieszkańców  
tcy  wyspy zostaje pod M a n d a r m e m , k tó ry  
h o łdu je  k ró lo w i K o ch in ch in y .  W reszc ie  t e r a -  
znieysza osada w yspy P u lo -K o n d o r ,  mc p rzy ­
n iosłaby w ie lk ich  korzyści d la  żadnego m o car­
s tw a  europeyskiego; gdyż o d tąd ,  jak K ró l  K o ­
chinchiny  K a rn b o d yą  podbił,  zabron ił  wszel­
k iego h a n d lu  z cudzoziemcami i tym  kra jem , a 
miasto S a ig n n , nad rzeką  D o n -n a i , na sk ład  
h a n d lo w y  d la  K a m b o d y i  i wszystkich p o łu d ­
n iow ych  p ro w in ęy y  K o c h in c h in y , przeznaczył; 
anglicy zaś, posiadając P u lo -P in o n g i  i po osa­
dzeniu  nie d a w n o  S in h a p u r ,  zupełn ie  obcy.ść się
mogą bez P u l o - C ondor.

Mieliśmy te raz  p iękne i przyjem ne p o w ie -  
t rze  i p łynęliśm y z ch łodnym  w ia trem  ko ło  
b rzegów  K c im b o d y i , m ając p raw ie  i o sążni 
głębokości w ody . O  świcie uyrzeliśm y l ą d  s ta ­
ł y ,1 w  stronie północ, zacliod., o 5 mile odler. 
głości. Brzegi tu  są b a rd zo  płazkie. Od p rzy -  
górka K cim b o d y i zaczynają się b ło ta ,  k tó re  się 
coraz rozszerzając, kończą p rzy  uyściu rzek i 
J J o n n a i• D nia  11 uyrzeliśmy p rz y lą d ek  S f - J a ­
m e s , k tó ry  tw o rz y  początek  pasm a gór, cią­
gnących się k u  pułuocy, ponad  odnogą T o n h in —
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sJtą i przyjemny sprawujących widok. Płynę­
liśmy prosto ku przylądkowi, i o milę od nie­
go na zachód się zatrzymawszy, płynęliśmy 
daley w jednakim kierunku z lądem: przyby­
liśmy do rnałey zatoki, mającey kształt pół xię- 
zyca, od wsi, przy którey leży TT^ungtau, na- 
zwaney, gdzie zarzuciliśmy kotwicę. Zatoka ta 
leży prawie o 2 » mili od naydalszego wierz­
chołka przylądku, chociaż w  niey około M on-  
sun , na połudn. zach., grunt morski jest bardzo 
dobry, za nie zupełnie bezpieczną miana, w  in- 
ney jednak porze roku port ma wyborny (*).

Następnego r ą n k u , d. 8 czerwca , wysłali­
śmy oficera na czółnie do wsi, dla dostania rot- 
mana czyli przewodnika. Gdy się czółn do brze­
gu zbliżał, usłyszeliśmy odgłos trąb, z krzaków 
wychodzący, i dostrzegaliśmy wyraźnie porusze­
nie między krajowcami. Jak tylko oficer na ląd 
w ysiad ł, wnet przez nich otoczony został : po- 
tym go zaprowadzono do chałupy naczelnika, 
którym był Mandaryn woyskowy. Oficer przyję­
ty był z wielką gościnnością, i częstowany h e r ­
batą i cukrami. Między żołnierzami był przy­
padkiem jeden, który przemówił kilka słów, dzi­
kiego dyalektu, właściwego potomkom aw antur­
ników , którzy po odkryciu drogi około przy­
lądka D obrey  - N adzie i do In d y y  , z TT'asko 
do G am a  i innemi żeglarzami i zdobywcami na 
Wschód zaszli, i po A z y i  się rozsypali, kiedy je­
szcze portugalczycy z M akao, związki z K ochin- 
chiną  utrzymywali. Oficer sam będąc Portugal­
czykiem, starał się przez niego rozmawiać zM an-

(*) Przez 6 m ie s ię c y  drugiey  p o ło w y  roku.



darynem , i  opowiedzieć , z e  potrzebujemy prze-- 
w o d n ik a ,  d la  zap row adzen ia  nas do miasta A m -  
truji, gdzie h a n d e l  prow adz ić  chcemy; jednak po­
mimo w szelkiey  usilnośei, nie mógł m u w y tłu m a­
czyć z jakiego jesteśmy n a ro d u ,  i jak im  językiem 
mówimy. M an d ary n  przez migi ośw iadczył ołice- 
roWi ażeby się uda ł  n a  o k rę t  i przyniósł m u li­
stę ludzi okrę tow ych , dział i ład u n k u ;  i £e w  te n -  
czas dostanie p rzew o d n ik a .  .

Z a  pow ro tem  oficera w n e t  ^ l . ś m y  się s p e ł ­
n ien iem  ż a d a n i a  M an d ary n a  W k r ó tc e  potem,
oziiaymił ilicc.- na s t ra ly  będ ący ,  zc n a d p iy -  
o z n a y m o s a d z o n y  ludźm i. R z u -
d fiśm y  s i ę  w n e t’ na  po k ład  ok rę tu ,  i postrzegli­
ś m y ł e  obcy o k rę t  m iał obwieszone w ierzcho łk i  
m asztów  b an d e ram i z m nóstw em  przy nich dzid, 
u  końca  d rz ew ca  czerw ono fa rb o w an cm i w ło  
sami obwieszanych. Osądziliśmy prze to  za rzecz 
p o t rz e b n ą ,  rozstawić ludzi na szańcu , n a  p o ­
k ładzie  wyższym , uzbro jonych  w  strzelbę i dzi­
dy , i czekać zbliżenia się s ta tku .

P o d p ły n ąw szy  t y l e , £e głos juz mógł bydz 
słyszanym, p o c z ę ł a  osada owego s ta tk u  mocno 
krzyczeć, w o ł a j ą c :  „  O la n ”  S ta tek  jed n ak  z w ie l­
k a  zbttzał się ostróznością. K o c h in c h im , w idząc, 
Seśmy p o s t a ć  przyjacielską okazyw ali  i p rzy ja ­
c i e l s k i e  im d aw aliśm y  z n a k i ,  ośmielili się p rz y ­
bliżyć do o k rę tu .  D ow odzcy , w liczbie t rzech ,  
„ a  prośbę naszą weszli n a  pok ład , i w  znaydo- 
v v a n i u  się swojem n iem ałą  okazali ciekawość, 
chociaż w idok  wielkiego o k rę tu  nie w y s taw ia ł  
im nic n a d z w y c z a jn e g o ; postrzegliśmy n a w e t  
z zadziwieniem, ze jeden  z n ich  n a  pok ładzie  t a k  
się z a ch o w y w a ł ,  jakby  się w  d o m u  zn ay d o w aL
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Poźniey dowiedzieliśmy się , Żfe ten dowódca 
przed kilka laty jezdził na okręcie portugalskim 
do A /akao  ; zatrzymał wpamięci kilka słów por­
tugalskich, które tak  dziwnie w ym aw ia ł,  &e 
ziozumiec nie można było; mowa zaś krajowców 
ta  nieziozumiałą była, żeśmy w  rozpacz w pada- 
* nie mogąc »ię z nimi zrozumieć. Staraliśmy się 

więc na migi rozm awiać, i tym sposobem do­
wiedzieliśmy s*t » naystarszy naczelnik jest 
dowódcą obwodu woyskowego, obeymującego 
caią okolićę i rozmaite uyścia rzeki TJonnay> 
ze  ̂ on w K a n d s z io , wsi o 7 mil ku zachodowi 

J’> na wyspie D o n g -T ra n g  , ma swoję re-  
zyi encyn, i że tam musimy oczekiwać pozwo- 

na zbliżenie się do miasta; 
zapew niw szy się , Że ci podwładni naczelnicy 
świadomi byli Żeglugi na te.y rzece ,  podnieśli­
ś m y  kotwicę, i puściliśmy się do K a n d sz io , gdzie 
o drugiey po południu stanęl iśmy.

(D a lszy  c iąg  n a stą p i.)

H  I S T O R  Y A.

YV 1 'J Ą T K l  Z P A M I Ę T N I K Ó W  F u S Z E G O .  ( * )  

(Ciąg 3cU Ob. w. s. 19 1.)

B u r z a , tnająca powrócić okropności tvoy- 
ny i re wolimy i , zbierała się na nas od strony 

iem ićc , k tóre widocznie do upadku  dążyły:

( ) O p u s z c z a m y  cl rob. ie  n i e k t ó r e  s z c z e g ó ł y ;  o z n i e s i e n i u  m i ;  
B i s i My un i  p o l i c j i ;  u s u n i e n i u  F u s z t g o  z w i e l k $  n u g r o -  

Ą od ł n t e i  e s s ow , i t .  d.  a p r z y s t ę p u j e m y  d o  wie l f c i ev  
epoki, śmierci Xi$ż$cia d’Enghien. ( S. O.) 1
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burza ta wzięła k ierunek zża ciaśniny K a le t a h -  
sk iey . Com przew idyw ał, ziściło się. Wrażenie, 
sprawione W Anglii przez t r a k ta t  pokoju w M - 
m ien s  zawarty, nic długo trw ało . Gabinet angiel­
ski, ostrożnie się zachowując, i niewiele zawierza­
jąc szczerości Pierwszego Konsula , pod różnemi 
pozorami zwlekał oddanie przylądku JJobrey- 
JVadziei , M a lty  i s i le x a n d r y i  w  E gipc ie . Ale 
to  do politycznych tylko należało okoliczności: 
B o n a p a r te  mniey dbał o nie , jak o u trzym a­
nie swey osobistey w ła d z y , k tóra  bez przerwy 
była napastowana w gazetach angielskich z taką 
jadowitością , żc się on z nią oswoić nie mógł. 
Policya jego wtedy była tak  słaba , ze w krótce 
sam zaczął, z poniżeniem godności swojey, i bez 
.żadnego s k u tk u , prowadzić walkę z gazetami 
angielskiemi. N a każdy przypisek jego , uskar­
żający się na oszczerstwa gazeciarzy angielskich, 
ministrowie Brytanii W ielk iey  odpowiadali, że to 
jest skutkiem wolności d ruku  , że oni sami tem u 
podlegają* i że przeciwko takiemu nadużyciu nie- 
niasz innego środka, tylko prawa. Pierwszy K on­
sul, zaślepiony swym gniewem i usłuchawszy ra d  
nierozsądnych, uciekł się do oszukaństwa: zniósł 
się z pisarzem artykułów  do gazet P e lle tie r  (*), 
k tóry  dla tego tylko wyrokiem sądu  skazany 
został na winę pieniężną , a żeby lepiey mógł 
tryumfować nad swoim przeciwnikiem. Liczna 
p renum era ta ,  do którey naywięcey należeli an- 
glicy , postawiła go w możności prowadzenia 
piśrnienney woyny z B o n a p a r te m , na k tórą  za­
milczeli M o n ito r  i M rgus.

(*) W ydaw ca A m bigu  i pisarz m nóstw a n iezm iern ie dow j 
cipnyeh  paszkw ilów  na B osapartego i jego  familijg.
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Oto/, główna przyczyna gniewu B o napar-  
tego  do Anglików. „ K ażd y , malutki wiatr, 
z tey strony wiejący“ — powiadał on — „przy­
nosi ztamtad, samą tylko nieprzyjaźń i nienawiść 
t u  osobie mojey.” — Odtąd słyszeć się dawał 
z myślami: ze świat nie może bydź mu przy­
jemnym , że w  pokoju nie znaydzie dosyć ła ­
twości do zwiększenia władzy swey zewnątrz 
Francyi, że w rozszerzeniu swey Wewnętrzney 
mocy , takoż znaydzie przeszkody ; ze wreście 
codzienne znoszenia się Francuzów z Anglika­
mi , odmieniają polityczne ich wyobrażenia i 
obudzają myśli o wolności. Odtąd postanowił 
przerwać wszystkie związki z narodem angiel- 
skicm. Naygrubszemi potwarzami na Rząd i po­
stanowienia Anglii zaczęły bydź napełniane 
pisma francuzkie, które przyjęły ton nadęty i 
zuchwały. Nie mając wyższey policyi, uw a­
ża jącey ducha narodu, Pierwszy Konsul uciekł 
się do wybiegów swojego ministra stosunków 
zewnętrznych, ażeby przewrócić Francuzom my­
śli i wyobrażenia. Straszliwe chmury unosiły 
się ponad horyzontem politvcznyin: świat sie 
nietrwałym w ydaw ał: ale B o n a p a rte  jeszcze 
go zewnątrz uważał, jakby się bojąc nowych wy­
padków.

Za ciaśniną M anche  wszystko przybierało 
postać nieprzyjacielską, i oszczerstwa przeciwko 
Pierwszemu Konsulowi jawnemi bydź zaczęły. 
Wyrzucano mu przyłączenie P iem on tu  i wyspy 
E l b y ; rozrządzenie T oskanią  i zatrzymanie 
P a r m y ,  narzucenie nowych praw na Rzeczy­
pospolite L ig u ry jsk ą  i H elw ecką; użalano się 
na połączenie wr jego ręku rządów Rzeczypospo-
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litey TV loskiey ; na postępowanie z Hollandyą^ 
jakby z prowincyą francuzką : zapytywano: dla 
czego są ściągane znakomite woyska na brzegi 
B re ta n ii , pod pozorem nowey wyprawy do 
S a in t -Domingo : dla czego nad uyściem M o- 
zelli rozkłada się drugi k o rp u s , zawielki na 
mniemane podbicie L u izy  anny  ; i nakoniec, dla 
czego są wyznaczeni oficerowie artylleryi i in- 
Żenieryi, pod tytułem ajentów handlowych, dla 
rozpoznania przystani i porto w Brytanii W ie l-  
k iey , ażeby tym sposobem wśród pokoju przy­
gotować się do tajemnego napadu na brzegi An- 
glii?

Jedynym powodem, do którego Pierwszy Kon­
sul mógł się odwołać , o naruszenie przez An­
glią traktatów  , było jey odmówienie oddania 
Malty. Ale Anglicy odpowiedzieli, ze odmiany 
polityczne , jakie zaszły po traktacie amieńskim, 
są przeszkodą do oddania tey wyspy, bez pewnych 
poprzedniczych układów.

Nie masz wątpliwości , że w działaniach po­
litycznych , wymierzonych przeciw Anglii, nie 
dosvć użyto było ostrożności. Gdyby Bonaparte 
chciał pokoy utrzymać , toby unikał zdarzeń, 
któreby u mocarstwa tego mogły wzniecać po- 
deyrzenia i niespokoynose , o swoje posiadłości 
w Indyach, i wstrzymałby się od przechwałek, 
wysyłając S eb a stia n ieg o  do S y ry i  i Turcyi. 
Mniey uważna rozmowa jego z Lordem JV ith -  
w o r t  przyspieszyła zerwanie. Otoż jeden z nay- 
krytycznieyszych momentow politycznych życia 
B o n a p a r te g o ! W  teyze chwili postrzegłem, te  
on rychło przeydzie z niejakiey wstrzemięźliwości

Dz. mień. T .l,N -1> r. »Sa5. marzec i 2 0
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do nieumiarkowania, gniewu, a nawet wście­
kłości.

Jednćra z pierwszych działań tego nieumiar- 
kowania był rozkaz 22 maja i8o5 , aresztować 
wszystkich anglików, którzy prowadzili handel, 
albo podróżowali we Francyi. Nie było jeszcze 
przykładu, podobnego naruszenia prawa naro­
dów. Jakim sposobem P. T ayllerand  odważył 
się zostać głównem narzędziem tego barbarzyń­
skiego czynu, T a y lle ra n d , który wyraźnie u- 
ręczał Anglików , w Paryżu bawiących , ze oni, 
po wyjezdzie swojego posła , będą mieli protek- 
cyą konsula, w równymze stopniu, ja k  i w cza­
sie jego bawienia? Jeśliby on miał tyle stałości, 
i usunął się od interessow , coby się stało z N a ­
poleonem  , bez policyi wyższey i bez ministra, 
zdolnego utrzymać równowagę polityki europey- 
skiey ? Miałem się za nader szczęśliwego, ze 
nie należałem do spraw krajowych. Któż wie? 
mozebym się ugiął i ja , podobnie , jak ktokol­
wiek drugi; ale przynaymniey, okazałbym móy 
opór , i otrzymałbym świadectwo , że nie zga­
dzałem się na te środki.

Bez dalszego odkładania , Bonaparte  zajął 
Elektorat Hannowerski: kazał blokować Elbę i 
Wezerę. Wszystkie swe myśli wytężył do usku­
tecznienia wielkiego przedsięwzięcia, lądowania 
na brzegi nieprzyjacielskie. Piaski Ostendy, D un­
kierki i B uloń , obozami pokryte zostały; w Tu- 
lonie , R oszefort i B rest uzbrajano eskadry; na 
naszych warstatach budowano statki płazkie, 
przewozowe, szalupy i łodzie kanonierskie. An­
glia ze swojey strony gotowała się do obrony: 
siła jey morska urosła do 46g okrętow wojen-
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nycli, a flotylla, z 800 statków złożona, za­
słaniała jey brzegi : wszyscy mieszkańcy Anglii 
szybko się wzięli do broni; na wzgórzachZ)oi/ere5> 
hrabstw Sussex  i K e n t , rozłożyły się obozy; 
ciaśuina tylko dzieliła oba woyska nieprzyjaciel­
skie ; okręty nieprzyjacielskie, przepływając, 
drażniły nasze flotylle j zasłaniane brzegiem, 
działami osadzonym.

Tak groźne z obustron przygotowania oznay- 
miły wznowienie woyny morskiey , poprzedni­
czki woyny, mniey więcey powszeclmey. W ie l­
ka polityczna przyczyna, przyspieszyła ze strony 
Anglii zerwanie Gabinet londyński wczesną 
dostał wiadomość, ze B o n a p a r te , w zaciszu 
gabinetowćm , wszystkie gotował sprężyny , do 
ogłoszenia się Cesar/em, i wskrzeszenia Cesar­
stwa Karola TVielkiego. Po usunieniu tnnie od 
spraw krajowych j zdawało się m u ,  ze opór, 
którego doświadczy, do włożenia korony na 
swą g łow ę, będzie bardzo słaby: gdyż wyobra­
żenia republikańskie straciły swą wagę. Wszy­
stkie doniesienia , Z P aryża  odbierane , w tern 
były zgodne, ze on wkrótce weźmie koronę. 
Gabinet angielski naybardzicy się o tern przeko­
nał z uczynioncy propozycyi Xiązętom domu/Zur- 
bonów , ażeby odstąpili Pierwszemu Konsulowi 
prawa swe do tronu franeuzkiego. B onaparte  
dawał Ludwikowi X V I I I  wynagrodzenie we 
LVlostech  i wielki dochód. Ale K r ó l , ze śla- 
chetnem nieukontetowanicm, dał mu tę piękną 
odpowiedź : „ Sądy Naywyzszego , względem
„mojey rodziny i mnie , są mi niewiadome; ale 
„znam obowiązki, przez Niego na mnie włozo- 
„ne , przez ten stan , w jakim wolą bvło Jego,

20*
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„mię na ten świat wysłać: jestem Chrześciani- 
„nem , i będę wypełniał te obowiązki do osta­
tn ieg o  tchnienia: będąc potomkiem świętego 
„Ludwika, i jego przykładem, będę poważał sie- 
„bie, nawet w okowach; będąc następcą Fran­
c iszk a  Ii°, chcę przynaymniey bydź wstanie, 
„podobnym, jak on , powiedzieć: wszystkoimy 
„stracili, prócz honoru.” Wszyscy Xiążęta Fran- 
cuzcy pochwalili tę ślachetną odpowiedź. Roz­
szerzyłem się nad tą okolicznością dla tego, ze 
ona służy do wyjaśnienia , coż mam powie­
dzieć o spisku Zorza  i M oro (George , M o­
reau), i o zabiciu Xiążęcia d ’Enghien. Zły sku­
tek propozyeyi, Xiążętom uczynioney, odwlekł 
wykonanie planu B onapartego , i rok i8o3, 
na samych przeszedł oczekiwaniach. Z naszey 
strony pokazywano, iż się samemi zayniujfj przy­
gotowaniami wpadnienia do Anglii. W tymto 
czasie w Londynie ułożono spisek Georgea Ca- 
doudal, na tern jedynie osnowany, że M oreau  
nieukontentowany jest z Rządu i z rywala 
swego,Bonapartego. Zaczęto pracować nad zbli­
żeniem i pogodzeniem dwu przeciwnych stron­
nictw , uzbrojonych rojalistów i republikanów. 
Utworzenie tego związku przewyższyło siły ajen­
tów , którzy się tego dzieła podjęli. Zabiegi 
ich nie mogły mieć pomyślnych skutków. Od­
krycie jedney szczególney oddzielney gałęzi spi­
sku , zniszczyło go. Kiedy R e a l  otrzymał pier­
wsze przyznanie się Q uerella , skazanego na 
śmierć , i doniósł o tern , Pierwszy Konsul nie 
chciał wtedy wierzyć. Zapytano mię o zdanie. 
Postrzegłem,że spisek ten powinien bydź zbadany 
j ścigany. Od tey chwili mogłem wskrzesić mi-

i
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nisteryum  policyi i w ziąć jego k ie ru n e k , alo 
nie chciałem , i owszem tego u n ik a łe m : nie w i­
działem  jeszcze nic wyraźnego na horyzoncie po­
lityk i. B ez ogródek kazałem  powiedzieć K on­
sulow i, że jego m inister spraw iedliw ości nie jest 
w  stanie odkryć i prow adzić tak  w ielkiey  spra­
w y : ale chw aliłem  D e m a re ta  , naczelnika w y ­
działu sekretnego , i R e a l a , rad cę  s tan u , zrę­
cznych i doświadczonych w  w yśledzaniu  podo­
bnych rzeczy : powiedziałem  , ze gdy R e a l  za­
czai odkryw ać , jemu tedy  nale£y polecić i koń­
czenie tey  rzeczy. M ianow ano go naczelnikiem  
kommissyi nadzwyczayney , z pełnom ocnictw em  
nieograniczone™ , i wolnością zadania  pomocy 
woyskowey , a M u ra t  by ł w tedy  zrobiony G u­
bernatorem  P aryża. Postępując z jednego od­
krycia do drugiego, nakoniec poymano P ic h e -  
gru , M o rea u  i G eorgea. W  spisku tym  i w  spól- 
n ictw ie  M orego  u p a try w a ł B o n a p a r te  szczę­
śliw e zd arzen ie , u tw ierdzające go na dzierżeniu 
w ładzy : zdaw ało się mu , że dosyć jest nazwać 
M orego  zbóycą, ażeby mógł go wyłączyć ze 
społeczności obyw atelskiey. T a  om yłka w  r a ­
chubie, i zam ordow anie X iązęcia 1T E n g h ien , 
o mało wszystkiego całkiem  nie zgubiło.

Pierwszy dow iedziałem  się o w ysłaniu n a d  
R e n , ajentów  tajem nych: ale k iedy mi pow ie­
dziano, że przez telegraf doniesiono, o uw ięzie­
niu xiążęcia, i że wyszedł rozkaz, przew ieźć go 
ze S tra ssb u rg a  do P a r y ż a ,  przew idyw ałem  to  
smutne następstw o, i drżałem  na  wspom nienie o 
tey czcigodney ofierze. Pobiegłem  do M a lm a i-  
so n , gdzie się w tedy  P ierw szy K onsul znaydo- 
w a ł. Było to  dnia 2 0  m a r c a  ( 2 9  ventose) i8 o 4
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roku. Stanąłem tam na gtą zrana, i znalazłem 
go jednego, z niespokoynością chodzącego po o- 
grodzie. Prosiłem o pozwolenie pomówienia 
z nim o wielkiem obecnem zdarzeniu: ,,W idzę, 
„(rzekł) co cię tu  sprow adziło: dzisia w ielki 
„cios zadaję: ale jest koniecznym.” Przekładałem , 
ze oburzy całą Francyą i Europę, jeżeli nie zło- 
zy oczywistego dow odu, iż xiążę w  E tlen h e i-  
m ie  na jego życie godził. „N a  co dowody, za- 
„krzyczał, azaliż ten xiążę nie jest llurbonem?” 
L silnie przekładałem  mu przyczyny poli­
tyczne, które powinny wziąć górę nad osobistą 
jego rzeczą: ale próżno: zakończył rozmowę na 
oświadczeniu mi z niesmakiem. „ Ty i przyja- 
„jaciele twoi, stokroć razy powtórzyli, że ja skoń- 
,,czę na tern, że zostanę M onckem  francuzkim, 
„i przywrócę Burbonów ? A teraz nie będzie 
,,juz  ̂ sposobu cofnąć się. Jakąż większą mogę 
,,dać porękę rewolucyi, którąście zapieczętowa­
l i  k rw ią Króla? Zresztą trzeba kończyć śmia- 
,,ło: jestem otoczony spiskami: trzeba strach roz­
p u śc ić , albo zginąć.”  Ostatnie te wymówiw­
szy słowa, które mi całkiem odjęły nadzieję, zbli­
żył się do pałacu: przyjechał T a y lle ra n d , wnet 
po nim obadwa Konsnlowie, Cambaceres i 
L ebrun. Ja siadłem domojey karety, i pow ró­
ciłem do domu w rozpaczy.

Dowiedziałem się nazajutrz, ze po moim od- 
jezdzie, nastąpiła rada, i że w nocy S a va ry  był 
obecny straceniu nieszczęśliwego Xiążęcia. Okro­
pne rzeczy inowią o tem straceniu. Pow iada­
no, iż jakoby Savary  zapłacił przy tem za upu­
szczenie swojey ofiary w N o rtn a n d y i, gdzie 
łechtał siebie nadzieją, przez spólników spisku



G eorgea , zwabić w  swe sieci Xiązęcia B e r ­
r y  i Hrabiego ^drtezyi, którycliby z większą zgu­
b ił ochotą, aniżeli Xięcia d! E ngh ien  (*)• R e a l  
mię zapew niał, iż się zgoła nie spodziewał, 
ażeby to stracenie spełniono w nocy, i zrana wy­
jechał po X ięcia do V incennes, mając go do 
M alm aison  przywieźć, i rozważając sam z sobą, 
Że Pierwszy Konsul w ielką tę spraw ę zakończy 
dziełem wspaniałości. „Lecz, mówi on, cios ten 
zdawał się mu nieuniknionym, ażeby bojaźnią 
przeniknąć Europę, i rozproszyć wszystkie spi­
ski na jego osobę.”  . ,

To nieukontentowame, którem przewidywał, 
okazało się sposobem „aymoenieyszym Ja  by­
łem w liczbie tych, którzy się lękali głośno mó­
w i ć  o  tern zgwałceniu praw  obyw atelstwa i ludz­
kości „ Jes t t0 w i§cey> ui* zkrodnia” pow ie­
działem „to jest omyłka.” Powtarzam  te słowa 
dla tego, ze je poźniey przyznawano komu iu- 
nemu. {D alszy ciąg nastąpi).

P O W I E Ś Ć .

P o r t r e t ,  c z y l i  s a m  s o b i e  R y w a l  zfrancuzhiego).

Dway bogaci właściciele ziemscy w Normandyi, 
porózniwszy się z sobą o granice dóbr, przepę-

Nin chcąc usprawiedliwiać Savarego , k t ć r y  tak. n ie-  
zręcznie  bronił  siebie o należenie do z ab ó js tw a  X ią -  
żęcia d ' E n g lie n  , z robimy tylko nyragę, P usze  jest 
tu  nieco podeyrzany o stronnictwo! Nie lubił  on S a -  
yarego  , k iedy  objął po nim u rząd  ministra  policyi.

Przyp. wyd. Prane.
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dzili całe Życie na toczeniu sądowey woyny, 
W szczęta s tąd  nienawiść do takiey przyszła 
zawziętości, że ich żony, dzieci, przyjaciele i 
słudzy, me śmieli naw et wspomnieć imienia 
swoic i przeciwników, bez ściągnienia wieczne­
go gniewu i wyłączenia nazawsze z domowey 
ami u,  ̂ Umierając ci dway nieprzyjaciele nie- 

zjednani, przeleli w  puściznie następcom swoim 
nie ubłaganą zemstę, to źródło niewyczerpanych 
k łó tn i ,  w  silnem popieraniu tak  stanowczey 
sprawy, k tó rey  przegrana miała jednę z tych fa­
milii do ubóstwa przyprowadzić. Syn jednego 
ze zmarłych, nazwiskiem Senwil, którego spra­
w a  zdaw ała  się być słuszną, znaydował się od 
dzieciństwa przy królewskim dworze. Mło­
dzieniec ten, odznaczający sie szczególniey świe­
tnością rzetelnych zasług w służbie* woyskowey, 
chociaż rzadko kiedy odwiedzał rodzinną p ro-  
wmcyą , i tylko z imienia znał nieprzyjaciół 
swego oyca, był ku nim jednakże mocno ob u ,  
rzony.  ̂ P ro w ad z ił  zatym proces z tąż sama za­
ciętością, z jaką i jego rodzic. Nie mając wszak­
że dostateczney znajomości p r a w a , powierzył 
jego kierunek  rzecznikom , którzy, przeciąga­
li spraw ę, dla własnych widoków.

W  czasie tym, kiedy spraw a miała już być 
ostatecznie rozstrzygnioną, P an  S e n w il ,  jako 
znaw ca , był zaproszony dla obeyrzenia robót, 
do jednego ze sławnych malarzy. Udał się 
więc niezwłócznie do artysty, i za przybyciem 
swojem, znalazłszy nie małą liczbę wybornych 
o razów, z tym większą radością je przeglądał, 
im większe m iał upodobanie w  tak nadobney 
sztuce, N ad  każdym się przeto z bacznością
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zastanaw ia ł,  i nad  każdym  ró w n ie  się z p ochw a­
łam i rozw odził ,  jak  i z bezstronnem i uw agam i, 
jak ie  m u się s tosownem i b y d ź  zdaw ały .  A gdy 
ta k  koleją  przechodzi od  jednego do  drugiego, 
postrzega między innem i obraz  p rzew rócony: 
o d w ra ca  go w ięc i umieszcza n a  p o d s taw k u .  
E y ło  to  w yobrażenie D yanny, t a k  zach w y ca ją -  
cey piękności, iż go naym ocniey zajęło. Z ap y ­
tu je  ted y  sz tukm istrza o cenę tey  jego robo ty ,  
k tó rąb y  chcia ł przyozdobić swóy gabinet.  Z ż ą ­
łe m  ośw iadczył sie mu ar tys ta ,  że jey odstąp ić  
n ie  m o ż e : m alow id ło  bow iem  nie było pom y­
słow e, i osoba, k tó re y  to  jest p o r t re t ,  ty lk o  co 
od niego wyszła . M ogłożby to  być, zaw o ła ł  
Seuw il,  szybko p rzeziera jąc  w szystkie jey rysy, 
Popiją ziemskiey piękności? N ie  inaczey, o d ­
pow iedz ia ł  m alarz ,  i za zupe łne  podobieństw o  
ryczę: nie umiem naw 'et w yrazić  p rzed  panem  
ca łey  rozkoszy, jaką  mi sp ra w i ł  w id o k  ta k  po ­
w abnego  w zo ru .  Senw il,  k tó rego  się oczy le ­
d w o  mogły o d e rw ać  od  tego m a lo w id ła  cza­
rującego, jeszcze raz  p y ta  a r ty s tę :  czyliby nie 
chc ia ł  objawić imienia m ło d ey  osoby, tak  t r a f ­
nie przez  niego w ydaney?  I  owszem, odpow ie  
m alarz , n ik t  m nie  nie zobow iązyw ał ta jem nicą: 
jest to  panna  E leo n o ra  D erm om  Spraw  a jakaś po­
w oła ła  ją z m a tk ą  tu  do stolicy, gdzie się już 
od miesiąca znayduje.

W ś r ó d  tey  rozmow y, JBenwil b y ł  pogrążony 
w  głębokiem zamyśleniu. D erm on  mocno go za ­
dziw iła .  Po trzebaż ,  aby szczególnem zd a rze ­
niem osoba, k tó rey  czarow ne  w dz ięk i  t a k  silne 
zrobiły  wrażenie, by ła  có rk ą  n ieprzy jacie la  je­
go oyca! O niczein się już w ięcey  nic bada ł,  i
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kupiwszy kilka innych obrazów, powrócił  do 
swego domu, ze stanem duszy zupełnie zmie­
nionym.

Napróżno usiłował ze swego umysłu w y ru ­
gować nieszczęśliwy przedmiot, całkiem go obey- 
mujący. Jnż serce jego usidlone tak  dalece, 
iz ani zawziętość ro d z ic ó w , ani pieniactwo 
dwóch familiy, nie zdołały go zabezpieczyć przed 
ogniem miłości. W rz ą c a  namiętność zajęła 
w  nim mieysce nieprzyjaźni; a zwracając p rze­
ciw  sobie wszystkie powody, podpalające n ieda­
w no  do zemsty, uznał za rzecz n iesprawiedli­
w ą  i występną przenosić kłótnie z pokolenia 
na  pokolenie, prześladować nieszczęśliwą w d o ­
w ę i córkę tego człowieka, którego przewinie­
nia dosyć już niebo u k a ra ło , wydzierając go 
familii i światu. Spraw a ta, jakkolwiek była 
dobrą, wydała mu się zupełnie niegodziwą. N a -  
koniec miłość jego tak  wielkiey nabra ła  dziel­
ności, iż się zaczął p raw ie  sobą samym brzy­
dzić za to, że m iał był zamiar przywieść p ię­
kną  E leonorę i jey matkę do blizkiego stanu 
okropney nędzy.

Pokrzepiony temi uczuciami, chcąc czem 
prędzey widzieć Eleonorę, pobiegł ze skw apli-  
wością do swego adw okata  dla dowiedzenia się 
o mieyscu, gdzie ona mieszkała. A powziąw- 
szy o tern dokładną wiadomość, myślił tylko 
o środkach zwrócenia oczu i pozyskania jey 
s e rc a , wprzódy jeszcze, nimby się upewniła, 
kim on był. W  tym  celu przechadzał się 
dniem i nocą około domu Pani Dermon. T ra f  
pomyślny dozwolił przypatrzyć się jey nadobney 
córce. I w kró tce  się przekonał, że malarz na



p ortrecie bynaym niey nie p o ch leb ia ł. ow szem  
zdała mu się być przyjenm ieyszą, od obrazu 
D yanny, którem u się b y ł dziw ił. Odtąd w ięc  
opanow any nieodparta żądzą, um ocnił się tym  
bardziey, w  chęci w ykonania osnow anycb przez 
s i e b i e  zam iarów. W y w ied z ia ł się zaraz, ze P a ­
ni i Panna Derm on, w  tow arzystw ie k ilk u  przy­
jaciółek, każdego praw ie w ieczora, jeździły do 
k ąpieli w  now ym  zakładzie, b lizko Bersy u -  
rzadzoncY, ze mając upodobanie w  p ływ aniu  
na statkach; od przystani hen Bernarda przejeż­
dża sie do pewnego nneysca.

D ow cipna miłość i bogata w w ynalazki na­
stręczyła m yśl, która natychm iast przyw iódł 
do skutku. U dał Się co żyw o do przystani, 
edzie za pieniądze ująwszy przew oźników , prze­
brał się w  odzież jednego z n ich, zam ów ił so­
bie dw a pokryte b acik i, na jednym z tych  u -  
m ieszcza k ilku m uzyków, na drugim sam usiad ł­
szy, czekał ubóstw ioney E leonory. Przybyw a  
ona ze swoją m atką i przyjaciółkam i.  ̂ Rozko­
chany S en w il przeciw  nim w ychodzi, ofiaruje 
sw'óy s t a t e k  wodny, i przeprowadza je pod je­
den z nam iotów k ą p ie li , których się sta ł pa­
nem za pieniądze.

Czasu tey  w odney przejazdzki w szczęta roz • 
m owa m iędzy Damami podała mu zręczność 
przekonania s i ę , że w dzięczną E leonorę okra­
szał nadto dowcip i nauka. A im się d łużey  
w  nią w patryw ał, tym  w ięcey  od k ryw ał p o ­
w abów . Już był bliskim  zdradzenia sw o -  
jey tajem nicy, gdyby przyw ołany na pomoc 
rozsadek nie m iarkow ał zaw czesnycli uniesień. 
P rzesta ł w ięc  na tćm, iż w  m ilczen iu  pozivo-
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łono mu nasycać się widokiem zachwycającey 
p ię k n o ś c i ,  nad którą się unosił w podziwieniu. 
Skoro wszystkie do kąpieli weszły, zaraz się 
dała słyszeć harmonija muzyki, i trwała przez 
cały czas ic li tam pobytu. Pani Dermon, E le­
onora i  jey towarzyszki, zdumione tym ezarow- 
nym odgłosem m elodyi, spoglądają na siebie, 
pytając się wzajemnie, skądby to pochodziło; i  
żadna z nich nie może zaspokoić ciekawości 
innych. Nadeszła chwila odjazdu, Senwil pod­
pływa z drugim batem, kwiatam i ustrojonym i 
z muzyką.

Gdy się przypatrzyła Pani Dermon gierlan- 
dzie, w  którey początkowe głoski imienia umie­
szczone były, zupełnie się przekonała, ze E le ­
onora była przedmiotem tak niespodzianego ob­
chodu. Zbliżyła się więc do właściciela batu, 
i ze skwapliwością je g o  się pyta, kouiu ona jest 
obowiązaną za tak przyjemną rozrywkę. TVspól- 
nie z matką Eleonora także prosiła, aby raczył 
wymienić jey sprawcę. Łatw o się domyślić sta­
nu, w jakim się znaydował S enw il; tłumiąc 
ato li w  sobie niezmierną żądzę miłości, przybie­
ra minę prostaka, i  nasunąwszy głębiey kape­
lusz, odpowiedział, że on nie jest właścicielem 
tych statków, i  że pan jego z tern się przed nim 
nie raczył zwierzyć.

W śród pytań, z uwagą prowadzonych, pani 
Dermon i jey córka, zdawały się w nim postrze­
gać, pomimo jego staranności, aby się u k ry ł 
w  obcey sobie postawie, i ruch i  łatwość w y­
słowienia się , dość różne od zwyczaynych flisów. 
Przyjaciółki także spóyrzeniem okazywały, £e 
\ one tenże sam miały domysł; idąc jednak za



przykładem owego maytka , zaprzestały go da- 
lev badać, i * sobą już tylko wesoło rozm - 
wiały, az do przybycia do przystani, gdzie bat 
tajemniczy opuściwszy, wsiadły do swego po­
wozu. . . , ,

Przez cały w ieczór ciągle o tem  zdarzenia
r o z m a w i a n o .  Przyjaciółki E leonory w inszow ały  
iev że dostała zalotnika , który się bydź zda- 
L , ł  równie przyjemnym, jak wspaniałym . P a n ­
na Dermon była w  n iep ew n o śc i, n iew ied ząe  

„ o?vli to należało brać za jakąś igraszkę, 
t \ rzeczyw isty dow ód m iłości. M atka zaś2  teki a ley chwili „ M .  tylko W  głowią

kłopotliwy proces, iod swego praybyc.a me mie­
wała z nikiel więcey zw ią.kow , p ró cz , praw­
nikami, pojąć nie mogła , lakim sposobem jey 
córka potrafiła kogoś tak ,a |ąe. Od pięciu ty 
godni mieszkała ona w Paryżu, w celu dopilno­
wania sprawy, przez oyca Senwil rospoczętey. 
Znała tylko z imienia przeciwnika swego. ąmia- 
łażby na moment przypuścić aby to wł«oici był 
t e n ,  którego wdzięki jey córki zniewoliły/ la m  
D e r m o n  barzo małą liczbę o»ob znała. Zwyczay- 
ne jey towarzystwo składało się ze trzech , .lub 
czterech kobiet; z męzczyzn jeden tylko Zer- 

el stary przyjaciel zmarłego małżonka, uniey 
h V ał. Żadna przeto okoliczność nie mogła dać 
naymnieyszego śladu w dochodzeniu , ktoby był 
J y córki utajonym kochankiem.

W szystkich uwagi rostrząsnąwszy, zgodzono 
- jednomyślnie , ze ich przewoźnik zrobił im 

t  rozrywkę : to jego pomieszanie , to mitręże- 
ide sic, te odpowiedzi jakby nierozważne , zwię­
złe a czasem niedorzeczne , to obeyście się u -
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daw ane wtenczas, kiedy ich oczy były nań z w ró ­
cone, w ykryw ały  jego przybraną postać. W szy­
stkie z a ty ni tego były zdania , aby się nazajutrz 
do kąpieli udać , w  przekonaniu , ze uyniujaca 
grzeczność znowu ich tam czekać m ia ła ,  i że 
zmyślony ów flis, mimo chęci, w yda się ze swoja 
tajemnicą.

Poźno juz by ło :  rozeszły się więc damy, 
mając zajęte myśli nowemi za b aw a m i, jakie im 
dalszy ciąg tey sceny obiecywał. Senwil ze swo- 
jey strony gotował się do dalszego udaw ania  
swey roli. Rozliczne pytania E leonory i jey 
matkj, kazały mu się domniemywać , że sztuka 
nie była skończona, i że się mu nasuwa zręczność 
przydania jeszcze jednego ak tu  , chociażby on 
posłużył naw et do rozwiązania ukrytego węzła. 
Naysłodszą kołysany nadzieją , przepędził noc 
całą  w  myślach o Eleonorze, i wyszukaniu środ ­
ków  zgaszenia nienawiści, różniącey dwie fami­
lie. Miłość Senwila sprzątała natychmiast wszel­
kie zawady ; chciał jednak koniecznie , aby się 
w  nim zakochała Eleonora wprzódy , nimby się 
dowiedziała o jego nazwisku. Jakoż niczego nie 
zaniedbał, coby go przeświadczyć mogło ; iż taki 
zamysł szczęśliwym skutkiem zostanie uw ień ­
czony.

Znał dobrze Senwil wrodzoną ciekawość i 
miłość własną kob ie t ,  przewidział za t y m , że 
pani Derrnon , jey córka , i ich przyjaciółki nie­
chybnie nazajutrz do kąpieli przybędą. Udał się 
więc bardzo wcześnie do przystani, umówił się 
powtórnie z właścicielem sta tków  , i urządził 
wszystko do przyjęcia osób, na k tóre oczekiwał. 
Godzina kąpieli zbliżyła się , i pojazd pani D e r -
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m o n  przybyw a. P o w y s ia d a ły  damy, i zm ierza­
jąc k u  rzece , szuka ły  oczyma zalotnego flisa. 
S koro  go postrzegły , weszły zaraz do batu , n ie -  
okazując bynaym niey , ze icli pam ięci p rzytom ne 
było  to  , co się działo w c zo ra  • w sze lako  n ay -  
drobnieyszych jego poruszeń  pilnie śledziły. E -  
leo n o ra  z m a tk ą  i tow arzyszk i poszły do kąpieli .  
M uzyka znow u  się odezw ała .  P o  upłyn ionym  
czasie wyszły stam tąd, i w s tąp iły  n a  bac ik , gdzie 
już był podw ieczó rek  przygotow any. Zaproszone 
usiadły  koło  stołu, gustow nie i bogato ubranego . 
1 lubo k ażd a  z biesiadniczek u d a w a ła  pozorną  
spokoyność , k tó rey  nie miała w e w n ą trz  , nie 
zdołały  j e d n a k  uta ić  szczególnego podziw ien ia  
w te n c z a s ,  k iedy się n a  przyległym  bacie d a ł  
słyszeć głos przy d źw ię k u  g i ta ry :  głos ten  zda­
w a ł  się im być śpiewem samego f l i s a :  bo go na  
swoim s ta tk u  nie w idzia ły .

N  a  d  z  i  e 1 a.

M yślałem  , że  w obojętnym  stanie  
P okoy dla m nie zajaśnieje ;
B łęd n e i próżne staranie ,

B om  znalazł umiloną nadzieję.

A ch ! odtąd bez tw ego w e jr z e n ia
C zyż się na m nie szczęśc ie  zleje ?

N ie  —  T ylk o  z w zroku  i ręk i d rżen ia  
Mam czerpać słodką nadzieję.

K ied y  na głos rozum u w śród trw ogi,
N iem y , zbłąkany truch leję ;

Zdołamże pognębić los móy s ro g i ,  
N iew śpierany przez nadzieję 1
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T y , która się ma dasza zatliła 
Którą me serce goreje ;

Choćbyś mi i wzajemną n ie b y ła ,
Zachoway przecię nadzieję ;

Ocal tę iskierkę mego życia ,
Przez nią cierpienia zmaleją :
Czemże do grobu z powicia

Człek oddycha? jeśli nie nadzieją 1

Pani Dermon słuchała w milczeniu. Eleono- 
ra  rumieniła się. W szystkie na siebie poglą* 
dały wzajem, i wzrokiem się dopytywały. Tym  
czasem flis w k ra d ł  się cicho do ba tu  , i niepo- 
strzeżony zajął mieysce tego , który  nim kie­
row ał. Pierw sza Eleonora to obaczyła , i gie- 
stem m atkę swoją ostrzegła. Natychmiast pani 
Derm on przerwała milczenie : obchod t e n ,  rze­
k ła  w  uniesieniu, któregośmy wczora były przed­
miotem , niespodziane przyjęcie dzisieysze, i p io ­
snka , k tó rą  tyłkom co słyszała , wskazują mi, 
jak mam w tey mierze postąpić; Eleonoro, d la  
ciebie to są składane hołdy przez zakrytego k o ­
chanka , chcącego nas uwikłać czarowną sztu­
ką ! Lecz od dzisieyszego wieczora może on zni­
szczyć swóy talizman , bez żadney nad nami 
władzy , jeśli zostanie nadal w  uporze skryw a­
nia się przedemną i zachowania tajemnicy, któ- 
rey  ja ścierpieć dłużey nie zdołam. Kończąc 
te słowa , wymówione surowym tonem , wstała 
w raz  z E leonorą , i obiedwie przystąpiły do 
pana S e n w i l , mocno w swey duszy uradow ane­
go : móy przy jac ie lu , rzecze doń pani Dermon; 
powiedz temu , którego tak zręcznie wykony-
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w as7. roskazy  , cóś tu  słyszał. M ojem  p rzed się ­
w zięciem  jest sta łem  , że jeśli się on poznać nie 
d a  , już tego m ieysca n ie odw iedzać nigdy.

T ego w łaśn ie  i żąd a ł p rz eb ra n y  ł l i s , żeby 
goście jego z rzek ły  się p rz y m u su , k tó ry m  się do­
tą d  rządziły- R zecze w ięc  do n ich  , że on  do ­
n iesie to  sw em u p an u , i, jeśliby  pozw oliły , b ę ­
dzie n ań  usiln ie n a leg a ł, aby  się, m im o sw ojey 
n ieśm iałości n aza ju trz  staw ił, p rzed  niem i. P rzez  
zapom nien ie i n ieostróżność p a n  S e n w il p o ru ­
szeniem  rę k i d a ł  im u siebie p ostrzedz  p ięk n y  i 
w ysok iey  ceny p ierśc ień  , k tó ry  i m a tk ę  i c ó rk ę  
t Vm b ard z iey  u tw ie rd z a ł w  dom yśle, w zg lędem

• . flisa P o w ied z  m u , rz e k ła  p a n im n i e m a n e g o  i n s a .  x u w i t u  ’ r

D erm o n  z u śm iechem , że go ju tro  b ęd ę  czek a ła . 
U szczęśliw iony p rzew o źn ik  o d p ro w ad z ił je do  
p rzy stan i, i w szystk ie , nm iey zdziw ione , a w ię -  
cey zaspokojone w  c ie k a w o ś c i, jak  p rzeszłą  r a ­
żą , odjechały .

P a n i  D e rm o n , zn ay d u jąc  się sam  nasam  
ze sw a có rk ą  , o d k ry ła  się p rz ed  n ią  z r o -  
żnem i m y ś la m i, jak ie  się po jey g łow ie snuły . 
R yć m oże, rzecze do c ó r k i , iż sam o n iebo  zsyła 
o p iek u n a  d la  o d w ró cen ia  od  nas groźnego po ­
cisku. W szyscy  nam  z a p o w ia d a ją , Że sp ra w ę  
p rzegram y. T w ó y  ociec o b iecy w ał sobie w ie le  
z n iey  k o rz y ś c i, m ia ł dosyć p rz y ja c ió ł , zn a ł 
w iększą część sw oich  sędziów  ; a leś go już s t ra ­
c iła . N ik t  się n ie  w d a je  za jego opuszczoną 
w d o w ą , i za jego jed y n aczk ą  c ó rk ą ; ow szem  
w szystko nam  zagraża , zw łaszcza , że S en w il, 
w śró d  w ielk iego  św ia ta , p rzy  dw orze  um ieszczo­
n y  m a silne za sobą ram ię . Jeże li te d y  on zw y - 
c ięz tw o  od n iesie , ty  jesteś zgubiona. Czuć w ięc  

Vt. mlUAy T. 1, N . i r . i  8a5 marzec. 2 1



pow innaś , Eleonoro, ilebym była rada, widzieć 
cię zamężną przed ukończeniem naszey sprawy. 
T en  jegomość nieznajomy zdetje się być dostat­
nim : on ciebie k o c h a , jeśli się godzi domnie­
mywać , sądząc z tego, co d o tąd  uczyn ił ; może 
się przeto będzie starał o twoję rękę, jak wszy­
stko za tem zdaje się mówić ; pamiętay nieod- 
rzucać tego związku , który  dla ciebie los u- 
p e w n i , a mnie skutecznieysze poda środki do 
popierania spraw y , dla którey Paryż nas teraz 
sprowadził.

M owa ta. bardzo rozsądna, przypadła do gu­
stu Eleonorze , tajemna skłonność , pociągająca 
jey serce ku  tem u nieznajomemu , wszelkie u -  
wagi cznłey matki za słuszne brać kazała : przy­
rzekła  więc w e  wszystkiem rad jey słuchać, i 
w olą  wykonywać.

Nie przewidując Sen wił tak  przychylnych 
d la  siebie chęci , przepędził noc całą w  d re -  
czącey niespokoyności. S k o r o  tylko dam się po­
znać , m ówił on do s ieb ie , przyymą mię po 
nieprzyjacielska. Miłość wpraw dzie  wygnała 
z mego serca nienawiść: ale zdołamże natchnąć 
Eleonorę uczuciem tak mocnem, aby zniszczyć 
z em s tę , jaką  pała  ku  mojey osobie ? przypu­
szczając n a w e t , że się stanie tk liw ą  na moje 
oświadczenia , lecz matka jey będzież mogła za­
pomnieć skutków  nieszczęsney kłótni, dzielącey 
domy nasze ?

Chociaż takie myśli odeymowały mu serce, 
wyglądał jednak z niecierpliwością chwili, w k tó­
rey  się miał stawić u pani Dermon. Nie za­
niedbał niczego , co się ściągało do przyzwoite­
go ubioru, a pełen  obawy i nadziei, w śród snu-
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jacych się zamysłów, k tó re  naprzem ian tw orzył 
i o d rz u c a ł, przybył do p a ła c u , gdzie drżący i 
zachw iany kazał się oznaymić pod nazwiskiem 
Senfeliksa. Przyjęto  go uprzeym ie. E leonora, 
do g runtu  w zruszona , okry ła  się rumieńcem . 
Senw il przyw itał obie z w ielkiem  uszanowaniem. 
I  pomimo odmienności s tro ju , mimo jego tonu  
i obeyścia się, tak  rożnych od wczorayszego flisa, 
natychm iast by ł poznany.

Lecz jeżeli się on pokazał być godnym u -  
w agi w ubiorze wieyskim , tedy  się szczególniey 
przyjemnym  w ydał w  ubiorze woyskowym. Szy- 
kowność jego i postępow anie ujęły m atkę. Córka, 
spuściwszy' oczy, zachow yw ała się w  m ilczeniu. 
Po  odbyciu zwyczaynych kom plem entów  , każda 
z osóji w szczególności ochłonęła z pomieszania, 
którego była dośw iadczy ła , a k tó re  przez chęć 
ukrycia  tym  się w yraźniey na nich m alow ało . 
Nieznacznie rozm owa się ożyw iła , i stała się 
powszechną. P rzeb rany  flis by ł naprzem ian za­
pytyw any , chw alony i niby ganiony. Jak mógł 
uniew inniał się przed damami, i p ro s ił ,  aby już 
w ięcey nie w zm iankow ały o przejażdżkach 
W Bersy. Zgodziły się na to, choć mimowolnie.

P an i D ennon nie mogła jednak  oprzeć się 
chęci dowiedzenia się : gdzie je i jakim  sposo­
bem poznał ? Senw il p o w ied z ia ł, że oglądając 
obrazy u jednego m alarza , którego odw iedzał 
p raco w n ią , D yanna dziwney piękności w zrok  
jego ściągnęła na siebie ; że go potym  uw iado - 
m il artysta  , iż ta  postać czaro w n a , k tó rą  b ra ł 
za pomysłową , była po rtre tem  panny Derm on. 
Zachwycony przeto ty ła w d ziękam i, rzekł pan 
Senw il z zapałem , wyśledziłem  zaraz m ieszka-
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nie , i  d la  osiągnienia swego celu , rozm ówiłem  
s ię  k o r z y s tn ie  ze sługami.

P ierw sze to widzenie się miało pozor n ieja- 
kiegoś przym usu. Nie tłum aczyli się z zupełną 
o tw a rto śc ią , choć w iele m ów ili. I  w przód, 
nim  się rozm owa in teresująca wszystkich, szcze­
rze rozpoczęła , już chw ila rozstania się nade­
szła. Senw il w  obawie , ażeby istotne jego n a ­
zwisko niezm ieniło przychylnych c h ę c i , jakie 
z jednał u  pani Dermon , prosił pod przysw ojo- 
nem  imieniem  Scnfeliksa. naypoufalszego z jego 
przyjaciół, aby m u dozwolono odwiedzić je pow ­
tó rn ie . N ie sprzeciw iały się tem u ; a u radow any  
lubow nik  opuścił dóm E leo n o ry , jeszcze w ię­
kszą zajęty miłością.

P an i Derm on, uprzedzając Senwila ośw iad­
czenia , co n iew ątp liw ie  w kró tce m iało nastą­
pić , nam ów iła starego swego p r z y ja c ie la  , aby 
pow ziął dok ładną w iadom ość, w zględem  pana  
Senfeliksa; zataiła  przed nim wszakże dla jak ich  
to pow odów  czyni. Tego m łodzieńca i jego fa­
m ilią znał dobrze pan Zerm el; odpow iadał w ięc 
z pew nością na wszystkie jey pytania , i opisał 
Senfeliksa, podobnym  do pana Senw ila, t a k ,  iż 
pan i D erm on . wyśledziwszy w  sercu E leonory  
rosnącą  skłonność ku Senwilowi, nie w ahała się 
go w  nadziei mieć swoim zięciem. To jednak o- 
sobliwszćm było w  tum całem  zdarzeniu , że k ie ­
dy się Senw il naym ocniey s ta r a ł , iżby był ko ­
chanym , mimo odrazy ku  jego fam ilii, w przy­
p ad k u  naw et odkrycia jego imienia p raw d z i­
wego ; w tenczas m atka E leonory  osnowrała  za­
m ysł uw ik łan ia  go w sieci tak  zręcznie , ażeby 
m u nie podobna było zerw ać się , choćby się i



—  525

dow iedz/ud o proccssie, k tó reg o  n iepew ny k o n iec
m oże p rzy p raw ić  E leo n o rę  o u tra tę  fo rtuny .

R óżne te  uczucia  d rż ą c e  do jednego ce lu  p o ­
s taw iły  strony  in te re so w an e  w  tak iem  położeniu , 
iż m usiały m ów ić o tw a rc ie . U dany S enfeliks
p r z y c h o d z i ł  sta teczn ie  c o d z ie u : um iał się po d o ­
bać i m atce i córce : i k ied y  się już ośm ielił p ro -  
sić o rę k ę  E leo n o ry  , pan i D erm on , sądząc być 
rzeczą p rzyzw oita  uw iadom ić osobę , k tó rą  p ra ­
gnęła* m ieć zięciem , o sw oich in te re sach  , rz e k ła  
d o  n ieg o : jesteś bogatym , panie S enfeliksie, spo­
dziew asz się może p rzez  te n  zw iązek  osiągnąć 
m aja tek , odpow iedn i w łasnem u . N ie  mogę w as- 
p a n a  zostaw ić w  b łędzie  : n ieszczęśliw y p ro ces , 
o d  k tó rego  zależy posag E le o n o ry  . . .  B y łbym  
n iegodny , p rz e rw a ł S e n w i l , tego  zaszczytu  , i  
w stydziłbym  się m ojey m iłości , gdyby chęć zy­
sk u  d a ła  początek , albo  m ogła zniszczyć jey p ło ­
m ień. Jam  ro z u m ia ł, że tu  lep iey  o m nie sądzie 
b ęd ą . U w ie lb iam  jey có rk ę , jak iegoko lw iek  jest 
m a ją tk u . M óy w łasny  u  jey nóg sk ładam . D o­
m yślam  się już, co m i p an i chcesz pow iedzieć . 
S en w il u d z ie lił m i w iele  szczegółów  w zględem  
tego  p ro c e s su , chociaż się go o to  nie b ad a łem . 
N ie  m ają tek  , ale sarnę osobę chcę m ieć d la  sie­
b ie . Jak ież  skarby  św ia ta  m ogłyby m nie p o c ie ­
szyć po jey s trac ie  ?

E a tw o  było  w idzieć , że 011 m ó w ił z n a t­
chn ien ia  s e r c a : jakoż P a n i D erm on , p rz e ję ta  
w dzięcznością , czule go ścisnęła  za rę k ę . W s p a ­
n ia ły  S en fe lik s ie , rz e k ła  ro zczu lo n a  m a tk a  , 
już do ciebie należy  E le o n o ra , a ty , có rk o  m o­
ja , kochay  tego m łodzieńca, k tó ry  ty le  m a do 
cieb ie przyw iązania , i k tó ry  m a zyskać osta lecz-



ną przysięgę. Senwil, upojony radością, korzy­
stał z tych uniesień, aby się z własnemi wylać; 
upad ł  więc do nóg swojey kochanki, i chciał 
odebrać z jey ust zaręczenie swojego szczęścia. 
Eleonora, upoważniona i rozmową matki, i w ła ­
snemi pokonana uczuciami, dała je poznać Sen- 
wilowi, w  tak  czułym sposobie i przeymującym, 
iż zapomniał w tey chwili, że jest pod cudzem 
imieniem. W y rw a ła  go z tego zapału Pan i 
Dermon, w prow adzając rozmowę o tey nieszczę- 
sney sprawie, k tó ra  ją zaymowała ciągle. Sen­
w il  zdawał się bydź na moment ponurym i za­
myślonym. Nie poymuję zgoła, rzecze on, jak 
można ścigać nienawiścią aż za groby, nie wy- 
padałozby raczey ukończyć ten interes szczerem 
pojednaniem.

Nie znam wcale Pana  S e n w i la , odpowie­
działa D e rm o n : lecz jeśli gniew jego nie jest 
gwałtownieyszym od m ojego, praw ow ać się d łu­
go nie będziemy; córka moja i ja zawsześmy 
przyganiały urazę memu mężowi, i sama tylko 
potrzeba skłaniała nas do obrony przeciw sy­
now i jego przeciwnika. Zawziętość, jaką oka­
zuje on w  popieraniu tey sprawy, dowodzi, że 
nie zdaje się mieć uczuć tak  umiarkowanych, 
jak  nasze, i ja d r ż ę . . . .  E h  ! moja mamo! rze­
k ła  z żywością P anna  Dermon, jakieyże ugody 
można się spodziewać po tym, k tóry  się rozu­
mie bydź pewnym korzystnego końca? W sze l­
kie uk łady  byłyby mu szkodliwemi, i wątpić 
nie wypada , że ten  interes silnie utrzymywać 
zechce. Senwil jest uczciwym człowiekiem, 
odpowiedział kochanek Eleonory, będę z nim 
pjówił; abym skłonił do pojednania się z pa-



—  525 —

Iliami. Matka go usilnie prosiła, ażeby się w d a ł 
w  pośrednictwo z tak strasznym jey przeciw ­
nikiem . Przyrzekając Senfeliks, że się jutro 
będzie w idział z Senwilem, pożegnał się z niemi.

K ochanek E leonory, spodziew ając się w k ró t ­
ce oglądać spełnione wszystkie swoje zamiary, 
oznaymił w dniu nas tępnym , że P a n  Senwil 
w yjechał do I ław r,  że miał nie bawnie pow ró­
cić do Paryża, i że wtenczas dopiero rozpocz­
nie z nim układy.

Chociaż od tego czasu , w  k tórym  się był 
oświadczył, Pan i Dermon pozwalała mu bawić 
sam na sam ze swoją narzeczoną, Senwil 
jed n a k  nalegał mocno, aby co rycliley zbliżyła 
chwilę uszczęśliwienia jego. M atka E leonory, 
majaca naywiększy dla niego szacunek, zakli­
nała  go, aby przynaymniey zaczekał na odpo­
wiedź Pana  Senwila. Kyłabym niezmiernie r a ­
da, rzecze mu, gdybym mogła uposażyć moje 
córkę, a jeśli nie będę miała dadź, jey czego . . .  
Natychmiast Senwil uchylał wszelkie zawady; 
ale im się więcey okazywał wspaniałym , tym 
w i ę c c y  m atka ze swojey strony równie się wspa­
niałą okazać pragnęła: potrzeba więc było przy­
stać na jey żądanie. A ponieważ on był upe­
wnił, że ten, którego oczekiwano, miał w k ró t ­
ce przybydż, proszono go zatym, aby się z nim  
rozmówił, zaręczając, iż jakibykolwiek był tego 
-wypadek, um owa małżeńska zrobioną zostanie.

Senwil dla wykonania planu, jaki był sobie 
ułożył, nie pokazyw ał się przez dwie doby. P o ­
zbawić siebie w idoku E leonory  było d lań  ofia­
rą  barzo dotkliwą, ale się na to przygotował. 
Pierwszego dnia Pani Dermon i jey córka ro-
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zumiały, ze jakiś in teres, m ający związek z ich 
interesem , zatrzym ał go do późna, i d la  tego 
przyyść nie m ó g ł; ale kiedy dnia drugiego nie 
przybył, obawa i boleść ogarnęły serce czułey 
E leonory, a m atka, równie strapiona, nie m ogła 
jey przynieść żadney ulgi.

N akoniee dnia trzeciego przybył P an  Sen­
w il; ale jeśli niebytnosc jego była ich za trw o ­
żyła, pow ró t nie mniey przeraził: zdawra ł się bo­
wiem  pogrążony w  głębokim sm utku. P an i D er- 
m on py tała  go skw apliw ie, czyli m u się p rzy­
p adek  jaki nieszczęśliwy nie p rzy d a rz y ł; E le ­
onora zaklinała ze łzam i, aby odw rócił to  sro ­
gie udręczenie, jakiem  ją uciskała jego ponura  
postaw a: na co on westchnieniem  tylko odpo­
w iada ł. Czyliś się nie zw adził z Panem  Sen- 
w ilem , w ykrzyknęła Pan i Dermon, może poje­
dynek —  . Nie, moja pani, owszem nadto mi się 
dobrze udało , i jestem naynieszczęśliwszy z lu ­
dzi. E leonora  i jey m atka nie mogły tego pojąć, 
prosiły  go nayusiluiey, aby się jaśniey w ytłum a­
czył. W idziałem  P ana  S e n w il , rzecze daley, 
przystaje on na ugodę, ale pod w arunkam i tak  
d la  mnie ok ró tnem i, iz jestem zginiony, jeżeli 
n a  nie zezwolicie.

Zostaw  w ięc nas w niewiadomości, odpo­
w iedziała z żywością Eleonora; cóż znaczyć b e - 
dzie w ygranie spraw y, jeśli ją ta k  drogo oku- 
piem y? Ale jednak, rzecze Pani Derm on, cie­
kaw sza od swey córki, dowiedzm y się, o co rzecz 
idzie, Coz tu  jest wspólnego, m iędzy tw oją 
zgubą a tym processem?

IJan  Senw il zrzeka się, odpowie Senfeliks, 
wszelkich swoich pretensyy, zostawuje zupełną
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panią dóbr, jakie posiadasz, i obowiązuje się 
nigdy jey dziedzictw a nie zaprzeczać, jeżeli się 
ty lko pani zgodzisz na danie m u ręk i E leonory. 
Usadź teraz  pani, do czego ten  jego w arunek  
tanie przyprowadzi? On jest tak  d la  niey ko ­
rzystnym, iż odwrócić panią od tego nie zdo­
łam . Senw il jest daleko bogatszym od Senfe- 
liksa. Ach! za cóz zrzec się muszę E leonory  
w  tey samey chw ili, w  którey miałem zostać jey 
mężem? Ale tak  św ietne korzyści. Z aprzestań , 
móy panie, p rzerw ała  E leonora, ron iąc  łzy 
obfite, przestań wystawiać nam przed  oczy po­
żytki takiego związku; bydź może, m ów iła d a - 
ley  z gniewem, że nie zasługujesz na te  uczucia, 
jakiem i oddycham  ku w aspanu.

Jak  w ie lka  radość w  tey wym ówce d la  
rozkochanego Senwila! P an i D erm on, zacho­
w ując się w  m ilczeniu, uderzona żądaniem  czło­
w ieka, którego m iała za nieprzyjaciela, oćmio- 
na w ielkim  m ajątkiem  , jaki on o fiarow ał jey 
córce, nie w iedziała sam a , jak w  tey  m ierze 
postąpić; chciałaby dotrzym ać obow iązków  sw o­
ich względem  Senfeliksa, ale P a n  Senw il by ł 
partyą , k tó rą  ona za m ałą uw ażać nie m ogła. 
In teres ten , rzecze m atk a , jest bardzo ważny, 
wym aga w ielkiey  rozw ag i; jeśliby w spaniały 
Senfeliks mógł siebie przezwyciężyć, radziłabym  
mojey córce naśladow ać jego m ę z tw a . . . .

Cóż to, mamo! krzyknęła  E leonora, m iałaż- 
byś rozkazyw ać mi poślubić P an a  Senw ila, 
kazawszy w przódy kochać Senfeliksa! N a  te  
słow a Senwil, rzucił się do nóg P an i Derm on, 
zaklinając, aby go do nayokropnieyszcy nie przy­
w odziła rozpaczy. I w  tey  postaw ie zostaw ał
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poko rny , w  c h w ili,  k iedy wszedł Pan Źerm e l. 
Cóż to ja widzę? chybaż to czary, rzecze z u -  
śmiechem. la k  w idzę z sobą n iep rzy jac ió ł. Do­
brze, zacny Senw ilu , jeśli tobie nie przebaczą, 
rozdasam się nie m iłos iern ie . Te słowa, k tó re  
w y m ó w ił Źe rm e l, w  przekonaniu, że Pan Sen­
w i l  przyszedł, d la  ukończenia spraw y po p rzy ­
jac ie lsku  , ta k  mocno z d z iw iły  m atkę i  córkę, 
ze te an i słowa w yrzec nie m ogły. S e n w il 
w s ta ł na głos Pana Źerm ela, k tó rego już b y ł 
pozna ł u Senfeliksa, poda ł mu rękę, i  uścisnął 
serdecznie tego starca. N ie  w ą tp iłb ym  o z w y - 
c ięztw ie  w  każdey iuney okoliczności, rzecze 
do niego, mając ciebie za obrońcę, ale móy k o ­
chany Ż erm elu , mam tu  niebezpieczne n ie p rzy - 
ja c ió łk i!

E leono ra  i jey m atka przyszły nieco do sie­
b ie  w  ciągu tey  rozm owy. Jak to  m iałżebys 
w aspau bydź Serjw ilem  ? w y k rz y k n ę ły  ob ie- 
d w ie  razem. A lboż inaczey, pow ie  zdz iw iony 
Źerm el.' W szakże S enw il jest u  was i  u nóg w a­
szych, a w y  go nie znacie? Czy przebaczasz 
m i pani. rz e k ł E leono ry  kochanek, żem wszedł 
do jey domu, pod im ieniem  naylepszego z m o­
ich  p rzy jac ió ł?  Lęka łem  się dadź w iedzieć pa­
n iom  nazw isko moje w przódy, n im bym  się n ie  
p rze św ia d czy ł, ze S enw il b y łb y  ró w n ie  szczę­
ś liw ym  , ja k  Senfoliks. Pan Ź e rm e l zd ra d z ił 
moję tajem nicę, nie myśląc o tern. P rzekona­
łem  się , dz ięk i mojemu p ods tęp ow i, o czułem  
p rzyw iązan iu  E leonory . W ie m , Że S enw il nie 
jest już celem n iespraw ied liw ego gn iew u. W y -  
gra yście panie swoję sprawę 5 a m iłość c z y i 
przegra swoję?
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P r a w d z iw ie  n ie, rzecze P ani D erm on, u śc i­
ś la ją c  S en w ila . B ądżże od dziśdnia m oim  z ię ­
ciem . N ie  posiadam  się % radości, żem  w yszła  
z k łop otu . N ie  ch cę juz prób n o w y ch . K o ń ­
cząc te s ło w a , w z ię ła  E leo n o ry  ręk ę i S e n w i­
la , i z łą czy ła  tych  dw óch  k o ch a n k ó w , którzy  
nazajutrz u stóp ołtarza  za tw ierd z ili przysięgo  
w ieczn ey  m iłości.

P  O E  Z Y A.

PRZEKŁAD PIEŚNI HoRACTUSZA prZC Z J uLIANA 
K o r s a k a .

N A U K A  M O R A L N A ,

O di profanum vu lgus et areeo, 
L iber III, car. i .

]Precz niepobożna cz e rn i!  p recz swe odwróć czoła! 
Słuchaycie ! sam tu dziew ki, a m łodzi w esoła !
M uz kapłan p ieśń  wam zagrzm i lirycznego ducha,
P ieśń  do dzisiay  waszego nieznajom ą ucha.

J  wam i groźnie ziem ią królujące Pany,
Jo w isz  w łada; co s ta r łs z y  o lb rzy m ie  napady,
P o  ich karkach  zw ycięzkie przepędził rydwany;
On j św iat okiem z w ieczney porusza posady.

Ten w inney la to rośli urodziw ym  gajem,
R ozlcgleysze nad inne zasadza ogrody ;
T en  k rew  swoję uszlachcił w ielm ożnem i rody,
Ów sławą i przystoynym  słynie obyczajem.

T e n  znów w lśniące służalców  zam ożnieyszy dw ory,
W  polu Marsa w ysokie ubiega hopory;



L ecz śm ierć panv i  sługi rów nie ściga snadnie,
B iada ! kom u z jey urny  zgubny los w ypadnie.

Bo gdy zbrodniczey  głowie m iecz zagrozi goły,
N i sykulskim  przepychem  zapraw ione stoły,
A ni pieśni słow icze, ani głos dziew icy,
I'fi dźw ięk lu tn i snu pańskiey  n ie zw abi źrzen icy .

Częściey on gościć lubi śród w icśniaczey cliaty,
N ie raz  z m iasta pod n iskie rad  uchodzi strzechy , 
G dzie Z efir  goniec róży  polotne oddechy,
W iejącem  skrzyd łem  głaszcze k raśne dolin kw iaty .

Szczęśliw y! komu zło tą  m ierność N ieba d a ły ,
A ni tobie zagrożąrozdąsane w ały ;
N i m roźnym  tclinące w iatrem  północne A rk tu ry ,
G dy o gw iazdy szturm ują w odnistem i góry.

Hównoe! czy na tw e pola zgubne idą grady,
Czyć w ich e r z le tn icy  szaty poodziera sady •

N i cię zatroszczy słońca uszkodzony skw arem  
W in o g rad , acz przyg ię ty  buynych gron ciężarem .

P a trz !  jak ten  bogacz ziem skie zm ierziw szy  dziedziny, 
N ajem ną dłonią m orsk ie u lądził k ry sz ta ły  ;
T ak , że już kunsztow nem i opasane w ały  ,
N a swe państw a ściśnione wodne skarżą  gminy.

O! próżno tro sk  skrzyd la tey  unikasz pogoni!
Bądź rum aka dosiądziesz, bądź w ędrujesz w  łodzi; 
Choćbyś sam śród  B altyckiey  zam ieszkał pow odzi,
I  tam  cieb ie n iezbędna zgryzota dogoni.

"W ięc jeśli strop  z frygiyskicli w ycięty  kam ieni,
N i z i  alernem  rozlane achem eńskie wonie,
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I  szata od Sydońskiey błyszcząca czerw ieni,
Czarnych cierpień w frasownem nie uszczupli łonie.

P rzecz mam złotą ozdobą dumne strojąc dachy,
Pełne trosk niepokojów zakupować gmachy?
Bóg was źegnay bogactwa! wolcy w mey Sabinie,
Sen s ł o d k i  na cienistey wydychać dolinie!

D o  H i r t i n a .

Quid bellicosus cantaber.. , 
Liber II, car. a

Co gdzieś tam przy Adryyskiey siedzący głębinie,
Duma Scyta wodami rozgrodzon od świata,
I  co krzepki Kantaber, nie baday Hirpinie!
Próżno w otchłań przyszłości myśl śmiertelna lata !

Bo gdy nas starość w’siwe zwikła sieci !
I  rześka młodość, i urody chwały,
I  sen powolny z oka precz uleci,
I  wiek serdeczne przystudzi upały!

JJie zawsze w kraśne kw iat stroi się szaty,
]\i zawsze jasna tw arz złotego Feba;
Przecz słaby człeku twóy umysł skrzydlaty,
Siedzi wyrokow niezbadanyoh Meba?

Ot lepiey w cieniu dorodney topoli,
Gdzie czysta struga smug jedwabny chłodzi;
P i y m y  H irpinie! gdy jeszcze się godzi, 
j  włos namaścić, i napić do woli.

T roski w Bachowym niech utoną soku !
H a ! juz nas wino nie pomału p a li!



Sani chłopcze ! wody zaezerpniy ze stoku, 
P rzygasim  ognie Falernieyskiey fali.

B ież i z gościnnych dziew ek Łyda żywa,
Co szczupłe k rzep i płom ienie;

■Warkocz swćy w ksz ta łtne  zw iązaw szy p ie rśc ien ie , 
^Tiech  z lu tn ią  do nas przybyw ał

R o z m o w a  u  L i s z k i  (Bayka).
/

Czy um yślnie, czy też przypadkiem ,
R az kiedyś z w ilczkiem  i niedźw iadkiem ,
D o liszk i na jak ieś specyały 
B ył zaproszony i zajączek mały.

P rz y  uczcie, jak zw yczaynie, w szczęła się rozm ow a. 
L iszka, co to w szystkiem u przyganiać gotowa, 

N aypicrw sza rzek ła : szczerze n ie  poymuję 
Ja k  to dziw aczny los i razem  srogi 

Z  n iek tó rem i zw ierzęty  sohie postępuje:
Naprzykład dwie długie, a dwie krótkie nogi,

Czyż to nie w arte  śm ieszności?
A ów ogonek, co go i nie widać?

To jeszcze n ic , odpowie n iedźw iadek jeym ości,
N a mało się on może i przydać;
Ale z czego pożartow ać można,
Jestto  jakaś hojazliwosć trw oźna,
K_iedy k  nim  naw et charciuk przyskoczy,

To zaraz i zm ykają, gdzie poniosą oczy;
Jahym  stanął ócz żadney ohawy,
Ach praw da, móy panie łaskaw y,
W ilcz ek  się odezwie z kolei:

N ie wiele to po takich m ieć m ożna nadziei?
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Nie śmićm wszak sądzić o charakterze 
DJa tego, ze to, lub owo zwierze,

Ma nogi nierówne, i wzrok rostrychniony 
Na wschodnie i zachodnie strony,

Ze do stu katów jest lękliwe.
Ale co mi się być zdaje obrażliwe,

Toto, że drugie zw ierzątka 
Ciszkiem jakiego dorwawszy s ię  grządka,

Z honoru i sumienia obrazą 
W  cudzą kapustę, jak bydle, lazą.

O! już to, krzykną, wyraźne zgorszenie!
A gdy się tak ogólnie z innych liaygfawają;

Boć o zającach mowy tu nic było,
Zajączek, choć mu i w oczach się ćmiło, y 
Nie wdając się w spory z silnieyszą zgrają,

Praw  grzeczności świadomy, milczał uniżenie.
W  tein strzelec się przyczaił, i psztyk z karabina!

Aż tu w rozruch . .  . szczęściem leszczyna, 
Co tey uczcie przytomną była,
P rzed  kłakiem junaków skryła.

J. G. Styczyński.

W I O S N A .

W  cierpieniach roskosz pociesza nas mile, 
Żale przyjemność opłaca;

Długiey tęsknoty upłynęły chwile,
W iósna kochana znów wraca.

Cieszcie się błogo, przyjaciele moi!
D la was jest wiosna przyjemną i 

W am jey powaby rozważać p rzy sto i!
One są skryte przede mną.
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Z b ieraycic  kw iaty , uplataycie w ia n k i, 
P ó k i w iosn y  chwile zwami;

Nie dla mnie radość, ja nie mam kochanki 
Ja wiosnę spotkam ze łzami.

Bo cóż mi, Zosiu, potey Iubey wiośnie?
Cóż dla mnie wdzięki jey znaczą? 

Szczęśliwym trzeba jey użyć radośnie, 
Mnie tylko łzy lać z rozpaczą.

__________  A. D.

D z i e c i ę  n a d  r z e k ą .

Ach! jak ja dawno tu stoję,
Przez rzekę przebiedz nie mogę:
Bo wody bardzo się boję,
Jey widok w znieca mi trwogę.

A  tu m i p rzeyść tam potrzeba  
I  'wrócić w  jed n ey  godzinie;
O! powiedźcie, dobre nieba,
Kiedyż ta woda przepłynie?

łDaremnie stoisz na brzegit, 
sNadziei i czasu szkoda;
»Rzcka nic ustanie w biegu,
»Zawsze w niey bieży ta woda.

iSłuchay mię, a nie narzekay ? 
sRzucay się śmiało w pław- rzeki l 
»Nie czekay próżno, nic czckay ! 
»Woda nie spłynie przez wieki.*

A. D.



Z D A N I A  I P R Z Y P O W I E Ś C I .

Chmiel własności swoje przelewa w  pjanychi 
chmiel rośnie z podporą , a ci nie mogą ruszyć 
się bez pomocy drugich.

Pieniądze mogą się nazywać Szóstym zmy­
słem, który może naw et  udoskonalać pięć innych: 
z pieniędzmi nie równie się lepiey słyszy , “wi- 
d z i , smakuje , i t. d.

Gdyby kto z ludzi tylekroć o szukał , ilekroć 
oszukuje nadzieja, dawnoby już zupełnie s tra ­
cił wiarę i ufność , a nadziei wicrzym : czy nie 
dla tego podobno , ze ona pochlebia uaszey mi­
łości własney.

Niechby długi spały —  życzę im smacznego! 
snu: ale, nieszczęście, ze się one we śnie wyciągają.

Nie boje się szpilki , chociaż kole : ale się 
boję igły , dla tego , źc ma uszko.

Kto chce mieć długi czas, niechaysię w d a  
z doktfcznemi ludźmi.

Nie każdemu tak  ła tw o  uda się znaleźć zgubę 
jak O rfeuszow i: tylko co m u zginęła żona jego 
Eurydyka : wnet poszedł do piekieł, i znalazł ja. 
T ak  przynaymniey mamy w Mitologii.

Do łowienia ryby robią sieć z n i c i , a do ło ­
wienia ludzi , z pięknych słówek.

Dz. uileń. T. 1. IV. 3 rok i8a5 miesiąc marzec. 2 2
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Dla tego teraz tyle niezgod i sprzeczności 
w  papierowey Rzeczypospolitey czyli wLiteratu- 
rze , ze papier robią ze szmato w wszelkich bez 
różnicy. W  Japonii przeciwnie , na wszelki cel 
osobny robi się papier : tak np. zeszmatow sta- 
rey odzieży ubogich ludzi, robią papier na pisa­
nie próśb; ze starych rękawiczek, papier na 
xiążki rachunkowe, d la teg o ,  że liczenie do rak 
należy; z odzieży pijaków ; robią bibułę , dla 
tego, że ona wciąga w siebie rzeczy płynne, i t. d.

Wiadomo z historyi, że Demostenes wprzó­
dy był zająkliwym, a potym zaczął mówić płyn­
nie—  podobnież zwykło dziać się z każdą litera­
turą.

T eg o , co o ludziach źle mówi , nie podług 
ich zasługi, jako oszczercę, do sądu pozwać mo­
żna ; a kto chwali niezasłużonego , ten wolnym  
jest od wszelkiey odpowiedzi.

Literaci odwiedzają bogaczów, a bogacze 
bardzo rzadko bywają u l itera tów : zupełnie 
jak chorzy nie chodzą do medyka, ale medyk  
do chorego.

Jeżeli się nam tak podobają Krasickiego B a y» 
hi , jakże piękna bydź musi jego prawda.

Zęby , rogatka—  rozsądek , celnik—  a sło­
w a , towary : jak tylko celnik na stronę odey- 
dzie, albo zdrzymie, wnet przeeiśnie sie kontra­
banda.
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a s t r o n o m i i  a .

R a p p o r t  Piotra  S ław iń skiego , dający sp raw ę z w aż-  
n i e y s z y c h  o d k r y ć  B r e w s te r  a ,  podanych, w  jego 
dzie l e  p o d t y t u ł e m  {-A tr e a tis e  on n ew  ph ilo so ­
p h ic a l  In s tr u m e n ts ) ) ,  c z y ta n y  na posiedzieli i u 
l i t e r a c k ie i n  C e s a r s k i e g o  U n i w e r s y t e t u  W i l e ń .  
d.  i ó  s ty czn ia  1824.

N a  p o czą tk u  d z ie ła  daje A u to r  o p isa n ie  n o ­
w e g o  m ik rom etru  n ic io w e g o .  W y o b r a ź m y  so -  
(fig. *) m ik r o m e tr  z ło ż o n y  z d w ó c h  n ic i  ab i cci 
■Wpewney od siebie od leg łośc i  b ę d ą c y c h ;  w  m ik ­
r o m e tr a c h  n ic io w y c h  z w y c z a y n y c h  m ć  cd  jest  
s ta te c z n ą  , m ć  zaś druga ab  jest ru ch o m ą . U s t a ­
w i w s z y  te leskop  tak, iż b y  n ić  cd  d o ty k a ła  b rzegu  
p rze d m io tu ,  p o su w a ć  należy  n ić  r u c h o m ą  p ó ty  aż  
s ię  stanie s t y c z n ą  do d ru g iego  b rzegu  p rzed m io tu ,  
t y m  sposobem  oddalenie s ię  n ic i  jedney  od drugiey  
m ie r z y  w ie lk o ść  p rzed m iotu ,  i ta jest t e o r y a  od-  
d aw n a  już u ż y w a n e g o  m ik r o m e tru  n ic io w e g o  (m i­
c r o m e t r e  fiiair'e). B r e w s t e r  o k a z a w s z y  różn e  
n ied o g o d n o śc i  jakie w  takim  k s z t a łc i e  m ik r o m e tru  
z ayśd ź  m o g ą ,  jeśli m ik rom etr  nie z d o s ta te c z n ą  
z rob ion y  jest d ok ła d n o śc ią  , podaje n o w y  sw o je ­
go w yn a lazk u  na r o ż n y m  zu p e łn ie  o p a r ty  p o c z ą -  

tku . ■;
Z a m ia s t  posuw an ia  n ic i 1’u ch o m e y  ab  u t w ie r ­

d źm y  ją w  ogn isku  te leskopu , tak  że  te r a z  marny  
d w ie  n ic i  ab  i cd  r ó w n o le g łe  do s ieb ie  i n ieru ­
ch om e , pokazujące s ię  pod r ó ż n y m  k ą te m  o p t y ­
c z n y m  podług r ó ż n e g o  stopnia  p ow ięk szan ia  11a- 
żze d ź ia i. ObserwAćya zależy na roz sz erz en iu  przed-
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m io tu  mierzonego  tak,  żeby w y p e łn i ł  p r z e s t r z e ń  
m ię d z y  n ić m i  ab i cd  , co się w y k o n y w a  o d m ie ­
nia jąc  odległość m ię dz y  d w o m a  szklarni  okow e-  
mi,  albo przez  rozsunien ie  szk ie ł  sk łada jących  so­
c ze w k ę  p rzedmi oto wą,  albo nareszc ie  w p ra w u ją c  
m ię d z y  ognisk iem narzędz ia  a szk łem przedmi o-  
t o w e m  szkło osobne  wy puk łe  lub wklęsłe ,  k t ó r e ,  
t y  posuw ane  po p rz es t r zen i  oddzielającey so czew ­
k ę  p r z e d m io to w ą  od jey ogniska ,  mogło  t y m  s po ­
sobem s łuż yć  do odmi any  s topn ia  powiększenia  
te leskopu.  W i e d z ą c  w i ę c  k ą t  o p t y c z n y  m ię d z y  
d w i e m a  n ićmi  na pew ne  powiększenie ,  ł a t w o  jest  
p o t e m  znaieźdź  k ą t  o p t y c z n y  mi erzonego  p r z e d ­
m io tu  podług s to pn ia  p owiększenia  jakiego u ż y ć  
p o t r z e b a  było  n a  wypełnien ie  obr azem  p r z e d m i o ­
t u  p r z e s t r z e n i  m ię d z y  n ićmi  z a j ę t e y ; widoc zna  
b ow iem jest rzecz ,  że wie lkość ob ra zu  będzie w  
s t o su n k u  o d w r o t n y m  tego powieszenia .  I t ak  k i e ­
d y  wiemy,  że na powiększenie  te leskopu r a z y  dz i e ­
s ięć k ą t  o p ty c z n y  p ^.edmiolu p ew nego  zajętego 
m ię d z y  n ićmi  jest m i n u t  3o, n a ów czas  jeżeli p o ­
w ię k s z e n ie  te leskopu w czasie m ie rzen ia  t a r c z y  
jakiego inn ego  p r z e d m io tu  będzie w y r a ż o n e  przez  
sto,  wnie s iemy s tą d ,  że k ą t  o p t y c z n y  tego p r z e d ­
m i o t u  jest  dziesięć r a z y  m n ie y s z y  niż k ą t  o p t y ­
c z n y  pr z e d m io tu  p i e r w s z e g o , wielkość wi ęc  j e ­
go w y ra z i  się p rzez

3£w,=3.
1 00

Ł a t w o  jest  widz ieć ,  że podług tego w y r a ż e n i a  u-  
ło żyć  m o ż n a  tab licę,  w  k t ó r e y  na każde  p o w i ę k ­
szenie wczas ie  ob ser wacyi  użyte,  odpowiada jącą  
wie lkość  p r z e d m io tu  znaleśdź m ożna .  Ido o z n a .



czenia  ilości pow iększenia  służy podzia łka  umyśln ie  
na  t e n  koniec  z robiona , k tó r e y  osadzenie jest r o z ­
maite ,  zależąc od sposobu jakiego u ż y w a m y  do 
od mi any  takowego  powiększenia.  T a  jest  ca ła  
te o ry a  wyn alez ionego  przez  P. B r e w s te r  no w eg o  
m i k r o m e t r u  n ic iowego.

N a y w a i n i e y s z ą  jego za le t ą  jest  n a p rzó d  to ,  
i e  dokładność  w yp a d k ó w  prz&zeń o t r z y m y w a n y c h  
;es t  n iezawisłą  od odkładności  ś ru by  , j ak  to  m a  
rnieysce w m ik r o m e t r z e  z w y c z a y n y m ,  gdzie od- 
sunienie się nici  jedney o d d r u g i e y  wnos i  się z li­
czby  obro tów ,  jakie ś rubą  m i k r o m e t r y c z n ą  w c z a ­
sie o b s e r w a c y i  zrobione  by ły ;  powtóre:  w  z w y  
c z a r n y c h  te leskopach a s t r o n o m i c z n y c h  podzia ł-  
ka  wskazująca  s top ień  powiększenia  może  w s o ­
bie za wi erać  l iczbę t y c h  s t opni  bardzo  wi e lk ą  
m ię d z y  n a y m n ie y s z e m  powię ks zen ie m  a n a y w ię k -  
szem jakie te leskop  w y t r z y m a ć  może ,  i ma łe  u-  
chybien ia  jakie w podziale albo w  c z y ta n iu  s topni  
pope łn ić  się zdarza,  są n ieznaczne  i p rawie  ż a d n e ­
go na  w y p a d e k  nie mają  w p ł y w u .

O p r ó c z  m i k r o m e t r u  n ic iowego zn a jo m y  jest  
w  ob se rw a  tory a c h  m i k r o m e t r  p r z e d m i o t o w y  (mi­
c r o m e t r e  o b j e c t ) f ,  l ie liometre ) w y m y ś lo n y  jeszcze 
przez  B o u g u e ra  a w yd oskona lon y  przez  D o llo n -. 
da  , z łożony z soczewki  ro z c ię te y  n a  dwie p o ­
ło w y  • k tó re  r o z s u w a n e  od siebie dają dwa oso­
b n e ’ obrazy  uważanego  p rz e d m io tu .  U ż y c ie  tego 
n a rzęd z ia  jest pows zechnie  zna jome.  B r e w s te r  
odmieni ł  zupełnie skład ta k o w e g o  narzędz ia :  za ­
miast  bowiem uż ywan ia  r o z su w a ją cyc h  się d w ó c h  
r ó w n y c h  części  soczewki ,  u ż y w a  d w ó c h  soc zewek  
osobnych  A i B (fig- &)> k t ó r y c h  ś rodki  w  pew -  
ney  i teyże sa m ey  zawsze  są m ię d z y  so bą  odłę-



5 do

głości ,  so czew ki  t e  umieśc i ł  m ię d z y  szkłem p r z e d -  
m i o t o w e m  C D  i jego ognisk iem S, t y m  sposo 
b em  o t r z y m u j e  dwa obrazy  p r z e z  dwie  soczewki  
A  i B uf orm ow ane .  O b s e r w a c y a  w d a w n y m  mi­
k r o m e t r z e  za lezy jak wiadom o na  zbl iżeniu dw óc h
o b razo w  k  i l t ak,  i żby  się s ty ka ły  brzegami ;  ob ­
s e r w a c y a  w  m i k r o m e t r z e  B re w U e ra  jest t aż  s a ­
ma,  ale sposób jey w y k o n an ia  jest różny:  zami as t  
bowiem rozs uw ani a  dwóch  soc zewek  A i B, jak w 
m i k r o m e t r z e  d a w n y m ,  obie so czew ki  r a z e m  m o ­
g ą  s ię po su w ać  od szk ła  p r zedm io to w ego  do o g n i ­
ska  O, przez  co odmienia jąc powiększ en ie  te le ­
skopu,  p owi ęk szam y albo z m n i e y s z a m y  o b r a z y  
p r z e d m i o t u  po ty ,  aż się z sobą doskonale  ze tk ną .  
O b s e r w a c y a  w ię c ,  jak wi dz im y,  jest  zupełnie róża­
n a  od obserwacyi  w m i k r o m e t r z e  n ic io wy m ,  ale 
dochodzenie z obse rw acyi  wie lkośc i p o z o rn e y  
p r z e d m i o t u  jest podobne ,  zależy bowiem  ta k  jak 
p i e rw ie y  od odmian  powiększenia  teleskopu,  p 0.  
d ług k t ó r y c h  może  bydź  z roh io na  podziałka i U- 
łożone  tabl ice daiące wielkość p rzedmi otu  na r ó ­
żne  s topnie powiększenia  w o bs e rw acyi  użyte .

l i  zeci m i k r o m e t r  przez B rew ste ra  wyna le z io ­
n y ,  jest  m i k r o m e t r  d o m ie r z e n ia  odległości  dw óc h  
p u n k t ó w  ja s n y c h ,  jak n p  dw óc h  bl iskich  siebie 
gwiazd.  W  m i k r o m e t r z e  t y m  obse rw acya  zależy n a  
z e U n i ę c i u  brz egów  o b ra z ó w  dwóch gwiazd ,  t ak  jak 
w  m i k r o m e t r z e  pr ze d m io to w y m ,  choc iaż  jak wie -  1 
m y ,  obraz  gw iazdy  s ta łey  jest zawsze  ty lk o  p u n k ­
tem.  l \ ze c z  ca]a z a ] e i y  n a t e m  p oniyśimy  Sobie

o s t r o k r ą g  ś w ia t ł a  idący od gwiazdy  i o p ie r a ją cy  
się na  szkle pr zedm iot ow em ,  przez  k tó re  p r o m i e ­
n ie  go składające przeszedłszy,  ł a m ią  się i f o r m u­
ją  inuy o s l i o k r ą g  A CB  (fig £') opiera jący  się na
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t e m ż e  szkle pr zed m io to w em ,  i k tórego  w i e r z c h o ­
łek  jest  ogniskiem szkła pr zedmi otow ego.  D la  
w y m i e r z e n i a  odległości d w ó c h  gwiazd ,  k t ó r y c h  
ob razy  są  C > Ć, p os uńm y szkło o k o w ę  ze swojego 
mi eysca  np  ku  soczewce  p r z e d m io to w e y ,  na  ÓW- 
czas zamias t  ob razu  C i C widz ieć  będz iemy  o b r a ­
zy  rozpierzohnione,  czyl i  koła małe wypadające  z 
przec ięc ia  os t r o k rę g u  A CB  i AC'B,  k tó re  p o w i ę k ­
szając się coraz  bardz iey ,  im b a rd z i e y  p o s u w a m y  
szkło okowę,  nareszc ie  z e t k n ą  się z sobą w  p u n k ­
cie k.  W i d o c z n a  jest rzecz ,  źe im odległość g w ia zd  
jest  mn ieysza  t y m  to ze tkn ięc ie  się p rę d z e y  n a ­
s tąp i  i p rzec iwnie .  Z  większego  pr z e to  l u b m m e y -  
szeoo posunienia szkła okowego,  wnos ić  m o ż n a  
o w ięk szey  lub m n ie y sz e y  odległości  gw ia zd  o b ­
s e r w o w a n y c h .  Jeżeli  w ię c  r u r k ę  n oszącą  szkło 
okowę podzie l imy n a  części  pewn e  tak .  iżby na  
n ich  s topień  posunienia  szkła okowego c z y ta ć  
m o ż n a  b y ł o ,  zachodzić  będzie  po k ażdey  w y ż e y  
opisaney obse rw acyi  zw ią zek  m ię d z y  odległością 
gwiazd  o b s e r w o w a n y c h  a l i czbą  podziału w s k a z y ­
w a n e g o  na  z robioney  do tego  celu podziałce.  A w ią* 
zek ten  daje n a m  z r ów na n ie ,  podług k tó re g o  u-  
łożyć  moża tab l icę  dającą odległość gwiaz d  o b ­
s e r w o w a n y c h  na  d a n ą  ilość posunien ia  szkła  o-

kowego. , . , ,
Z a m ia s t  po su wani a  szk ła  okowego ku  socz e­

w c e  p r zed m io tow ey m o ż n a  je pos uwać  W s t ronę ,  
p r z e c i w n ą ,  obser wacya  i z n iey  r a c h o w a n e  w y ­
padki ,  t y m ż e  s a m y m  o t r z y m u j ą  się sposobem.

Mysi t a  p owięk szen ia  ob razu  p rzedm io tu  bez 
odmi any  m o c y  te leskopu na leży się B r e w s t e r o w i ,  
o b r a z  jednakże t a k  u f o r m o w a n y  nie jest dobrze  
zakończony,  i Z t f g 0 w zg lęd u  o b s e r w a c y a  mo g ła -
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by bydź cokolwiek b ł ę d n ą ,  podług jednak do
świadczeń B rewstera  błędy te sa nieznaczne i 
obraz dosyć wyraźny,  tak dalece źe użycie t e -o  
sposobu zaleca w dochodzeniu wznoszenia się pro.  
si r go i z leczenia gwiazd,  gdzie można obserwować 
dwa brzegi obrazu i s t ąd  wyciągnąć położenia ś ro -  

przedmiotu.  Rzecz jest szczególna, że obraz 
wypadający z przecięcia os trokręgu światła od so- 
' -ew ki do ogniska idącego, wyraźnieyszym jest za­
wsze, aniżeli kiedy go ot rzymujemy z promieni,  
k tó re  juz minęły  ognisko, dla tego zamiast od­
suwania szkła okowego lepiey jest je posuwać ku 
soczewce przedmiotowey dla ot rzymania  wielko­
ści mierzonego przedmiotu.

M ik rometr  tak naz\yany kołowy z per łowey 
macicy (a Circular  mother-of-pearl  mikrometer)  
składa się z koła zrobionego z perłowey macicy 
po zielonego na stopnie, ju liczby stopni,  jakie sre- 
dmca mierzonego przedmiotu na  tem kole zav- 
muje, dochodzi się wielkość tego przedmiotu.  Jest  
to,  zdaje mi się, niikrorjieir naymniey dokładny w 
wymierzaniu  tarczy ciał n i ebieskich ,  z p rzyczy .  
ny trudności jaka zachodzi w ocenieniu dokładnie 
ęzęsci luku,  którey sieduica przedmiotu mierzo­
nego stała się cięciwą, wszakże Brew ster  używ ał  
go . jak m ó w i , z korzyścią wielką do mierzenia 
małych kątów optyczych zajętych między przed­
miotami  ziemskiemi i niebieskiemi.

Oprócz opisanych pokrótce mik ro m et ró w  po­
daje jeszcze Brew ster  ki lka innych , k tóre  co do 
początku,  na k tórym się opierają, nie różnią  się od 
pierwszych.

W szy s tk ie  wymyślone przez B re w s te ra  mi- 
romeUa mogą bydź bardzo użyteczne dla pra-
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k t y c z n e y  A s t r o n o m i i , wszakże  żeby ocenić c zy  
są  dokładnieysze od ty ch ,  k tó re  do tąd  były z na ­
jome, po t r zeba  do t&go zrobić  wie lk ą  l iczbę ob-  
s e r w a c y y ,  p rzez  jedne i drugie-, a w iększa  ty lko  
lub m n i e j s z a  zgoda m ie dz y  w y p a d k a m i  może s ta ­
nowić  o ich wyższości .

Dzieło 1-ti G w s t e r a  zawie ra jące  w  sobie opisa­
nie t y c h  m ik ro m e t r ó w  d r u k o w a n e  było 18 i 5 . W  
r , 38 19  , 182O 1 1821 , zwiedza jąc  zagr an ic zn ą  
o b s e r w a to r y a  w żadnem z n ich m i k r o m e t r ó w  B r e - 
w stera  nie widz ia łem,  nie wyyrnując  n aw e t  obser -  
w a t o r y ó w  angielskich.  ' l ’o jednak wcale nie d o ­
wodzi  że wyna lazki  B rew s tę rą  n i e -p os un ę ły  w y .  
żey dokładności  m i k r o m e t r ó w ,  gdyż  w y n a la z k i  
t ego  rodzaju roz szerza ją  się z po czą tku  bardzo  
powoli ;  pot rzeba  a lbowiem n a p rzó d  kosz tu ,  p o - 
w tóre  czasu n im obcy a r ty śc i  pe w n ey  w r o b i e ­
n iu nowego n a rz ędz ia  n ab ędą  w p r a w y .  W r e ­
szcie pomn ożen ie  n a w e t  r ów ni e  d o b r y c h  sposo- 
bow do ęhodz en ia  p r a w d y  wie lką  nauce  przynos i  
k o r z y ś ć ;  bydź  bowiem może ,  że jedne z n ic h  są 
w p e w n y c h  pr zy p ad k ach  ł a t w i e j s z e  do w y k o n a -  
ni,a jak drugie ,  poW'tore obszernięysze  pr zez to  r o ­
bi się pole na  k t ó r e m  ćw icz ąc  się d ow ci p  ła tw ie y  
znalezdź może  te sposoby,  k t ó r y m  wyższ y  d o k ła ­
dności nadać  m o ż n a  stopień.

A u t o r  przebieg łszy po k ró tc e  sposoby o t r z y ­
m y w a n ia  c i enkich  i n ie p rz e z ro c z y s ty c h  n ici  n- 
25-ywanych w ognisku te leskopu,za ieca  między  m n ę -  
mi nici c iągnione  ze sz k ła ,  mogące się na b a r ­
dzo del ikatne w yc ią g n ą ć  włó kna ,  k tó re  w lune­
cie pokazują się jak cienkie walce  mające  w po­
ś rodku l inią pr z e z ro cz y s t ą ,  do k t ó r e y  o b s e rw a ­
c j e  odnoszone bydź  mogą.  Op isa wszy  p o t e m

1
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sposoby i n ar zędz ia  różne  s łużące do m ierzenia  
m a ł y c h  przedm io tó w  i k ą t ó w  pochyłośc i  ścian 
k r y s z t a ł ó w  , p r zechodzi  do :eleskopu s łużącego  
do m ie rz en ia  odległości p r z edm io tó w  z iemskich .  
N a r z ę d z i e  to jest ty lko  zas tosowanie m do tego 
celu m i k r o m e t r ó w  p o prz ed za iących  a szczegól-  
n iey m i k r o m e t r u  dającego dw a  ob razy  przedmio-  
in .  M i k r o m e t r  t en  daje nam odleg łość  p rz e d ­
m io tu  przez  \yy mierzenie  jego k ą t a  op tyczneg o  
z dwó ch  s t a n o w i s k ,  k t ó r y c h  odległość w y m i e ­
r zon a  bydź może:  albo o t r z y m u j e m y  jeszcze o d ­
ległość małego  przedmiotu  jeżeli m a m y  wie lkość 
jego i k ą t  op ty czn y ,  pod k t ó r y m  się pokazuje  
i k tórego  jedno ramie  p i onow e  jest do p r z e d ­
miotu ;  jak to o c z y w is tą  jest r z e c z ą .  N a rz ęd z i a  
do podobnego celu służące,  b y ł y  już daw n ie y  w y ­
nalez ione  i zas to sow ane  p rzez  H a m sd en a  i l l o - 
chona.  l e l e s k o p  Ftamsdena  d aw a ł  podwó jm y obraz  
za pomocą  rozdz ie loney na dwie mo gące  się ro z su ­
w a ć  połowy soczewki  okowey;  R o ch o n  zaś z am ia s t  
rozdz ie len ia  soczewki  użył  n a to m ia s t  własnośc i  
k ry s z t a łu  Iślandskiego dającego p rzez  po dw óy ną  
r e f r a k c y ą  dwa ob razy  pr zedm io tu  , k t ó r y c h  o d ­
ległość , za leży  w ogólności  od k ą t a  łamiącego ,  
w jednem zaś i t e m ż e  samem na rz ę d z iu  za leży 
od odległości k r y s z ta łu  od szk ła  p r z e d m i o t o ­
wego.

M i k r o m e t r  w yn a le z io n y  n ie d a w n o  pr zez  P .  
A r a g o  zasadza  się na t y c h  sam ych po czą tk ach  
oo i m i k r o m e t r a  B rew stera  o p o d w ó y n y c h  o- 
br azach ,  ty l ko  za m ia s t  użyc ia  dw ó c h  m a ły c h  s o ­
c z e w e k  da jących  d w a  obrazy ,  u ż y w a  k r y s z t a ł u  
mającego własność p o d w ó y n e y  r e f r a k c y i  t a k ,  jak 
to  jest  w  m i k r o m e t z e  R o ch o n a j  r óżn i  się zaś  od
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tego narzędzia przez to, że kryształ użyty , jest 
osadzony statecznie przed szkłem  okowem, gdy  
W  narzędziu Rochona  kryszta ł ten może bydź  
posuw any , i znnyduje się m iędzy szkłem oko­
w em  i przedm iotow em  —  W roku i 3 vo D r  
P ea rso n  dał opisanie tego Mikrometru , a żuy- 
nały  angielskie (Philosophical magasine, Edinburh  
philosophical Journal) ogłosiły  to opisanie za w y ­
nalazek P earson a , co było powodem m ocney prze­
ciwko ternu odezwy l*. A ra g o ,  w którey ośw iad­
cza, że to narzędzie przez niego od lat kilku v y y _  

nalezione było, i że wielki już ma zbiór obser- 
w a cy i  w  różnych leciech przez £en m ikrom etr  
robionych. Odezwę tę w idzieć można w  A n n a - 
les de Chim ie  et de ph ys iqu e  p a r  IWMrs G a y -  
Lussac et A ra g o  T om e X I V —  Aout  1820  p .  
4 3 4 . W spom niałem  tu o tyra wynalazku P. A -  
ra g o  dla tego, że jest oparty na wprowadzonym  
przez B; ew stera  sposobie mierzenia kątów' przez  
odmianę stopni powiększenia teleskopów, z cze ­
go sądzićby m o ż n a , że znajomość mikrome­
trów' B re w s te ra  mogła się wiele przyczyn ić  do 
wynalazku mikrometru P. A r a g o  , chociaż bydź  
p io ż e , że o nich A ra g o  jeszcze nie wiedział:  
dzieło bowiem B rew s te ra  drukowane jest w  
i 8 i 3 ; jest to rok , który A ra g o  za czas sw e­
go wynalazku naznacza , lubo do roku 1820 nie-  
dał żadnego tego narzędzia opisania. Opisanie  
to  przyrzeczone w odezwie Pana A r a g o ; czy li  
już jest dane w  jakiem piśmie peryodycznem ?  
niew iem . Druga połowa dzieła B rew s te ra  za­
w iera w sobie narzędzia służące do W ielu  do­
świadczeń op tycznych  , w  których promienie  
przechodzą przez ciała przezroczyste  zsiadłe i
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płynne, jak np. narzędzia służące do mierzenia 
mocy łamiącey i rozdzielajacey światło w ró 
żnych ciałach zsiadłych i płynnych. Mówi po­
tem o własnościach światła jakich nabywa prze­
chodząc przez ciała przezroczyste i odbijając się 

polerowanych powierzchni ciał przezroczy.  
stych i nieprzezroczystych. Stąd wiele mu 
Ważnych wypadło doświadczeń względem pola- 
ryzacyi światła, ale ip  część tych doświadczeń 
juz pierwiey była znajoma, gdyż, jak się poka­
suje, ostatnie navyet doświadczenia M alusa  nie* 
były jeszcze naówczas Autorowi znane, że w ie ­
le z nich poźniey w pismach peryodycznych satn 
Autor udoskonalił i rozszerzył , i że nakoniec 
Wszystkie prawie ważnieysze jego w tey  rze­
czy wynalazki są wymienione i rozebrane w o- 
statniem wydaniu skróconey fizyki B io ta , (Pre­
cis elementarne de physique experimental 2 edit. 
1B21), dla tych więc przyczyn, i dla tego że 
rozważanie tych doświadczeń znaczney liCzbv 
dokładnych i nie łatwyćh do zrysowania w ym a­
gałoby ligur, nie wchodzę w szczegółowy ich roz­
biór.

f a b r y k  i .

Uwiadomienie do właścicieli fabryk sukiennych, 
o możności miąć zza granicy farhierza, tudzież 
maystra 1 szlifierza nożyc do postrzygania su- 

na- V n jp u a j ia m a h j rfiakm yp 3 u mopeoejiu.)

W iad om o, że fabryki sukienne w  R ossyi od 
niejakiego czasu znacznie udoskonalone zostały,
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p r z e z  z a p r o w a d z e n i e  w  n i c h  r o b o t y  n a  m a c h i ­
n a c h  i i n n y c h  u d o s k o n a l e ń  i s t o t n y c h .  Ale  d o ­
t ą d  n ie  m a ją  j e szcze one  d o s k o n a ł y c h  f a r b ie r z y j  
i t e  z n ic h  t y l k o  m o g ą  iśdź na  w y ś c i g i  z f a b r y ­
k a m i  c u d z o z i e m s k i e m i , vv k t ó r y c h  f a r b u j a  do* 
sko na ley .  M i n i s t e r y u m  s k a r b u ,  p r a g n ą c ,  ile m o ­
żn o ś c i ,  p o m a g a ć  do u d o s k o n a l e n i a  u nas  s z t u k i  
f a r b i e r s k i e y ,  a oso b l iwie  do r y c h l e y s z e g o  r o z s z e ­
r z e n i a  go w  s u k i e n n i c t w i e ,  w y n a l a z ł o ,  p r z e z  z a ­
g r a n i c z n y c h  s w y c h  k o r r e s p o n d e n t ó w ,  t r z e c h  b a r ­
dzo  d o b r y c h  f a r b i e r z y  w  Sax on i i ,  k t ó r z y  n a  z r o ­
b i o n ą  im  p r o p o z y c y ą , a ż e b y  s ię  p r z e n ie ś l i  do  
R o ss y i ,  o ś w ia d cz y l i ,  iż o ch oc zo  na  to  s ię  zg a d z a ją ,  
jeżeli  dane  im b ę d ą  s p o s o b y  n a  d r o g ę  do R o s s y i  
i  n a  p o w r ó t ,  i jeżel i  w y z n a c z y  s ię  d la  n ic h  p r z y ­
z w o i t e  u t r z y m a n i e .  W a r u n k i ,  p o d a n e  p r z e z  
w s z y s t k i c h  t r z e c h ,  są  p r a w i e  j e d n ak ie ,  a  to ,  j ak 
n as tę pu je :

1 )  N a  p i e r w s z y  r o k  m a  b y d ź  p e n s y i  i o o ó  

t a l a r ó w  cz y l i  3 i o  c z e r w o n y c h  z ł o t y c h ,  o r a z  
m i e s z k a n i e  z o p a ł e m  i ś w i a t ł e m .  Jeże l i  zaś  w ł a ­
ścici el  f a b r y k i ,  po u p ł y n i e m u  r o k u ,  b ę d z i e  k o n -  
t e n t  z u m i e j ę t n o ś c i  i s t a r a n n o ś c i  m a y s t r a ,  t e d y  
u c z y n i  m u  p e w n y  d o d a t e k  do  p ł a c y ,  p o d ł u g  z w y ­
cza ju  w  n i e m i e c k i c h  f a b r y k a c h  z a p r o w a d z o n e g o .

2) J eżel i  po  t r z e c h  l eciecl i  m a y s t e r  n ie  z e ­
c hc e  p o z o s t a ć  w  f a b r y c e ,  t e d y  s ię  oddal i ,  i b ę ­
dz ie  m u  d an o  100 c z e r w o n y c h  z ł o t y c h  n a  d r o g ę  
do  s w e g o  k r a j u  n a p o w r ó t ;  t a k a ż  s u m m a  b ę d z ie  
ni u d a n a  n a  d r o g ę  z S a x o n i i  do R o s s y i .

3) O p ł a t a  p e n s y i  m a  się  z a c z ą c  od d n i a  p r zy *  
b y c i a  m a y s t r a  do  R o s s y i .

4)  M a y s t e r  o b o w ią z u je  s ię  za  to ,  w s z e lk ie g o  
r o d z a j u  i w ł a s n o ś c i  s u k n a  i w sz e lk ie  m a t e r y e
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wełniane farbować na wszystkie,  jak tylko mo­
żna kolory i odmiany,  sposobem t rw a ły m  i w y ­
bornym; a nadto służyć wiernie i uczciwie i
wszdk iego dokładać starania,  około st rzeżenia 
dobra labryki .

Uwiadamiając o ten, PP.  F abryka n tów su­
ki ennych , ża rzecz potrzebną sądzimy,  dodać, 
iz podług wiadomości w i a r y g o d n y c h ,  p rz ys ła­
nych  o tych  mayst rach z mieysca ich teraźniey-  
szego mieszkania, i z przys łanych tu ich a t t e-  
s tatow,  okazuje się, że wszyscy są wcale umie­
jętni  i doświadczeni w swey sztuce; że zawiado- 
wali  różnemi zakładami farbierskiemi w  różnych 
ńneyscach w Niemczech,  i w ogólności są lu­
dzie porządnie się sprawujący i dobrych oby­
czajów. J
. PP.  Fabrykanci ;  k tórzyby chcieli,  ko rz ys ta ­
jąc z tego zdarzenia,  opat rzyć fabryki  swe w po­
t rz ebnych  fa rb ief zów , znających doskonale swa 
sz tukę,  mogą o to uczyhić odezwę do Denar  
t am en tu  rękodzieł  i handlu wewnętrznego k tó"  
ry nie odmówi im w tern pomocy,  i udzieli dalszych 
o tych  t rzech farbierzach wiadomości.

P rzy  tern zdarzeniu sądzimy takoż za rzecz  
równie  potrzebną uwiadomić właścicieli fabryk 
o m a y s t r z e , robiącym nożycó do post rzygania 
sukna i razem ich szlifierzu (fabrićant et emou- 
Jeur de forces 4 tondre les draps), mieszkającym 
niedaleko Sedanu,  k t ó r j  również  życzy sobie 
przenieść się do Rossyi i poświęćic'  sz tukę  swą 
dla dobra naszych fabryk sukiennych.  A jako 
rzemiosło robienia nożyc do pos trzygania sukna 
i ich szlifowania, w fabrykach sukiennych,  u w a ­
ża się za rzecz  wielkie j  wagi,  a prZytem wiado-
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mo, że u nas doskonałych w tem rzemiośle lu­
dzi jest bardzo mało : przeto spodziewamy się,
z.e PP. właściciele fabryk sukiennych zechcą i 
tego cudzoziemca mieć u siebie.

W IADOM OŚCI L ITE R A C K IE .

U n i w e r s y t e t v ,  A k a d i m i j e   ̂ T o a v a r z t s t w a  t j c z o -  
N I C H  I  Z A K Ł A D Y  N A U K O W E .

Cesarskie Towarzystwo Gospodarstwa TViey~ 
skiego w  Moskwie  dnia 17 lutego r. t:, miało 
swe posiedzenie roczne , pod prezydencyą Pa­
na Wojennego Jenerał Gubernatora Moskiewskie­
go, JO. Xiąźęcia Dymitra Golicyna  i w obecno­
ści Członków Rady oraz Członków czynnych i 
honorowych Towarzystwa, zaproszonych na to 
posiedzenie przez gazety. Prezydujący zagaił 
posiedzenie mow^ obróconą do Członków T ow a­
rzystwa, w którey, krótko wystawiwszy cel T o ­
warzystw uczonych w ogólności, oraz cel Ce­
sarskiego towarzystwa gospodarstwa wieyskiego 
moskiewskiego, i jego usiłowania do osiągnienia 
tego celu, namieniwszy także o przeszkodach do 
tego zdarzających się, zaprosił wśzystkich człon­
ków do powiększenia gorliwości w  rzeczy po­
wszechnego dobra. Przeczytano potym list P. 
Zarządzającego ministeryum spraw w ew nętrz l  
nych do P. Prezydującego o zezwoleniu Nay-  
wyźszem , oświadczonem dnia 5 sierpnia 1824  
roku Komitetowi PP. Ministrów, o oddaniu na 
wieczne czasy, dla Cesarskiego Towarzystwa go­
spodarstwa wieyskiego w Moskwie, 24o dziesię-
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cin z i em i , należącey do cerkwi Narodzenia P a n ­
ny Maryi  nd Riityrkach, z opłatą za nia z w ła ­
snych sum towarzys twa,  po odo rubli srebrem 
co rok. ' i  o now e dobrodzieyslwo,  w szczodro­
bliwości Nayjaśniey szego C e s a j k z a  J e g o m o ś c i  dla 
fJ ow arzys twa okazane, stanie się gruntowną osno­
w ą  zakładu doświadczeń gospodarskich, pod Mo­
skwą założonego. Daley czytali  sp rawy  ro ­
czne: sekretarz Rady,  członek cz ynn y Stefan 
Alexiejewicz M asłów , o czynnościach to w ar zy ­
s twa i pracach jego członków; dyr ek to r  szkoły 
rolniczey,  profesor Michał Grzegorzewicz P a -  
włow,  o postępach szkoły rolniczey,  co do nau­
ki; rzecz,  człon. S. A. M asłów  o robotach,  od­
bywanych  w folwarku doświadczalnym ; i rz.  
człon,  Gabryel  Piot rowicz A puch tm  o przycho­
dzie i rozchodzie pieniędzy we wszystkich  w y ­
działach gosp( darstwa. Ze spraw ty ch  łacno 
łnożna było dostrzedz , że prace towarzystwa,  
statecznie dążące do celu zamierzonego, n a g r a ­
dzane są pożądanemi skutkami.  Po całey Ros-  
syi oświeceni właściciele ziemscy, gospodarze, 
uznają konieczną potrzebę rozszerzenia nauki 
gospodarstwa wdeyskiego i jey doskonalenia: z nay- 
odlegleyszych gubcrniy,  równie członkowie to w a­
rz y s tw a ,  jak i us tronne osoby przysłały towa­
rz ys tw a więcey czterdziestu dzieł i opisow do­
świadczeń , post rzeżeń i wyna lazków swoich 
W' rolnictwie , przemyśle wieyskim , leśnictwie,  
ogiodnictwie , chowie b y d ła ,  pszczelnictwie.  
Jbsma te, jedne zostały wydrukowane w Dzien~  
niku R o ln iczym ,  drugie oddane do roztrząśnie-  
nia tych oddziałów , do których one, z rzeczy 
swey należą. Liczba uczniów w sżkołe 1'olni-'
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czey  p om noży ła  się w  ro k u  i 8 2 ł  do 8 0 ; w  fol­
w a r k u  gospodars tw a  dośw iadcza lnego  t r w a ły  r o ­
b o ty ,  zgodnie z ich p rz e z n a c z e n ie m ,  a do kassy  
t o w a r z y s tw a ,  b ib l io tek i  i g a b in e tu  m ach in  we­
sz ły  no w e  d a ry  od cz ło n k ó w  w ła sn y c h ,  od t o ­
w a r z y s tw  ro ln iczych  zag ran iczn y ch .  W s z y s t ­
k ie  te  s p ra w y  postanow iono  p rzes łać  do P. Z a ­
rządza jącego  m in is te ry u m  s p ra w  w e w n ę t r z n y c h  
i w y d ru k o w ać  W dzienniku  ro ln iczym . U w ia d o ­
m ił p o ty m  P . P re z y d e n t ,  iż na  sku tek  po s tan o ­
w ien ia  ra d y  w  ro k u  ty m  w y b i te  z o s ta ły  dw a 
medale z ło te  i jeden sreb rn y ,  w  n ag rodz ie  od t o ­
w a rz y s tw a  dla ty c h  cz łonków , k tó ry c h  g o dnym i 
u z n a  przek łada jąc  razem  , iż  rada  to w a r z y s tw a  
podaje jeden medal z ło ty  o f ia row ać  P V ic e - P r e ­
zy d en to w i , H ra b i  P io t ro w i  A le x a n d ro w ic z o w i  
T o l s t e m u ,  a d ru g i  X ię c iu  Serg iuszow i Iw a n o w i-  
czow i G a g a r in o w i , jako d w ó m  cz łonkom , k tó r z y  
szczególniey  p rzy k ład a l i  się do za łożen ia  tego  t o ­
w a rz y s tw a ,  i gorliwie w e w szys tk ich  oddz ia łach  
p rac  jego pom agają  do jego zakw itn ien ia .  S re ­
b r n y  zaś m edal r a d a  podaje ofia row ać  r z e c z y ­
w is te m u  cz ło n k o w i P- A n to n iem u  Iw an o w iczo w i 
G e ra rd o w i , za jego d w u dz ies to - le tn ie  s ta te c z n e  
p race ,  około ro zm n o żen ia  w  R ossy i buraków  
L k k I o b h u w )  i o t r z y m y w a n ia  z n ich  m ąk i c u k r o ­
w e j :  co s ta ło  się w z o re m  dla w ie lu  gospodarzy ,  
k tó r z y  zw róc il i  u w ag ę  na  t ę  g a łęź  p rzem y s łu  
k ra jow i naszem u w ielkie  k o rzy śc i  obiecującą. 
W s z y s c y  cz łonkow ie  jednogłośnie  p o tw ie rd z i l i  
zdanie rady :  P .  P re z y d e n t  oddał m edale , X ię c iu  
G a g a r i n o w i  z ło ty ,  a P- G era rd o w i srebrny^ dla 
nieobecności zaś P . V ic e -P re z y d e n ta  H rab iego  T o ł-  
s t ah o ,  postanow iono dla niego p rz e z n a cz o n y  m edal,  

Dz. mień. T. I, N. 3 r. i825 marzec. s3



352  —

p rzes ł ać  mu p r z y  liście. P o t e m  w  imieniu R a d y  
p o d a n y  zos ta ł  t o w a r z y s t w u  pro jek t  a r t y k u ł ó w  
d o d a t k o w y c h  do u s t a w  jego, k tóre  z r o z s z e r z e ­
n ia  o k ię g u  dz ia łań  t o w a r z y s t w a  i z pom no że ­
n iem _ za t rud ni eń  rady,  t ak  ze s tosunk ów swoich '  
ja o i p rzez  założenie szkoły ro ln i czey  i gospo­
d a r s t w a  doświad cza ln ego ,  po t r zebne mi  uz nan e  
zos ta ły.  T e  a r t y k u ł y  d o d a t k o w e ,  t y c z ą c e  sie 
w y b r a n i a  ago v i ce -p re zyden ta  t o w a r z y s t w a ,  o b o ­
w i ą z k ó w  cz ło n k ó w  r a d y  i c zyn noś c i  jego, z uie-  
k t o r e m i  odmianami ,  większośc ią  g łosow  zos ta ły  
po tw ie rd z o n e  i postanowiono je, w y d r u k o w a w s z y  
rozes łać  do w-szystkich cz łon ków  t o w a r z y ­
s tw a .  Na  z am kn ię c ie  pos iedzenia ,  p rz y s t ą p io n o  
do obie ran ia  Pr ez y d en ta ,  ale w szy sc y  c z ło nko­
w i e  jednogłośnie zaprosil i  X .ą żęc i a  G olicyna , do 
p ozos ta n i a  na  t y m  urzędz ie ,  na  osnowie  ogólne­
go ro zw ią za ni a .  P o t y m  jednogłośn ie p o t w i e r ­
d z o n y  na  urzędz ie  ago vice p r e z y d e n ta  H r a b i a  
l o ł s t o y  n a  drug ieg o  v i c e -p re zy d e n ta  przez  je­
dn o m y śl n o ść  w o t o w  ta je m ny ch  w y b r a n y  Ser<n„ r  
X i ą z ę  G a g a r y n ;  d y r e k to r e m  t o w a r z y s t w a °  r,o 
t w i e r d z o n y  G rzeg o rz  I w a n o w ic z  F isze r ;  po ds kar ­
b i m  rz.  czl .  Gab rye l  P io t r o w ic z  A p u c h t in ,  a t o ­
w a r z y s z e m  podskarbiego w y b r a n y  cz ł.  rz .  P i o t r  
ł l e r a s i m o w i c z  W o s k r e s e ń s k i  (G. S. P .  A.)

C esarskie  T o w a r z y s tw o  M in e r a lo g ic z n e  w  St. 
P e te r s b u r g u  dnia i 2 lutego,  mia ło  posiedzenie 
n a d z w y c z a y n e ,  na  obcłjod r o c z n i c y  swojego za­
w ią z a n ia  się w  r o k u  1817.  P r e z y d e n t  B a r o n  

rogonow ,  zaga i ł  posiedzenie m o w ą  w  jeżyku  
i r a n c u z k i m  , obeymując  w niey na y w a ż n ie y sz e  
0 0 !cznosci t o w a r z y s t w a  w  biegu dw óch la t
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os ta tn i ch ,  w  k t ó r y c h  baron  V ie t in g h o f f  1 
P a n sn er  usunęl i  się od obowiązko w , Pie™  J  
prez yd ent a ,  dla c i ę ik ie y  i d ł u g i e j  chor ob y ,  dr  
e i  dy re k t or a ,  dla r zeczy  d o m o w y c h ,  k tó re  go za  ̂
t r z y m u j a  daleko od stol icy.  Baron S traganów ,  
oddawszy  sz an o w n em u  sw em u  poprz edniko wi  
hołd w in n y  z na leżną  po chwałą ,  na k tó re  zasłu­
ży ł  przez swe rozległe znajomości  i p race ,  w y -  
n  enił  ośmn as tu  n o w y c h  cz łonkó w,  p r z y j ę ty c h  
d t o w a r z y s t w a ,  w  liczbie icl. barona  A l e x a n d r a  
H um bold ta ,  kom m o d o ra  K r u s e n sterna ,  professo-  

M a e d a  i C leve landa . Z a k o ń c z y ł  s w ą  m o -  
L .  „ • , . « « »  żalu t o w a r z y s t w a  „ a d  a g o „ e m  
Y  ; , h  „ków,  d o k t o r a  L ib o tc h u t .a ,  m e d y k a  I .  

C M  i akademika  S c U r . r  P.
ta ' rz t o w a r z y s t w a ,  w y s t a w i ł  w ,ęzyku  r o s .y y s k i m ,
obr az  prac t o w a r z y s t w a , w ro k u  upłyn.onyrn* 
o p o m n o ż e n i u  się ko l l ek o j i  i bibl ioteki ,  tudz ie*  
o da ra ch  p ien iężnych .  W  da lszym c iągu  na  mie­
ni ł  o pod róży  professora N i e l u h n a  w  okol icach  
K a u k a z u ,  w . 8 d 3  roku ,  dla e xa im now ani a  w a d  
mi ne ra ln y c h .  P- N ie lu b in  od k ry ł  t a m  3o n o ­
w y c h  źródeł ,  k tóre ,  jego zdan iem W niczern me 
us t ępu ją  wodom cudzoz iemsk im.  M ó w i ł  t a k o ż  
p  i v o e r th  o k o p a l z i a c h  złota W dobra ch  P.  J a -  
koudewa,  w  gube rn i i  permsk iey  po łożonyc h ,  a 
o d k r y t y c h  przez  górn ik a  T e o d o r a  L eb ied tew a  
H r a b i a M a i s t r e ,  d y r e k t o r  t o w a r z y s t w a ,  c z y t a ł  
r o z p r a w ę  o c ia łach  k o p a l n y c h ,  zn a le z io ny ch
i ze b ra ny ch  przez  P.  W o e r t h , w  okol icach 
St P e t e r s b u r g a , które a r t y s t o m  p rz y d a tn e  by d ź  

‘ « a szczególniey o łup ku  pa ln ym  z o k o -  
l i c  P a l o w s k a , z k t ó reg o  m o g ą  się o t r z y m a ć  
dw a  kolory m a l a r s k i e , i o łówki do r y s u n k u  po
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wypaleniu. Okazał też rysunki bardzo dobrze 
ty m  nowym ołówkiem zrobione przez P. B a-  
la b in a ,  młodego am atora. P. Profesor Soko- 
łow  czy ta ł  rozpraw ę w języku rossyyskim, o ró ­
żnych  system atach geologicznych. P. R ćsim ont, 
półkownik inżynjerów, czyta ł vv języku francuz- 

, o wpływie mineralogii na udoskonalenie 
sztuk i pożytki handlowe, w ogólności, i w szcze­
gólności stosując do Rossyi. P. Stein, chirurg, 
czy ta ł  w języku niemieckim kilka w yjątków  z t r a k ­
ta tu  swego o odm ianach , jakich doznała po­
w ierzchn ia  kuli ziemskiey od wulkanów i t r z ę ­
sienia ziemi. Rysunek wyspy wulkaniczney ś. 
Jana E w a n je lis ty  (A goszagucha  zwaney), z k ró t­
kim wykładem po ro ssy y sk u , rozdany był go­
ściom. P. L u b a rsk i, urzędnik administracyi gór- 
n iczey, zrobił kilka doświadczeń z piszczałką 
N ie u m a n a ,  udoskonaloną przez  P. Schm id  oraz 
nad  gwałtownem  topieniem żelaza, platyny i kw ar­
cu. Posiedzenie zakończone wywodem P .C a lau  
jubilera, o stosowaniu emalii do kamieni drogich- 
sztuka znajoma egipcyanom, ale oddawna za tr a ­
cona. Robił on doświadczenia, na żądanie i w  obli­
czu J. K. W .  Xiążęcia  Jmci Alexandra W i r -  
temberskiego ( / .  d. S. P .) .

U niw ersytet K openhagenski dnia 5 lutego od- 
p iaw ił  publiczne posiedzenie, z okoliczności rocz* 
n icy  narodzin Króla (28 stycznia). Professor 
B ang , r e k to r  uniwersytetu , miał mowę w  języ­
ku łacińskim, w k tó rey  dowcipnie porów nyw ał 
spustoszenia, zrządzone przez choroby w ciele 
ludzkićm z  bezprawiami w kraju, wystaw ionym  
n a  okropności rewoiucyyne, i prawidła ogólne sztu-



—  5 5 5  —

ki leczenia z m ądrem i środkami monarchy, umie
iaceoo p r z y w r ó c i ć  porządek i spokoynosc. I o- 
ty m  przystąpiono do rozdania nagród uczniom 
za naylepsze rozwiązanie z a d ań ,  naznaczonych
w  roku- i d s  i  przez 4 ry  fakultety. Pismo p ro ­
fessors Thorlacius którego czytanie poprzedziło 
ogłoszenie zadań na rok bieżący, zaw iera  ro z ­
praw ę grecką, k tó ra  dotąd nie była drukow aną, 
o o p a t r z n o ś c i  bozkiey i o przeznaczeniu,  napisaną 
Przez G e n n a d iu s a ,  pierwszego p a try a rch ę  k on­
stantynopolitańskiego po zdobyciu go przez t u r -
ków. Nim został mnichem Gennadius,  k tó ry  
orzed ty m  nazyw ał się Jerzy  Scho lanus ,  p iasto­
wał urząd wielkiego sędziego przy dw orze ce ­
sarskim. T ow arzyszy ł Janowi Paleologowi na 
sobor florencki, gdzie mówił i pisał przeciwko 
połączeniu obu kościołów. Po zdobyciu K o n ­
stan tynopola , Sułtan Mahomet,  znając w p ły w  
Gennadiusa  na swoich współziomków, zmusił go 
do opuszczenia k lasztoru  i objęcia pa trya rcha tu ;  
w kró tce  on jednak do m anaste ru  powrócił,  gdzie 
napisał między innemi, t r a k t a t  o Opatrzności.  
R ozpraw a t a  w ydrukow ana była staraniem Lhor-  
laciusa,  podług kopii biblioteki królewskiey ko- 
penbageńskiey, k tóra  była spisana w  roku  17X0 
z  dwóch rękopisów biblioteki króla francuzkiego.
{J. d. S. P.)

W y n a l a z k i , O d k r y c ia  i  R o z m a it o ś c i .

W  Tsodozyi  założono L i t o g r a f i ą , za s ta ­
ran iem  P . Perowskiego ; naczelnika miasta. K ie ­
ru n e k  tego zakładu powierzony został tow a-



—  3 56  —

*zystwu amato rów ' , które przedsięwzięło w y - '  
dawać zbiór rysunków,  wystawujących to wszy.  
stko, co tylko może bydź ciekawego w fiUber- 
nii  tauryckiey,  w kraju tak obfitym w przedmio ty  
Starożytności  i h is toryi  naturalney,  i tak s ławnym 
przez  swe cudne położenia i widoki.  T o w a r z y ­
s tw o  litograficzne w T eo d o z ji  ogłosi prospekt,  
W vtory m będą wymienione warunki,  prenume­
ra ty  na pewną liczbę sposzytów. (J. d. S .P .)

P. Jakukiew icz  wydał  elegią w języku łaciń­
skim i przypisał  ją J W .  Minist rowi  Oświecenia 
publicznego. Rzeczą  tego pisma jest meka Chry ­
s tusa Pana.  Święty P l o t r , k tó ry  się wypa r ł  
swojego nauczyciela,  okazuje n a jw iększy  żal i 
boleść. W ie r s z  jest g ładki ,  p ł y n n y ,  ła twy,  i 
dowodzi,  ze autor  dobrze jest obeznany z poe­
z j ą  łacińską. (/ .  d. S. P .)

Przed rokiem i 777 uczeni M och, Langebcch  
i Rostgaard,  wypracowali  dla Danii Słowniki 
bardzo niedokładne.. Akademii  nauk kopenhal  
geńskiey należy się plan nowego Słownika języ­
ka duńskiego. K o m m is sy a , Wybrana zpomię- 
dzy  członkow tey  akademii zajęła się pracą  o- 
koło niego od r o k u  i 7 7 7 , j cjąg]e pra cu je> p ro _
fesor Molbeck , bibliotekarz królewski,  ogłosił 
publiczności prace, k tóremi  się oni zaymuja,  o- 
koło języka krajowego. Oddawna u c z o n y "  t en  
»nąz znany jest, jako historyk i poeta; nadewszyst-  

°  zjednał sobie sławę przez w ydanie w r. i 8 i 3 ,  
w ą t k i  podręczne? o ortogra fii  ję z y k a  duńskie .  
go.  Pod jego dozorem wychodzi  teraz  Kroni­
ka auuska w ie rszem , zabytek znakomi ty ,  cza-



sóvr bardzo dawnych. Oprócz tego postanowił 
ogłosić: imo Słownik duński zupełny. Sława, 
naukowa P. Molbeck zapewnia, że to dzieło, obok 
D y k c y o n a r z a  akademii nauk nie będzie mniey po- 
trzebnem. 2do Słownik dyalekłów i prostey mowy  
w yrowincyach duńskich. P. Molbeck wydał już 
w r. 1811 dzieło w tym rodzaju. 3tio W yda ł 
J J y k c y o n a r z  tłumaczący wyrazy  i termina t r u ­
dne ję*J ka duńskiego, tudzież zbiór słów dawnych 
które poszły w nieużywanie. Zebrał już ich 
3,ooo. (/■ d. S. Pi)  _______

Kapitan W i g h t , dowodzący okrętem Mcd~ 
w ar  d a5 marca r. z. odkrył wyspę, dotąd na 
kartach morskich niekładzioną. Góry tey wy­
spy czynią ja widzialną w odległości szesciu go­
dzin drogi. Długość jey ze wschodu na zach., 
mil 20: szerokość jeszcze dokładnie nieoznaczo­
na. W ynalazca nazwał ją Rochsburg. Leży o 
100 mil ku pótn. zach., od wyspy M anheal  
(G. P . A.) _________ _

P. Campbell, podróżujący wewnątrz Afryki,  
daleko już zajechał w górę rzeki K a m e r u s  i sta- 
rożytney G a l a b a r i .  Teraz znayduje się on w 
tych mieyscach , gdzie naznaczają źródło izeki
Ń igęr. (G. P . A.)

WIADOMOŚCI BIBLIOGRAFICZNE.

N o w e  d z i e ł a  p o l s k i e .
I I  i s t o r  y  a.

Podróż młodego Anacharsisa po Grecyi, około 
połowy czwartego wieku przed erą chrześcijańską;



przez Jana Jakóba B a rth e le m y .  Podług czwarte­
go wydania paryzkiego , przez autora ostatecznie 
przeyrzanego i pomnożonego, przełożył z francuz- 
kiego BukaszGołębiewski^  z atlasem Tom iszy, i8 iq  
str. CU i a48 i nieliczbow.inych str. tytułowych 
6— T- ^  1820,str. 3 i 4 in .  1. 8— T. I I I  1821, str. 
3i 4 1 n. 1. 6— T. IY, 1821, str. 5o6 i n. 1. 6— T. V  
1821, s. 3o2, tyt. n .l. 4 i rej. 1— T, Y 1 1824. 276,’
w ’- /  r e ^' n ‘ 1825, s . 5i 6 tyt. i  rej. ń .  1. 6.
VVilno nakładem i drukiem Józefa Zawadzkiego 
I  ypografa I m p e r a t o r s k i e g o  Uniwersytetu.

Teodora W agi. Historya XiąŻąt i Królów Pol­
skich, krótko zebrana, dla lepszego użytku znacznie 
przerobiona i pomnożona. Wilno. Józef Zawadzki 
własnym nakładem 1824, str. 38i, rej. n . l .  1.

Historya powszechna krótko zebrana przez J a -  
na Kaydanowa, professora w I m p e r a t o r s k i m  Car- 
sko-Sielskiem L iceum , radcę kollegialnego i K a­
walera , podług drugiego wydania z rossyyskieffo 
tłumaczył Leon Rogalski , Tom I, dzieje staroży­
tne. /ó z e f  Zawadzki własnym nakładem,
^025 ŝ. v I I I  i i 84 porządek rzeczy w tey xiędze st.

IkT e d y  c y  n a.
ISauka sztuki położniczey dla niewiast przez 

Mikołaja Mianowskiego, radcę kollegialnego, filo­
zofii, medycyny i chirurgii doktora, w C e s a r s k i m  
Cni wersy tecie Wileńskim sztuki położniczey pro­
fesora p. z., towarzystwa C e s a r s k i e g o  medyczne­
go wileńskiego i Królewskiego warszawskiego przy- 
aa/1* 1 naiU-k członka- W ydanie powtórne. 8. maj.

efZawadzki własnym nakładem, 1 8 2 5 . 
s. V II I ,  tyt. n. 1, 2, i 1—464, rejestr, alfab. 
do 474.

H o h i s t o r y i  Ł i T E R A n i R Y  P O E S K iE Y  dodatek X. An­
toniego M oszyńskiego  Scholar. Piar. (Ciąg sg i 
stronica 243).

^ V I .  Laurea poetica heroibus e Soc. Jesu sago
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et toga inclylis in siugulos anni dies reflorescens 
opera R. P. Casimiri Wieruszewski Poloni S. J. 
typis C o l e g i i  Calissiensis S. .i. A. 1726 in 8vo 
tomów 2 str. 463. Jest to zbiór epigrammatów 
łacińskich dosyć miernym wierszem pisanych na 
wszystkie dni roku, w których mieszczą się po­
chwały przykładnem życiem i nauką znakomitych 
jezuitów, nie samych Polaków, lecz Hiszpanów, 
Włochów, Niemców i t. d., niektórym poeta po 
kilka tych epigrammatów poświęcił. Skarga, pod 
dniem 27 września umieszczony, we dwóch tylko 
zawartą ma swoją pochwałę; z tych pierwszy
Amhrosium Lechiae refero, fideique Statorem 

Te qui fers vero Nomine Petre petram.
Heresis a Lechico quod sit seclusa Senatu,

E t quod sit trąbek dispołiata, facis.
In ter Caelicolas h in c  justo m u rice  fulges 

Et verus patr iae  nosceris esse p a te r .
V e r a  loquor: Lechicus splendescis in axe Senator, 

Illic Praesuleae clarus honore Mytrae.
O tern dziele nie znayduję wzmianki ani w Bent­

kowskim, ani w Juszyńskim.

X V II. (Bentkowski T. 1. 356) Nauka rozmai­
tych Filozofów obierania zony, w którey młodzia­
nom jedni radzą, drudzy odradzają żenienia się, dla 
przyczyn rozmaitych, z dokładem i poprawą wy­
dana, bez wyrażenia mieysca (w Krakowie) r. *697 
in 4to, 3 arkusze gockim drukiem. Na tytule ry c i­
na wyobraża mężczyznę i niewoastę podających so­
bie ręce.

X V III .  CBent. T . 1. 5 ig) W iersz na Siedm Psal­
mów pokutnych przez W acław a Rzewuskiego H e­
tmana Pol. Kor. w Kałudzie pisany teraz za do­
zwoleniem Zwierzchności przedrukowany. W  W il ­
nie w drukarni Akademickiey Soc. Jesu r. 1773 in 
8vo maj. Oprócz Siedmiu Psalmów są tu jeszcze w 
przydatku tłumaczone przez tegoż Rzewuskiego Ma­
gnificat, Psalm 90 i 2 pieśni oś. Józefie. 4* ar­
kusza.
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X I X .  De lamii bus Divi Joseph! Calasantii a Ma- 
t re  Dei CC. HR.  Scholar.  P iarum Fundatoris,  ora- 
tio Vilnae in Ecclesia Cathedrali  sub actum Bea- 
tificalionis Eiusdem habita.  Anno M D C C X L I X  
(' 7^9)- W  dedykaęyi podpisał się Georgius a S. B e r ­
nardo Scholar.  Piar .  (Ciapiński żyjący od r. 1718 
1768), in 4to 2* arkusza.

X X. Panegyr icus in Solemni AGlnam ingressu 
Palalino Vilnensi  Celsissimo Pr incip i  Earolo Ra- 
d?Jwit Nesvisii et Olycae Duci 1'11 n da tori suo fac- 
tus nomine Scholar.  Piar.  ProvinciaeXilvanae 1768, 
Vi lnae ex Typographia  P P .  Scholar.  Tiar.  in fo­
lio stronic niel iczbowanych 32. Autorem lego Pa- 
negiryku jest tylko co wzmiankowany Jerzy Cia­
piński piar.

X X I .  Fe l ix  auspicium publicae felicitalis ex  
auspicatissimo in Palatinatum ingressu Celsissimi 
prineipis etc D. Caroli Radziwi ł Palatini Vilnen- 
sis Puhlioa gratplatione praeinonstratum a Śocie- 
tate Jesu Provinciae Eitvanae. Vi lnae typis Aca-  
demicis &, J.  a. 1763, str.  57 n ienumerowanych,  
ro folio.

X X I I .  Kazanie pogrzebowe przy złożeniu cia­
ła J W .  Jmść Pana Michała H ra b i  Sapiehy Pod­
kanclerzego W .  X .  L. lniane u W W .  0 0 . k a r t u ­
zów w Berezie przez X .  Michała Franckiewicza  
Scholar.  Piar.  w W i ln i e  w drukarni  Pijarskiey r.  
J761, stronic nienumerowanych,  prócz dedykacyi  
16, in folio.

X X I I I .  Kazanie na pogrzebie J W .  M ich a ł a H ra -  
b i  Sapiehy miane w Słonimie przez X .  Szczepana 
Giedroycia Kanon.  Katedr .  Wileńs .  w W i ln i e  w  
drukarni  X X .  Scholar.  P iar .  r.  1761 in folio całe ­
go kazania z dedykacyą stronic 18.

, X X I V .  Jegomość Xiędzu Adamowi Naruszę- 
w’iczovvi wysokich w l izeczyptey l iteralney talen­
tów i zasług mężowi, Rymotwórcy uwieńczonemu, 
t rzy  żałosne pasterki D. D. O. w ierny wiekopom­
nego imienia szacownik X .  Marcin  Eysymont S. 
P.  roku 1774 in 8vo maj. 2 arkusze. Na karcie na-
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pisowey popiersia Naruszewicza i SarbievTskiegq, 
Dziwna,  że o tey  praCy Eysymonta,  znakomitego 
W rodzaju poezyi pasterskiey pisarza , ani Bentko­
wski,  ani nawet  Bielski (dj i Juszyński nic nie- 
wzmiankują.  Ostatni zupełnie o ni pi przemilczały 

Trzy  te sielanki mają następujące napisy. r. 0 - 
ilezwa pasterza do J X .  Adama Naruszewicza u k ry ­
tego pod tjrm nazwiskiem Naruinnus Arcadius.  a. 
K-oryl żałosny. 5 Cień. Oto jęst początek pierwszey:

G d z i e ż e ś  w i e l k i  w  t y c h  k n i e j a c h ,  a t y m  w i ę k s z y  u  mnie!  
J l o b r q m y s l n y ,  i w  p i e n i a c h  P o t ę ż n y  N a r u m n i e ,
P i e r w s z a  L a c k i e y  w  t y m  w i e k u  A r k a d y t  c h w a ł o !
W  k t d r e y z e ś  s t r o n i e ?  . . c z y l i ,  n i e  t am,  g d z i e  z a g r z m i a ł o ?
G d z i e  ci  z aws ze  p r z y s t ę p n y  Han k o r o n ą  b ł y s ka !
C z y ś  p o r w a ń  z H e z y o d e m  w  p o d n i e b n e  pa s t wi s k a !
Al b o  z t a m t ą d  p o w r ó t u y ,  w  p o r ę  d o s y ć  l e t n i ą ,
G r a s z  A s t r e y s k i m  o w i e c z k o m  s i e d n i i o t u l n ą  f l e t n i ą ;
INa k t ó r e y  d ź w i ę k ,  n a ys r o ż s z e  K a n r y  się u c i s z ą ,
N i  c h c ą  j adła  j a g n i ą t k a ,  g d y  od  t w y c h  u s t  w i s z ą .

P r z y b ą d ź  ś w i a t ł o  z a r an ne .  M u z  p i e s z c z o t o  d roga!  
K o c h a n k u  F t  ba! n a s z y c h  r ó l  r o z k o s z o  błogą!
P ł o n ą c )  c h  t r w o i n y m  ża l em l u d z i  S e r c p c h ł o d z u !
W i e s z c z u  n i e my l n y !  o w s z e m :  w r ó ź k ó w  n a s z y c h  w o d z u .  . .  .

Szukan i !  k r ą ż ę  o d  rana!  g dz i e ż  C i ę  z n a l e ź ć  zd o ł a m!
Ac h!  N a r u m n i e !  N a r u m n i e !  k ę d y ć  s i ę  d o w o ła m!
W z m o g ł y  s ię  j u ż  z d y s z a n e  D z i a n e t y  s ł o n e c z n e  
N a  nay  w y ż s z y  t o r  n i e b i o s  i t .  d,

X X  V. Pod czas solenney wotywy przy zaczę- 
cinąię. T rybu na łu  głównego W .  X .  Litt .  Kazanie 
w kościele Katedra lnym Wileńskim tniane przez, 
X.  Kajetana Kossobudzkiego S. P .  ordynaryinego 
W ley że Katedrze Kaznodzieję r.  1769 yv W i ln ie  u, 
X X - Pijarów in folio stronic 16.

X X V I .  Zal nieubłaganą oyca śmiercią synow­
skiemu W J P a n a  Michała  Chrapowickiego sity 
Pilwickiego,  etc sercu zada.ny, przy złożeniu .śmier­
telnych zwłuków W J P a n a  Antoniego Clirapowic- 
kiego Podkomorzego Województwa  Smoleńskiego

(d) V ita  e t sc rip la  quorum dam  e Congrcgatipne C ler. łleg. 
Scholar. P iarum . V arsaviae 181s. -
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ete etc. przez W J X .  Jana z Dzierzgowa Szumskie­
go A rch i  - Dyakona Białoruskiego etc. w kazaniu 
uspokojony, r. 1761 w W iln ie  w drukarn i Akade- 
mickiey S. J . r ,  1762 in folio stronic, prócz dedy­
k a c j i ,  26 nicnumerowanych. *

X X V II .  Na pogrzebie ciała ś. p. B arbary  z X X . 
R adziwiłów Sołłohubowy G enerałowy A rtyl. głos

° ! t;atn* z grobu do żyw ych (wierszem) bez wjy- 
rażenia mieysca i roku, 1 arkusz in 4to.

X X V II I .  Kazania na niedziele całego roku  W .  
X . Jakuba Filipowicza Soc. Jesu po śmierci jego 
wydane, w  Poznaniu w d ru k a rn i  S. J .  r .  1729 in 
4 to stronic 3g4 .

Tegoż samego kazania na święta całego roku  
wydane tamże, r  1728 in 4to stronic 206.

{Ciąg dalszy nastąpi}.

P ism a  p a r y  ody czne w R ossy i  wychodzące na  rok 
1825. {Ciąg dalszy.)

I I .  w Ję zyku  N iem ieckim . 

w  S a n k t - P e t e r s b u r g u .

1) St. P etersburg ische Z e itsc lir ifft. Dziennik 
St. P e tersbursk i wydaje August Oldekop, od r. 1822.

2) S t. P etersburg ische Z e itu n g . Gazeta S. P e ­
tersburska , od r. 1728 wydaje Akad. Nauk 2 r a ­
zy na tydzień.

3) St. P e tersburg ische  S en a ts-Z eitu n g . Gazeta 
St. Petersburska Senacka, raz na tydzień.

4) St. P e tersburg ische  H ande ls-Z e itung . Gaze­
ta St. Petersburska H and low a, wydaje się przez 
D epartam ent handlu zewnętrznego, na rok  io4 N.; 
redak to r  radca koli. P fe iffe r .  (Dawniey P .  P fe i ­
f f e r  , od g maja i 8o5 do 18 kwiet. i 8o4 , wyda­
w a ł  St. Petersburgische K.aiserliche priviligirte 
Handels-zeitung.)



—  363  —

5) St. Petersburgischer Preis-Courant. W y ­
dawany przez Departament handlowy, podobnie, 
j a k  w r o s s y y s k i m  języku, przez czas żeglugi po dwa 
razy na tydzień , a za jey ustaniem raz tylko.

w D  o r  p  a c i  e.
6) Neues M useum der deutschenprovinzen R us-  

s l a n d s .  Nowe muzeum guberniy niemieckich w Ros- 
syi ? w y d .  Karol lal ward Raupach.

7) Dórptsche-Zeitung. Gazeta Dorpacka, 2 razy 
na tydzień.

w L  i p  a iv i  e.
8) Libausches W ochenblatt. Tygodnik Lipaw- 

ski , 2 razy na tydzień po pół arkusza.
w N i t  a w i  e.

g) Jahresverhandlungen der Kurldndischen  
Geselschafft fu r  L ite ra tu r  und K unst. Roczniki 
Kurlandzkiego Towarzystwa Literatury i Sztuk
(1819—1822).

10) Algem cine deutsche Zeitung f u r  Russland. 
Powszechna gazeta niemiecka dla Rossyi, wycho­
dzi codzień.

11) Mitausclies In te lligen tz-B la tt. Doniesie­
nia Nitawskie, wychodzą 1 razy na tydzień.

w P  e r n  a  tv i  e.
12) Pernausches JLochen - Blatt. Tygodnik 

Pernawski , raz na tydzień, wychodzi od 1810.
w R  e w l u.

13) Rewalische- JPóchentliche-Nachrichten. Re- 
welskie Doniesienia tygodniowe, wychodzą od r. 
1772, a pierwszym -wydawcą był kupiec llłich .

w R y d z e .
i i )  M edicinisch-pharmaceutische B la tter. K a r­

ty rnedyczno-larmaceutyczne, wydaje doktor Da­
vid Hieronim Grindel, od r. 1819, na r o k i  xiązeczki.

i 5 i 16) O st-See-provinzen-B la tt. Gazeta gu­
berniy bałtyckich i przy niey Rigaische Stadt- 
Blatt. Doniesienia miasta Rygi, wydaje super-in- 
tendent jeneralny So n ta g , od r. 1810.

17) Der Zuschauer. W idz, gazeta polityczna, 
wyd. Dr. M e rk e l , od r. 1807,  ̂ razy 11a tydzień.
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3 8) R iga iśch e Z e itu n g . Gazeta Ryzka od r. 
1778, wychodząca 2 razy na tydzień

■*9) R ig a isch& M nzergefi. Doniesienia' Ryzkie^ 
od 9 lipca 1761 , co tydzień 1 N.

I I I .  TVję zy k u  polskim i
1) D zien n ik  W ileń sk i.
2) K u r y e r  L itew sk i.
o) P a m ię tn ik i T o w a rzy s tw a  L ekarsk iego  w i­

leńskiego. Za 4le położone są D zie je  D o b ro czyn ­
n o śc i. ale te nie wychodzą. W szystk ie  wychodzą  
w  W iln ie .

T V . TV  ję z y k u  Ł otew skim i

W IV i  t  a  w i  e.
1) L a tw eesch u  A w ises y l r  au gsta s  E rw S sch a-  

nas , K um m issiones sinnu un nowehleschann. Ga­
zeta Łotewska wydawana za wiedzą i pozwoleniem  
Zwierzchności , raz na tydzień.

w Lernzalu ( L i i n b a s c h o s )  w lnflnnciech.
2) TVidsenimes L a tw eesch u  A w ises. Gazeta 

Łotewska lnflantska.

V • TV ję z y k u  EstońskirH.
t) M d r a h w a  1ST uchlała-L  eh t. l e n  estońskiTytto- 

dnik, w dyalekcie dorpackitn dla pospolitych lttdżi 
pisany , zaczął w ychodzić  w* Dorpacie od począt­
ku roku 1821. Po niejakiey potem przerwie pro­
boszcz M u sin g  ćhce w ydaw ać, jeżeli znaydzie do­
stateczną liczbę prenumeratorów , i ma wydać 5a 
hum era półarkuszowe nn rok. D awniey pisma wtytn  
rodzaju i języku wyszło 17 Nrow w> r. 1816. re­
daktorami byli proboszcz Fil. fon R o t  i pastor 
V- / TJ'dekop. T ytu ł b y ł  taki: T a lto -m a a -ra h w a  
JVadduli leh t.

2) Na mocy U stawy o włościanach inflantakich
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wychodzą D oniesienia Urzędowe : tytuł  ich rze­
czywisty nam niewiadomy.

5) Tu należy pismo P. R o sen p la n tera , w celu 
wyjaśnienia języka estońskiego, wydawane w P e r -  
n a w ie , którego od 181O do i8a3 wyszło 16 xiązek: 
B eit rage zu r  genauen  K en n tn iss  der F sthoni- 
sclien Sprać he.

^  1 - U  j ę zJ'ku fra n c u zk im .
W S t .  P e t e r s b u r g u .

1) M em oir es dc P A ca d em ic  Im p e r ia le  des 
sciences de St. P etersbourg . Pamiętniki  CesakskikV 
Akademii  nauk St. Pelersb . rskiey.  W  roku 1824 
wyszedł ich tom IX ty .

2) Jo u rn a l de St. P e te r  sbourg politique et 1i~ 
tera ire . Dziennik sankt-petersburki  poli tyczny i 
l i te racki ,  wychodzi przy kollegium zagranicznem 
5 razy na tydzień in  fo l .  Jest  to dalszy ciąg gazety 
C onservateur Im p a r tia l ,w ychodzącey od początku 
x. 1813 do konca 1825, pod redakcyą pierwiey 
rad.  st. F a b er  , potym Xdza M a n g u in  : Konser­
wa tor  zaś nastąpił na mieysce gazeLy Jo u rn a l die 
N o r d ,  wydawanego od początku 1807 (1° końca 
?_8i2 r o k u ,  3 razy na tydzień, przez Jana Hrabię  
Potockiego, a od r. 1808 przez margrabiego M em ont.

>» O d e s s  i  e.t
3) Jo u rn a l d ' Odessa ou C ourrier com m ercial 

de la  N ouvelle P assie . Dziennik Odeski albo 
Goniec handlowy Nowo-Rossyyski ,  wychodzi  dwa 
razy na tydzień. W  roku 1820 i 1821 taz gazeta 
wychodziła pud tytułem : M essage,- de la R ussie  
m end ,ona /e ou feu ille  c o m m e rc ia l publice avec 
C autor isalion du gouvernem ent.

V I I .  W ję z y k u  A n g ie lsk im , 
w 1C r  o n s z t a d z i  e.

St Petersburg Price-Courent. Published by  
Subscription at the Department of  Commerce every
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T u e sd a y  and F r id a y  d u r ing  the  sh ip p in g  season, 
and  a f te r  the dose o f  the same, ev e ry  F r id a y  only.

V I I I .  W  kilku  ję zy k a c h , 
w  S t. P e te r sb u rg u .

M u z e u m  dziec in n e  albo zbiór w y o b rażeń  zwie­
r z a ł , r o ś l in ,  k w ia tó w ,  ow ocow  , m in e ra łó w ,  u- 
b io ro w  ró żn y ch  narodów  , s tarożytności i  in n y c h  
rzeczy  , s łużących  do n a u k i  i zabawy_ dzieci, u ło ­
żone i cytowane z nay lepszych  w zo ró w  , z k ro t -  
k iem  objaśnieniem w językach  f rancuzk im , rossyy- 
sk im  i n ie m ie c k im , do pojęcia dzieci stosowanem- 
W y d a w c a  P .  .K a s ta ls k i , na r o k  12 xiążeczek-

I X .  M u z y c z n e .
C keep n a n  A p tfia . A r f a  północna. P o  o d w ró ­

ceniu k a r ty  g łow ney : p raw d z iw y  ty tu ł  nas tępu jący : 
L a  H a r p e  du  N o r d , J o u rn a l  de m usique  destine 
un iquem en t a re c u e i l l i r  ce qn’il y  au ra  de P*,us 
in le ressau t  en fa i t  de p ieces fugitives composees 
p a r  les am ateurs  e t  les artis tes  den ieuran t  en  l fussie, 
p o u r  le C h a n t ,  le P iano  , la H a r p e  et la G u i ta r re ;  
t re s  h u m b le m e n t  dedie a S a  M a jc s te  V Im p e r a tr ic e  
re g n a n te  E l i s  a b e t h A l e x i e j e w n a  p a r  l ’edi- 
t e u r  F r e d e r ic  Satzenhoven. St. P e te rsb o u rg .  L i ­
th o g ra p h ic  de F r e d e r i c  Satzenlioven. O d  ro k u  1822 
co m iesiąc  w ychodzi  jedna x iążeczka .

Z a p r o s z e n i e  L i t e r a c k i e .

P . D r . CLossius , Professor w D orpacie  , zam ie­
rzając w ydać zupełn ieyszy  zbiór praw Justyniana, 
znajom y pod nazw aniem : Corpus J u r is  C iv itis , ży czy ł 
b y  w ied z ieć  : azali się  n ie  zaaydują gdzie w  L itw ie  
rękopisy  daw ne, bądź w ca łości , bądź w częśc i, ow  
zbiór obeym ujące. Z tego pow odu upraszają się w ła­
śc ic ie le  takow ych rękopisów  , aby ra czy li o tern u- 
w iadom ić P . R adcę Stanu C appelli, Prof, w  C e s a r- 
s k i m  U n iw ersy tec ie  w  W iln ie ,  w skazując mu w iek , 
do któregoby sie zdaw ały te rękopisy  n a le ż e ć : stan, 
w  jakim  się  znaydują: i sposób jakim by m ożna było  
z n ieb  korzystać.





V





D Z IE N N IK  w i l e ń s k i  , ogłasza rzeczy  nay-  
now sze : z h isto ry i  , s ta ty s ty k i , podró­
ż y ,  l i t e r a tu r y ,  osobliwie k ra ju  w łasne ­
go  , tudzież  nank  , sz tuk  , r z e m io s ł , ro l­
n ic tw a  i w ieyskiego przem ysłu . N um er 
każdy zakończy się zbiorem  spółczesney 
h isto ry i  nauk , czyli, wiadomościami l i le rac -  
kiemi.

Ostatn iego dnia każdego m iesiąca wyydzie 
n u m er  z ośmiu arkuszy druku ; dodadzą się 
ryc iny  ilekroć objaśnienie rzeczy  tego w y ­
magać będzie.

Cena p re n u m e ra ty  z przesy łan iem  p o ­
cztą  na  całe państw o rossyyskie ru b li  s re­
brnych  o ś m ; bez przesy łan ia  pocztą  rub li  
srćbrnych sześć.

P re n u m e ra ta  przyym uje  się tylko na  
rok  cały. P renum erow ać  można: w  W i l ­
nie  w  Expedycy i gazetney Głównego P o -  
cz tam tu  Litew skiego, i  w  Redakcyi gazety  
K u ry e ra  Litewskiego; w  innych  gubernijach 
na  wszystkich Pocztam tach , K an to rach  i E x -  
pedycyach  pocztow ych.

A. M arcinowski Redaktor.

O m yłki w aznicysze .
str,  266 wiersz 23 Stanów popraw , prócz Stanów, 

2Ó7 — 3 zabrdł _  zebrał,
286 — 25 Drowitego — D row ettego ,
— — a6 Liniana _  Liman,
— — 3 o Abusire — Abusire*m.
2gj — 33 cyk — cyrk,
29 2 — 18 maroatyckiego — jnareotyckiego.
298 — 28 di Gama — de Gama.
3 o 7 — a 5 zgubiło — zgubiły.


